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KWARTALNIK CHYROWSKI
DEO - P ATRIAE - AMICITIAE.

Korespondencya przyjacielska w miejsce rękopisu.

Organ Konwiktu, Sodalicyi konwikt., Chyrowskiego Koła Tow. im. P. Skargi 
oraz Związku Ghyrowiaków.

P ren u m . ro czn a  3 k. (za g ra n ic ą  4 k.), z e szy t 75 h.
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Treść ze szytu : Ponad w iry. — W ieś w Poznańskiem . — Coroczny dzień Skargi. — 
Polonia w W iedniu. — Poezye X. Morelowskiego. —  W ola w wyborze stanu. — 
S. p. O. R.ŁĆzeżowski. - - T rzeci Maj. — Pod sz tan d ar Twój, —  IV . Spraw ozda
nie T. P . S. — Od( Sodalicyi K onw iktowej. — K ronika Konw iktow a. — W iado
mości o flawnych Kolegach. — Sprawy Związku Chyrowiaków. — Yaria.



N a jła tw ie jsze , bo n a jta ń sze  broszury do r o z sz e r z a n ia ! 
C ena eg zem p la rza  4  hal.

S k ła d  g łó w n y : w  K rak o w ie , ul. K o p e rn ik a  1. 26.

O d  p o czą tk u  tj. o d  r. 190!—1913 w y sz ły  n a s tę p u ją c e  zeszy ty :

:: :: „GŁOSÓW KATOLICKICH“ :: ::
N r Nr. (1). O  nieb ie  i ch leb ie . —  (2). O  w y b o ra c h . —  3. S p ra w ie 

d liw ość  i m iłosierdzie . —  4. O  obow iązk ach  i akcy i kato lick iej p racy  na 
po lu  sp o łe c z n e m . —  5 B iskup K e tte le r  i jego  sp o łe c z n a  d z ia ła lność .
6. O  p o trzeb ie  religii — 7 O jc iec  Św . L eo n  XIII- a  d em o k ra c y a  ch rz e 
śc ijańska . — 8. O  sp ó łk a c h  p o ży czek  i o szczęd n o śc i sy s tem u  R a iffe isena . 
—  9, 12, 26, 46, 63 , 67, 68 R o d z in a  ch rześc ija ń sk a . —  10. O  n au ce  C h ry 
s tu sa  P an a . — II Ja k ich  ch ce  m ieć  P a p ie ż  d e m o k ra tó w . — 13, 14, 15. 
Je st Bóg! —  16, 17, 18. S p o w ied ź  ja k ą  b y ć  p o w in n a  i jak  się do  n iej go 
tow ać. — 19- M atka  B oska z  L o u rd es . — 20. Je zu s C h ry s tu s . -  21, 22, 
23. O  p raw d ziw ej religii — 24. O  R ó żań cu  25. O  czyścu  i d u sz ach  
czy śco w y ch  — 27* O  p rzek leń stw ie  —  28, 29, 30, 31, 34 O  N ajśw . S a 
k ram encie  — 32, 33. G ło s  A rcy p aste rsk i w  sp raw ie  sp o łe czn e j — 35, 37, 
38 , 39, 42 , 44, 49. M sza  św . — 36, L eon  XIII, jeg o  życie  i dz ia ła ln o ść . — 
40, 43. A lkoholizm  i p ijań stw o  —  41 W y m ó w k i g rzech ó w . — (45) P ius 
X , P ap ież . 47. O  p rzesą d ach  i z a b o b o n ac h  — (48). O  św . A n io łach - —  
50. O  N iepokal P oczęciu  N. M. P- 51, 52. D o k ą d  idziesz, d o k ą d  z a j
dz ie sz?  — 53- O  n ajw iększem  nieszczęściu  cz ło w iek a . —  54. O  pośc ie . — 
55. O stro żn ie  z ogniem - — 56 C zas to p ien iądz- 57, 58 U b e z p ie c z e 
nie życia . — 59- O  m o d litw ie . —  60. P o g a d a n k a  o  szczęściu . — 61 • C hw ila  
s ta n o w cza . —  62. O  O p a trzn o śc i B oskiej — 64 P ra w d z iw a  o św ia ta  — 
65. N iedo la  p o b o żn y ch , a szczęście  g rzesznych . — 66. O  p racy . (69), 
70, 71. P o g a d a n k i p o p u la rn e  o socyaliźm ie . — 72, 73- E n cy k lik a  „R eru m  
n o v aru m “ O jc a  św . L e o n a  XIII. 74. O  w ierze- — 75, 76, 77- O  n a j
w iększym  ska rb ie  cz ło w iek a . — 78 P racu j i o d p o czy w a j p o  B ożem u. — 
79- N iedziela  co  ci d a je ?  —  80- O  akcy i kato lickiej. — 81. K ato lik  w o b ec  
niedzieli 82 C o  n au k a  m ów i o w szech św ie c ie  ? — 83. O  n aszym  sy 
ste m ie  s ło n e czn y m  — 84. O  zakonach* — 85 C ud św  Jan u areg o . — 86- 
P ie lg rzym ki i o d p u s ty  — 87. P re c z  z lo teryą- — 88. O jc iec  ch rześc ija ń 
stw a . — 89. C o są d z ić  o n ied o w ia rk ach . 90. K o śc ió ł d z ie ło  B oże — 
91 S zerm ierze n iew iary  — 92. G ło sy  n a ro d ó w  o B ogu. — 93. A p o s to l
stw o  ludzi św ieckich- —  94. Jak  p o w s ta ła  z iem ia?  —  95. C zy  je s t życie  
za  g ro b em  ? —  96. C o dz ienna K o m u n ia  św . 97. C zy  socyalizm  je s t dz ie 
ckiem  ch rześc ija ń stw a  ? •— 98. O  S ak ram en cie  ch o ry ch  — 99 . Broń sw ego  
nie ruszaj cu d zeg o  —  100 D ziesięć „ p a m ię ta j"  d la  w y c h o d ź c ó w  —  101. 
P re cz  z k a rczm ą! — 102- P recz  z p ro c e s a m i! 103, 107. W ro g o w ie  ludu 
104. D om  kato licki. 105, 106- D ziew ica  O rleań sk a . — 108. M aryaw ic i. —  
109, 122 F a łszy w e h a s ła  — 110, 124 C o  m ó w ią  i p isz ą  o  ż y d a c h ?  — 111. 
C h ry stu s Bóg (w ed le  św ia d ec tw , św . E w angelii). —  112- M asoni. — 113. 
D rogi do  karczm y . — 114. S p o w iad ać  się  czy  n ie?  - -  115. V I. „N ie c u 
d z o łó ż !"  —  116- K arol L ueger. —  117. K ró lo w a Ja d w ig a . — 118. Ż y c ie  nad 
stan . — 119- N iezależni w  A m ery ce  — 120. B o h a te r ch rześc ija ń sk i. — 121. 
W iece  kato lick ie  — 123. C zy  kato lik  a  ew an g e lik  to je d n o . 125. S p o 
w ied ź  a  sp o w ie d n icy  — 126 P iu s X  a  dziec i —  127. W sk rze śm y  łask ę  
B ierzm ow ania . — 128. C zy  w o d a , czy  trunk i?  —  129- C ie rp ien ia . — 130. 
C zy  ty lko  o d uszę  tro szczy  się K o śc ió ł?  — 131. Jak  K o śc ió ł d a je  ch leb  
p o w sz e d n i?  — 132 W zg ląd  ludzki- —  133. ja k  b iedzie  z a rad z ić?  — 134- 
K arc iarstw o . — 135 Jezu s C h ry stu s  i jego  p o sła n n ic tw o  — 136. C z łow iek . 
137. R o z w o d y  — 138 C o to je s t S ak ram en t?  — 139, 140, 141, 142, 143. 
Ks. P io tr S karga  T . J. —  144 P ie rw szy  cz ło w iek . — 145. W iek  E u ch a ry - 
styir — 146. B rońm y s ię !  nie d a jm y  s ię !  — 147. W o ln o  b y ć  c h rześc ija n i
nem . — 148. P ra w d z iw y  krzew iciel o św ia ty . - 149- C h rześc ijan in  w o b e c  
śm ierci. —  150. G d zie  P io tr, tam  K ośció ł. — 151 Z a m y k a n ie  sz y n k ó w  w  n ie 
dzie le  i św ię ta . — 152 W ielk ie  św ię to  K rzyża
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y  p ły n ie sz  na tej f a l i ,  co w piersi spieniona,
W ybucha w świat ułudy całym snopem szału,
ĆMjłodzieży, w dziki odmęt pogrążona,
^Uy rwiesz się nad przepaście skrzydłam i zapału.

L ecz nie znasz, co urwiska, co zwodnicze sidła, 
f ł  wirom powierzyłaś tętno swego życia,
I  gonisz —  nieopatrzna —  cieni malowidła 
Wśród spiętrzonych zawrotów, wśród wichury wycia.

I  dokąd? i ja k  długo? pędzisz w s za ł spowita 
f ł  ślepem uniesieniem pchnięta na odmęty;
Czy nie wiesz, ze w odmętach Charybda ukryta 
Obok Scylli, co zieje ja d  zemsty przeklęty ?

Stój! Nieszczęsna... bo wpadniesz w otchłań śmierci senną, 
W  przepastne wirów sploty, co ruina grożą... 
d^iło d zieży ! stój! nad zniszczeń głębiną bezdenną!
^łfam męty... tam zawroty... tam się wiry srożą...

Czy ci zbrzydły wiosenne rajskich łą k  podmuchy,
I  te słońca rozbarWne W tęczow e p ry sz ta ły  ?
Z e  opuszczasz młodości opiekuńcze duchy,
Co ci serce i duszę do snu k°M sały...



.zy chcesz grzebać w ruinie te młodzieńcze wzloty,
Co wezbrane czarami budzą cię z  uśpienia 
W  imię wiary, nadziei i tej wielĄiej cnoty,
Co miłością życiowe cienie rozpromienia.

Czy myśl nową —  świetlaną chcesz rzucić w mogiłę 
I  wpleść ją  w pieśń śmiertelną cmentarnej roztoczy,
Gdy pod w ie\o pogrzebne tłoczysz życia siłę,
Co na wiry porwana w cieniach śmierci broczy?

Czy chcesz czary ulęochań zanurzyć w swawoli,
Co chwilę tylko drażni, aż w cieniach pogrąży, 
jd ż  zamgli w wirach śmiechu... udręczy... zaboli... 
jd ż  i serce i duszę przekleństwem obciąży.

3\[ie... przenigdy! —  W  tę przepaść, co podłością gnij i, 
łN fie da się unieść m łodzież, co zna górne cele;
Co wezbrane w swej piersi ognie życia k ry ie>
Hartowne szlachetnością, z  nią jedną na czele.

t^łCłodzieży! z  pełnej życia chcesz zaczerpnąć czary, 
Przeszukać jego tajnie od brzegu do brzegu:
W ięc nie pójdziesz za  widmem zamąconej mary:
Iffie  zboczysz... pójdziesz naprzód, w prostym życia biegu.

cUy wzlecisz ponad wiry, ponad męty mgliste, 
łN jad skłębione zawroty w rozpiętrzonej fa li,
3 fa d  wichrami rozdęte przepaście urwiste,
Gromami zaiskrzone w zachmurzonej dali.

W ysiłkiem  orlich skrzydeł rozerwiesz chmur szmaty 
I  w strzępy je  poszarpiesz gromem własnej siły,
J ł  zwycięsko popłyniesz na podbojów światy 
3\[a tych nurtach, co lawą z  piersi popłynęły.

—  118 —

Cieśń piersi wie i k ip i ■■ Zwróć ją  na błękity!  
łTiCłodzieży, razem naprzód! pod świetlane zorze 
Orlemi pnij się sĄrzydły, aż hen na słońc szczyty, 
jd ż  nad gwiazdy słoneczne, aż w regiony boże.

eUam steruj, tam dobija;: tam przystań po boju.
P onad  burzy zawieje, nad zawieruch m ęty;
cUam w górę ponad wiry —  w bratnim serc zestroju —
cUam twój cel, twoje życie, twój ideał święty. j  <pv.
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WIEŚ W POZNAŃSKIEM

Nie tylko ośw iatow o, bo wogóle niem a analfabetów , ale ekonom i
cznie najlepiej z całej Polski ma się lud w Poznańskiem . Niema prawie 
t. zw . u nas chat, w k tórych galicyjski i w Królestwie chłop m usi mie
szkać. Są zato przew ażnie dom y m urow ane i dachów ką lub blachą kryte. 

EPJliędzy innemi byłem  we wsi -Głuszynie. Ludność w niej rdzennie pol
ska, jedynie w  szkole nauczyciel z rodziną z Niemiec. Do G łuszyny 
jedzie się z Poznania 20 m inut pociągiem  pospiesznym , który staje 
Krzesinach (Kreising) kolonii niemieckiej, zam ieszkałej jeszcze tylko przez 
sześć rodzin polskich.

G łuszyna to typ całkiem now oczesnej wsi polskiej o wyglądzie 
wsi zachodnio-eurupejskich. Niema tam  -żadnych chat, tylko dom y m u 
row ane, kryle dachów ką lub blachą. Niema karczm y, w której arendarz 
rozpaja chłopów, aby ich potem  wywi iszczyć z o jco w izn y ; chłop poznań
ski już  zm ądrzał i wogóle nie pije,‘;a  często i nie pali. P ijaństw a  bar
dzo źle jest w śród ludu wid-ziane. Zato rj.est dom parafialny, w którym  
odbyw a się katec-hizaiłya, w o k re s ie ^ a ś  św iątecznym  odgryw a się tam 
jasełka i t d. Rząd jednak  teraz nic pozw ala na otw ieranie now ydh 
dom ów  parafialnych.

Okolica przew ażnie rów na, pola upraw iane w sposób racyonalny : 
do żniw  używ a się n. p. m aszyn, przez co zyskuje się podw ójnie, bo 
na czasie i na taniości. U  skraju  wsi krzyż, figura Matki Boskiej i ko 
ściółek z czerw onej cegły z probostw em , w  którern czystość i porządek 
im ponują. M iejscowy proboszcz, a raczej adm inistrator, bo rząd za spraw ę 
w rzesińską dotąd go nie chce zrobić proboszczem , oprow adzał mnie po 
wsi. W stępow aliśm y do różnych dom ów, w których zaw sze jednako 
serdecznie w itano proboszcza. W chodził też szanow ny ksiądz (absty
nent dla przykładu ludu) wszędzie pew ny serdecznego przyjęcia : jednego 
pozdrowił, drugiego zapytał o robotę wr polu, o dzieci, z każdym  nnal 
coś do pogadania, a w szędzie widziałem jednaką ufność do niego 
i uprzejm ość.

W eszliś ny do dom u najzam ożniejszego gospodarza, posiadającego 
około 60 m orgów  austryackich" ziemi. Żona zaprosiła nas do gościnnego
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pokoju, który m ożna nazw ać salonem . Meble pluszem  kryte, kanapa, 
stolik z kloszem  i kw iatam i, z boku lustro z konsolam i, podłoga w o
skow ana i czysta jak  lustro, a na ścianach obrazy. Zasiedliśm y na za
proszenie, a obok nas gospodyni, dobrej tuszy, p rosta  zupełnie na po
zór kobieta. Spojrzałem  na moje okurzone trzewiki (bo to był czas lip
cow ych upałów ) i spostrzegłem  się za późno, że w  okurzonych trzew i
kach w szedłem  do dom u polskiego chłopa w Poznanskiem . Zapytałem  
w reszcie kobietę, czy dzieci um ieją czytać i pisać po polsku. Spojrzała 
na mnie, jakbym  z księżyca spad! i odrzekła spokojnie : „Ma się rozu
mieć, ja  sam a uczę,dłub starsze dzieci". Opuściłem dom chłopa z tern 
uczuciem , że go chyba Niemcy nie zniem czą.

Zrozum iałem  jest, że taki chłop m a kulturalne p o trzeb y ; przede- 
w szystkiem  czyta. P rasa  ludow a nigdzie w Polsce nie m a tylu abonen
tów , co w Poznanskiem . Niektórzy chłopi m ają 2 do 3 pism a. N ajw ię
cej czytyw ana jest „G azeta grudziądzka" (przeszło 100.000 abonentów ), 
„Katolik", „Przew odnik  katolicki".

U św iadom ienie narodow e jest też w śród ludu znaczne i coraz się 
pow iększa. Niemcy też są wobec tego bezradni i poruszają  m yśl o za 
kazie polskich gazet.

Na uśw iadom ienie narodowo-religijne w głów nej m ierze oddziałali 
księża, oni też byli pionierami dzisiejszego dobrobytu  Nie odrazu do 
tego przyszło, lecz powoli. Po w siach przyczyniły się dwie in s ty tu cy e : 
Banki ludow e i „rolniki" (tow arzystw a) ze sw ym  organem  „Rolnik".

Banki ludow e system u Schultze-D ełitscha zrazu miały skrom ny 
początek i były zakładane sporadycznie tu i ówdzie. O rganizatorem  ich 
głów nym  był śp. ks. W aw rzyniak , człowiek, którem u się dziś pomniki 
staw iać powinno. Powoli pow stała cała sieć tych banków  ludow ych o 
różnych nazw ach, dla k tórych okazała się potrzeba stw orzenia central
nego banku, jest dziś nim „Bank zw iązku spółek zarobkow ych" w  Po
znaniu. T e banki pożyczały pieniądze pew nym  ludziom, ale łatwo; to 
też naw et pracow ity i trzeźw y w yrobnik mógł dostać pożyczkę na ku
pno gospodarstw a. Z pom ocą tych banków  ludow ych uw olniono lud od 
lichwy żydow skiej, która je s t taką plagą w  Królestwie i Galicyi.

D ruga organizacya, to tow arzystw a, zw ane „rolniki". Są to spółki 
udziałow e dla handlu zbożem , nasionam i, m aszynam i rolniczemi, sp rze
daży sztucznych  naw ozów  i t. d. W  takim  „Rolniku" m usi być przynaj
mniej dw óch urzędników , płatnych w miarę rozw oju  spółki naw et po 
400 i w ięcej m arek miesięcznie. Jeden z urzędników  m usi znać się fa
chow o na kupiectw ie, drugi na buchalteryi. O sobista rzutkość i spry t 
urzędnika byw a osobno lub lepiej nagradzana. Na czele spółki stoi rada 
nadzorcza, do której zw ykle należy m iejscow y proboszcz, właściciel wsi 
i i. T e  spółki udziałow e zw ane „rolnikam i" ujęły w  sw e ręce cały h a n 
del zbożem  i to, co do upraw y roli jest potrzebne. W  ten sposób u su 
nięto pośredników  w  handlu  zbożem . Pośrednicy tacy, którym i byli
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przew ażnie żydzi, nakładali sami ceny na zboże, kupow ali je nieraz na 
pniu, robiąc na tern lichw iarstw ie interesa. T ak  się dotąd dzieje w Kró
lestw ie i Galicyi. W  Poznańskiem  zaś dziś ow e rolniki naznaczają  cenę 
zboża i uw olniły lud od w yzysku. O grom ną zasługę w tej akcyi po ło 
żyli polscy księża.

P ro f. A ljred  Brodnicki.

ę coraooTnnrrarTOggco ^  ^  i

Coroczny dzień Skargi.
Jeszcze jedno, ostatnie, echo po roku jubileuszow ym  S k a rg i!...
Oto kilka stow arzyszeń  zajęło się tą  m yślą, by  dzień 27. w rześnia, 

będący rocznicą śmierci Skargi, pozostał we wiecznej pam iątce narodu. 
Z roku na rok, z pokolenia na pokolenie, dzień ten m a być pośw ięco
nym  Skardze i hasłom  ze Skargą zw iązanym .

Jest w tym  zam iarze niezaw odnie w yraz serca i uczucia, które 
rozbudzone uroczystościam i jubileuszow em i, pragnęłoby ten w idok po
dniosły, jaki z zetknięcia się duchow ego z postacią Skargi płynie, w  jak  
najdalsze czasy przedłużyć. Jest to tosam o uczucie, które zm usza do 
obchodzenia corocznej pam iątki pow stań, do św ięcenia co roku pamięci 
Kościuszki i Mickiewicza. Ponadto jeanak  tKwi w tym  zam iarze myśl 
głębsza, zbliżona do tej, jak a  jest podstaw ą corocznego obchodu 3. Maja.

Niema chyba w Polsce dzisiejszej inteligentnego człowieka, k tó 
ryby nierozumiał, że w szystkie nieszczęścia kraju  w ypłynęły z tego za
trutego źródła, na które tak w ym ow nie w skazyw ał Skarga —  z an ty 
społecznych skłonności na tu ry  polskiej. Cóż zatem  naturalniejszego nad 
to, by  w tym  kierunku skupiły się wysiłki energii narodow ej, by krzy 
żow ały się prądy i dążności, pow staw ały  insty tucye i związki tak o cha
rakterze uśw iadam iającym  naturę  i objaw y zła, jak  też i o charakterze, 
w pływ ającym  na wolę. A jednak nic podobnego nie widzi się. W  in
nych zakresach, czy ośw iatow ym  czy ekonom icznym , stw ierdzić należy 
w iększe lub m niejsze w kłady pracy, jakąś dążność i jakiś ruch i idący 
za tern rozw ój, w  tym  zakresie, jeżeli nie całkow ity panuje zastój, to 
w  każdym  razie nie zaznacza się ruch  w ybitniejszy. Jakieś w tym  
względzie znaczenie m ogłaby mieć św ieżo założona polska szkoła nauk  
polityczno-społecznych, oczyw iście, gdyby stale był uw zględniany cha
rakter etyczny kwestyi. Ale szkoła taka może w ydać dopiero ow oce po- 
latacn, ponadto dostępną jest tylko dla małej ilości słuchaczy. Tożsam o- 
ograniczone znaczenie m ają przygodnie zdążające w tym  k ierunku pre- 
lekcye szkolne lub pośw ięcone tej kw estyi prace publicystyczne. N aj
donioślejszą jeszcze dla rozw oju tej spraw y jest praca stow arzyszeń, 
m ających za zadanie w yrobienie charak teru  i udoskonalenie w ew nętrzne 
sw ych członków , w  pierw szym  rzędzie p raca Kościoła. Z jednostek
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składa się narćd, z doskonaleniem  zatem  jednostek  doskonali się i na 
ród cały.

Jest jednak  w tej nieodzow nej reformie obyczajow o-społeczncj pe
wien m om ent, który w pracy Kościoła może być tylko przygodnie uw zglę
dniany. I Skarga sw oje Kazania sejm ow e nie mówił z niedzieli na nie- 
dz:elę, ale w w yjątkow ych chwilach, w  obliczu sejm ujących przedsta
wicieli całej Rzeczypospolitej, gdy na pierw szym  planie nie tylko stało 
dobro jednostki, ile raczej ogólne dobro narodu Ponadto w  chwilach 
takich w chodzi w  grę także m om ent polityczny, który z natury  swojej 
w  pew nych przynajm niej szczegółach, nie bardzoby się nadaw ał na 
ambonę,

W ynika z tego, że dla w zm ożenia ruchu  obyczajow o-społecznego 
w duchu Skargi, pożąddną by była now a jakaś inicyatyw a, czy w for
mie statych zw iązków , czy w  doborze odpow iednich chwil. Chodzi o to 
by jak  najszersze w arstw y  narodu stale były usw iadom iane o n ieodzo
w nej reformie w ad społecznych charakteru  polskiego i usilnie do pod
jęcia tej reformy pobudzane Rozum społeczny, którego w  Polsce zaw 
sze brak  było, i silna wola, tem u rozum ow i posłuszna i ujarzm iająca 
antyspołeczne skłonności —  oto ideał tej inicyatyw y.

Nie ulega chyba kw estyi, że coroczny dzień skargow ski czyto 
w formie w ieczorków  jak wieczorki m ickiewiczowskie, czy z obszerniej
szym  program em , odpow iednich konferencyj czy zjazdów , dzień obcho
dzony w całej Polsce, a więc skupiający naród cały, zadaniu tem u 
w znacznej mierze by odpowiedział. Z jaw iająca się z roku na rok 
dzisiejszem społeczeństw ie postać Skargi, z podniesionym i jak  zygzak 
błyskaw icy rękom a i z piorunam i w oczach, przeklinająca złodziejskie 
serce, pryw atę, zawiść, w archolstw o i przebujaly indywidualizm , posiać 
w ieszcza, która przepow iadając otchłań, tak dosłow nie urzeczyw istnioną, 
tern sam em  najlepiej praw dziw ość sw ych żądań uzasadnia —  postać ta  
uśm iertelniona jako proroczy sym bol losów  narodu, ma taką  m oc.w pływ u 
i działania naśjpodniesienie społecznego poziom u, jak  żadna inna.

T o jedno zadanie dnia Skargow skiego.
Zadania tego zam ierzają podjąć się na razie czynniki ze sfer kato

lickich, a zam icrząją dlatego także, że łączą z tern zadaniem  inne za
dania. Oto postać Skargi, będąca najpełniejszem  wcieleniem  katolicyzm u 
czynnego, może być silnym bodźcem  dla—w zm dżenia akcyi katolicko- 
spolecznej. W arto  z tą  postacią tę akcyę zw iązać i stw orzyć jeden dzień 
w  roku, dzień akcyi katolicko-spolecznej.

Dnia takiego dotychczas nie m am y. Mamy w roku kościelnym  
uroczystości wicie, które zasadniczo biorąc, silniej jeszcze tę ideę roz- 
plom ienićby mogły, ale niem a w nich tego w yłącznego skierow ania ku 
tem u celowi, które rozstrzyga o przeznaczeniu.- A w ażnym  byłby taki 
dzień, dzień, któryby pilnował, ażeby w nim coś w ażnego dla akcyi ka
tolicko-spolecznej się stało, w  którym  każdy Poluk-Katolik poczuw ałby 
się do obow iązku zrobienia czegoś dobrego dla Kościoła i O jczyzny.
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Jakby dzień taki w rzeczyw istości się przedstaw ia!, trudno dziś szcze
gółow o określać. Musi insty tucya tego dnia rozpocząć się od drobnych 
początków , od nabożeństw a porannego i u roczystego w ieczorku, p rzy
łączyć się później może coraz pełniejszy udział rozlicznych stow arzy
szeń, które w dniu tym  przedsiębrałyby jakąś szczególniejszą akćyę na 
zew nątrz. Jakiekolw iek zresztą  będą losy dalszego rozw oju, sam a insty
tucya takiego dnia daje rękojm ię pom yślnego żniwa.

Nad dniem  takim unosząca się pam ięć Skargi mieści w sobie je 
dną pobudkę. Oto w dniu takim zgrom adzeni spadkobiercy idei sk a rg o w • 
skiej, czynem  sw oim  najlepiej zaśw iadczą, że to, co stanow iło istotę 
Skargi, zjednoczenie polskości i katolicyzm u, że to trw a dalej niezachwianie 
i, że dla biednej skołatanej O jczyzny tkwi w  tem zjednoczeniu najlep
sza rąkojmia przyszłości.

Ks. J . Paw elski.

Rzut oka na dwuletnią pracę „Polonii" 
we Wiedniu.

K iedy  p rzed  d w o m a  la ty  o d b y w a ła  się u roczysta  inaugu- 
racya  „Polonii" jed e n  z uczestn ików  zakończy ł p rzem ów ien ie  
s ło w am i: „V ivat, crescat, floreat, „P o lon ia"! C hcąc dzisiaj stw ier
dzić o ile s łow a te  się sp raw dziły  m usim y zw rócić p rzede- 
w szystk iem  u w agę  n a  podw ó jny  k ierunek  pracy, jaki łączy  
„P o lon ia" . O b o k  p racy  w ew nętrznej n a  po lu  nau k o w em  w  d u 
chu  katolickim  zajęła się gorliw ie m łodz ieżą  rękodzieln iczą  
po lską  w e W iedniu .

P i e r w s z y  k i e i u n e k  rozw na „Polonia" p rzez odczy ty  
i p o g ad an k i u rząd zan e  co tygodn ia  d la  sw oich  członków , ze
b ran ie  tow arzyskie, udzia ł w  pub licznych  o b ch o d ach  i n a b o 
żeństw ach , rów nież p rzez  u trzym yw an ie  sto sunków  z polsk iem i 
i słow iańskiem i tow arzystw am i w e W iedniu , zw łaszcza z L igą 
słow iańską, kato licką  akadem ików , do  której „Polonia" w s tą 
p iła  i gdzie dz ia łalność  sw ą rozw inęła. W  K ongresie  E ucha" 
rystycznym  i p rzygo tow an iach  do  niego w zięła  „Polonia" udział 
i u ła tw iła  p o b y t p rzy jezdnym  z kraju  uczestn ikom .

D r u g i  k i e r u n e k  p r a c y  rozw inął się tak  szybko  i sku 
tecznie, że zyskał w n e t p rzew agę  n ad  pierw szym . K iedy  roz
poczynano  tę  pracę, jeszcze  p o d  k ierow nic tw em  ś. p. X . K. 
F e l i s i a  T. J., zgłosiło się za ledw ie  k ilku term inato rów ; dzisiaj 
dzięki go rącem u poparc iu  i zam iłow aniu  w  tej p racy  m iędzy  
członkam i „Polonii" i p racy  dw uletniej, akcya  p rzyb iera  takie 
rozm iary, o jaidch  z p oczątku  nikt n a w e t nie m yślał. Z eb ran ia
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term ina to rów  p o d  k ierow nic tw em  członków  „Polonii o d byw ają  
się co n iedzielę  i św ięto. N auka katechizm u, g im nastyka  i gry 
ruchow e, p o g ad an k i illustrow ane ob razam i św ietlnym i ze skio- 
p tykonu, zab aw y  tow arzyskie, w yk łady  z h istory i polskiej, 
śpiew , podw ieczorek , lek tu ra  —  zapełn ia ją  k ażd e  p o p o łu d n ie  
n iedzielne. Z ałożono , za sta ran iem  o b ecn eg o  k ierow nika  p racy  
społecznej, b ib lio tekę  i czy teln ię  do  której zaao o n o w an o  40 
czasopism ; w  osta tn im  m iesiącu  o dby ło  się u roczyste  o tw arcie, 
w  obecnośc i licznych gości, C zytelni T o w arzy stw a  O św ia ty  
L udow ej i po  więcenie księgozb ioru  n ad esłan eg o  przez  Kra" 
kow sk ie  T ow arzystw o  O św ia ty  L udow ej. W  czasie letn im  o d 
byw ają  się da lek ie  w ycieczki i zab aw y  n a  w o lnem  pow ietrzu . 
V  osta tn ich  czasach  zaszed ł także zw rot zasadn iczy  w  adm i- 
nistracyi p racy  n ad  term inato ram i. A b y  zyskać p o p arc ie  szer
szej publiczność, po lepszyć  p o d staw y  m ate ry a ln e  i zab ezp ie 
czyć ciąg lość p racy  w  czasie w akacyi, k iedy  członkow ie „Po- 
lonii“ w yjeżdżają  z W iednia, pow sta ło  z in icyatyw y „P o lon ii1* 
„P o lsk ie  ka to lick ie  T ow arzystw o  opiek i n a d  term ina to ram i w e 
Wiedniu**, do  k tó rego  zap isa ło  się już w iele osób  z p o za  kół 
akadem ick ich . Z m ia n a  ta  nie na ru sza  jed n a k  bynajm niej s to 
sunku  „Polonii** do  tej p racy  zapoczą tkow anej i ukochanej 
p rzez  nią. T ern  się d um aczy  w yjątkow o sranow isko  jak ie  so 
b ie  „Polonia** zastrzeg ła  w  Z arząd z ie  i W ydz ia le  now ego  
T o w arzy stw a  i sp ecy a ln e  p raw a , zasłużone do tychczasow ą  
działalnością. W  tym  czynie „Polonii** o kazała  się jej żyw otność, 
p rzyw iązan ie  do  p racy  spo łecznej i p raw dziw e zrozum ienie 
sz lachetnych  za d ań  spo łecznych .

N a zakończen ie  p o d am y  nazw iska  osób, k tó re  czynnie 
do p o m ag a ją  do  rozw oju tej pracy. Po  daw nym  prezesie  kol. 
W olańczyku  i k ierow niku  ks. S. Szurku  zajął się p racą  tą  głó
w nie o b ecny  k ierow nik  kol. J. S ta c h ; nauki, ka tech izm u  u d z ie 
lają n ap rzem ian : O . S m odlibow ski T. J., ks. F. M arkow ski 
i O . S. Skw ierow ski. G orliw ie p racu ją  w  zak resie  p rzez  Z a 
rząd  naznaczony  k o led zy ; A . T om aszek , p rezez  „Polonii**, Jan  
D eskur, skarbn ik  „Polonii**. M. F iscner, gosp o d arz  „Polonii**, ks. 
J. L asek  ,kul. H . L inderski, kol. A. R ożek, b ib lio tekarz  „Polonii** i i.

L okal „Polonii** znajduje  się n a  ulicy IV. M ayerhofgasse  
11. P arter, d o k ąd  p rosim y  zw racać  się z w szelkiem i z a p y ta 
n iam i.

Alfons fffronarsk.1
sekretarz „ ‘Polonii*,



Z NIEZNANYCH POEZYI
X . J. M O R E L O W S K I E C O  T. J.

U tw o ram i p o e ty czn y m i a u to ra  „ T re n ó w "  n a  rozb ió r P o lsk i z a j
m u ją  się w ciąż  lite rac i w  se m in a ry a c h  u n iw ersy teck ich  w e  L w o w ie  
i w  K rak o w ie . N ad  „ T re n a m i"  p racu je  dale j C h y ro w iak  p ro feso r A . 
B rodnick i (P a trz  zeszy t 70 n aszeg o  K w arta ln ik a ).

O b ecn ie  u d a ło  się  n a m  w y n a leźć  ręk o p is  X . Iw ona  C zeżow sk iego  
T . J., k tó ry  w  r. 1836. z e b ra ł i p rz e p isa ł k ilk an aśc ie  p ieśn i i w ierszy  
X . M orelow sk iego . P o n ie w a ż  u tw o ry  te  je szcze  n ig d y  n ie  b y ły  og ło 
szo n e  d ru k iem , w ięc  w y d a n ie  ich  p rzy czy n i się  n ieco  do  p o z n a n .a  
zdo lności i c h a ra k te ru  p o e ty . Jak  z treści ty ch  w ierszy  w idać , n ie 
k tó re  z m ch  b y ły  p isa n e  w  m łodośc i p o e ty  w  czasie  jego  p o b y tu  
n a  B iałejrusi, a  in n e  już w G alicyi.

D o w si Spask iej ).

S p asie , le tn ie  g n a z d o  m oje,
N a w eso łe  m ie jsca  tw o je  
ja k o  s ło w ik  p rzy la tu ję ,
S k o ro  w d z ię c z n ą  w io sn ę  czuję.

P rz e c h a d z k i n ieo cen io n e ,
G o d n e  w  p ie śń  b y ć  w ło ż o n e !
T u  p o  łąk ach , tu  p o  lesie  
W sz y s tk o  d o b rą  m yśl m i n iesie.

G d y  się  p ta s tw o  rozw eseli,
S łu ch am  w dzięczn ej ich k a p e l i :
G ra  bez  kosztu , n iep łaco n a ,
Z  p ta k ó w  m u zy k a  z łożona.

A  najw d zięczn ie j w  chó rze  p ta k ó w  
S łow ik , le śn y ch  k ró l śp iew ak ó w ,
G rzm i po  ca ły m  g ło śn y m  gaju,
A  m n ie  zd a  się, żem  ja  w  raju .

W n ijd ę  n a  gó rę  w yso k ą ,
P u szczę  w o ln e  w  p o le  oko,
L e ż ą  w  k o ło  ro z e s ła n e  
G ru n ta  zb o żem  zas iew an e .

*) S p a s , w ieś n a leżąc a  n iegdyś do  koleg ium  jezu ick iego  w  P o ło c k u , leży  o ćw i tć 
mili o d  P o ło c k a  n ad  rzek ą  P o ło tą .
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F ó ło ta  m i p o d  nogam i 
M ija p ręd k iem i w odam i,
Ł ąk i p a c h n ą  m i k oszone ,
S erce  ro śn ie  zach w y co n e.

A  su m ien ie  m i m e psu je  
U ciech, k tó re  se rce  czuje,
E'ióżno  n iesie  w  las z ie lony  
Z ły  cz łow iek  w zrok  zam yślony .

K om u sęp  na  se rcu  siedzi,
T e n  się w sz ę d y  z so b ą  b ied z i;
O czy  c iem ne b ezb o żn eg o  
G a jó w  p ięk n y ch  n ie  p o strzeg ą .

N iech najg łośn ie j b rzm ią  słow iki,
O n  n ie  s ły szy  ich m u z y k i :
Ś p ie w a  m u  m elancho lija ,
A  głos p tak ó w  ucho  m ija.

P o ło ta  od  złego  człeka,
W dzięki sw e  kry jąc , u c ie k a ;
U c iek a  i zboże  w  stronę ,
T w a rz ą  jego  p rze lęk n io n e .

M nie inaczej rzek i p ły n ą :
N igdy  z w z g a rd ą  m n ie  n ie m in ą ; 
M nie k ło sy  do  nóg  p a d a ją  
L ub  ża rtu jąc  u c iekają .

W e se le  m e! co za  ca łą  
N ie kup ić  cię tę  R u ś B iałą!
C zy ja  w m ieście , czy  ja  w w iosce, 
N ie daj tak ie j g ryźć  m ię trosce.

P rzec iw  a teu szow i.

N iew d zięczn ik  — w  sercu  rzek ł b ezb o żn ik  sw oim , 
„N ie z n am  ja  Boga, p o có ż  go się  b o im ? “

G d y ś s trac ił serce, o to  w szak  m asz  oczy, 
N iechże  cię w zrok  tw ć po  ty m  św iec ie  toczy!

C zy ta j p o  całej p ism a  B osk ie  ziem i :
N a  k w ia tach , d rzew ach , b a rw am i ró żn em i

D ziw n ie  o d z ian y ch ; ry czą  lw y n a  c ieb ie 
I m o rza  h u czą  i w ia try  p o  n ieb ie .

Ś m ieje  się z iem ia , g w iazd y  n iez liczone,
Ś w ia tło śc ią  tw a rz y  B oskiej z ap a lo n e ,

Ś m ie ją  się tw o im  g łu p im  m yślom  z góry,
I s łońce  z g n iew em  u ch o d z i za  chm ury

T u  k ęd y  p rze szed ł, w idzisz  ta k  g łęb o k ie  
S iad y  s tó p  P a ń sk ic h  — i n ieb o  w ysok ie ,

I n isk a  ziem ia , ob łok i i s tep y
T y c h  ś la d ó w  p e łn e . - -  N ie b y ł tu  tra f śleD y!
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A le , o b łu d n y ! i w  se rcu  tw em  sły szysz  
G łos Jego  B oski, ilek roć  uciszysz

T w y c h  n ie sp o k o jn y ch  w rz a w ę  n am ię tn o śc i:
G rzm i Bóg w  złych  sercach , w  d o b ry ch  m ile gości!

D o w szy stk ich  jed n y m  m ów i Bóg język iem ,
W y zn a j go sercem , n ie  b ą d ź  o b łu d n ik iem ;

G łos Jego  B oski, g łos n a tu ry  całej,
M ąd ry m  i p ro s ty m  ró w n ie  zrozum iały .

N ie zn io są  B oskiej oczy  u lęk n io n e  
T w a rz y , — p rz e d  g ło sem  góry  u s tra szo n e  

U c iek ą  w m o rza  i m o rza  w y b ieg ą  
Z  b rzeg ó w : ty  w idzieć, ty  chcesz sły szeć  , g o ?

G d y b y  p rz e d  k a ż d y m  n r  ał Bóg cz łek iem  staw ać , 
K a ż d e m u  sp raw ę  sw ego  B óstw a  zd aw ać

L u d zk im  ję z y k ie m : Bóg te n  tw ój ucieszny ,
B yłby w  sw ej m ow .e , jak  ty  w  tw ojej, śm ieszny .

P rzeciw  tym  p isarzom , co  m ają cnotą  za  p rzesąd .

C noto ! o zd o b o  i n ieb ios i z iem i!
P ró żn o  chcą  c ieb ie  w y w o d y  ch y trem l 
U d ać  za p rz e są d , z ludźm i żyć n iegodn i 

O b ro ń cę  zbrodni.

Jeźli je s t cn o ta  w y m y słem , a czyny  
R o zu m  h a ń b ią c e  m a ją  b y ć  bez  w iny,
Jak iż  od  zb rodn i w  lu d z iach  m u s kon ieczny  

R odzi w s trę t w ieczny?

W strę t, co go cno ty  n a jw ięk szy  o szczerca  
N igdy  do  szczę tu  n ie w y tęp i z serca.
A n i do  k o ń ca  su m ien ia  zag łuszy  

G łosu  sw ej duszy .

N iech m o carz  jak i i sk a rb y  sw e  n iezm ie rn e  
Ś w ie tn ą  k o ro n ę  i p a ń s tw o  o b sz e rn e  
S taw iąc  w  n ag ro d ę , ta k  ró d  do  b e z p ra w ia  

L u d zk i n a m a w ia :

„ O to  m e w szy stk ie  i sk a rb y  i k ra je  
„ T e m u  w ielk iem u  zb ro d n iu w i o d d a ję ,
„C o w y g ó ru je  w  z łośc iach  n a d  innem i 

„Z b ro d n iam i ziem i.

„ Jeśli k to  sw eg o  p rz j jac ie la  zd radzi,
„ T o  n iecha j b rac i, n iecha j o jca  z g ła d z i:
„N iech  czułej m a tk i se rce  z p ie rsi w y d rze ,

P o d o b n y  h y d rze .

„Jeśli k to  z zguby  dzieci się sw ych  chlubi,
„ O n  n iech  O jczy zn ę , zd ra jca , w ła sn ą  zg u b i: 
„ W szy stk ie  św ię to śc i i z iem i i n ieb a  

„ Z d e p ta ć  m u  trzeb a
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„A  jesn  dzisiaj n ie  m a ją  n a ro d y ,
„K toby  za  zb ro d n ie  tak ie j c h c .a ł n ag rody , 
„P rzy sz ły ch  p o k o leń  w zy w am  sze reg  ca ły  

D o tej uch w ały .

„C hoć w  p ó źn y ch  w iek ach  k to  się  k o lw iek  zjaw i, 
„C o się  n a d  w szy stk ich  lu d z i zb ro d n ia  w sław i, 
„N iech te n  zw y c ięzca  p a ń s tw o  m e p o s ia d a  

„1 b e rłem  w ła d a

I k tóż  się  zn a jdz ie , coby  m ia ł och o tę  
Z  ty ch  n a w e t zb ro d n ió w , co ta k  k rz y w d z ą  cnotę , 
Z a s ie ść  n a  tak im  p e łn y m  h a ń b y  tron ie  

W  złotej ko ron ie?

N ie w y d a  cz łek a  ż a d n e  pok o len ie ,
!oDy ta k  sh a ń b ił cn o tę  i sum ien ie ,

A  jeśli w y d a  d u szę  ta k  ob rzy d łą ,
W y d a  s tra szy d ło !

O  w ieczn a  w iek u  n aszeg o  srom oto ,
k tó ry m  i c iebie trz e b a  b ron ić , cnoto!

A  w m aw iać  w  ludzi, w alcząc  z bezb o żn o śc ią ,
Z e  złość je s t z łością!

P o  cóż s ław im y  d la  m iłej Ojczyzny 
C iebie, C zarn ieck iI o k ry teg o  b lizny ,
G d y  jej o b ro ń c a  i zd ra jca  w y ro d n y  

R jw n e j  czci godny?...

P o  coś, Ż ó łk iew sk i!  ta k  sw ój kraj m iłow ał,
Z e ś  zań  T w e j w ielk iej d u szy  n ie  ża ło w ał?
Z a  co ów  św ie tn y  Jeniec*) w  w ięzach  słyn ie , 

G d y  P o lsk a  ginie?...

O  p ię k n a  c n o to ! pók i tę  z iem ię  
Ś w ie tn e  ro zu m em  zam ieszk iw a  p lem ię,
W ieczn e  k a d z id ła  p o n iesie  cz łek  w  d a rze  

N a tw e  o ł ta r z e !

P rzeciw  od m ian ie  zw y cza jó w  i o b y cza jó w  staropolsk ich .

K ęd y ż  n a sz a  p o lsk a  sta ra ,
D a w n a  szczerość , d a w n a  w iara?
N ow e te raz  obyczaje ,
N ow e m o d y  i zw yczaje .

N iegdyś u d a ć  tw a rz  o b łu d n ą  
P o lak o w i b y ło  tru d n o ,
S ta ro p o lsk a  n a sz a  m o w a 
S zcze re  ty lk o  m ia ła  słow a.

*) T a d e u sz  K ościuszko,
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P o d  k o n tu szem  se rce  bilo,
L ecz  n ikogo  n ie  z d ra d z iło :
W  bo ju  ty lko  n a  T a ta ry  
C h y try  b y w a ł P o lak  sta ry .

Z  zag ran icy  P o la k  m ło d y  
C u d zo z iem sk ie  w i ią ł w p rzó d  m ody ,
P o te m  cu d ze  d a ły  k ra je  
N o w e jem u  obyczaje .

Już on  zm yślić  i tw arz  urr>>e,
N ie ta k  m ów i, ja k  ro zu m ie :
I p o d  k ro jem  te ra z  frak a  
Inna  d u sza  u  P o lak a .

.resz tą  n iech  n a  b a rk i sw oje 
C u d zo z iem sk ie  k ład z ie  kroje,
Z rz u c a  p rz o d k ó w  sw y ch  k o n tu sze ,
L ecz  z a trz y m a  p o lsk ą  duszę.

N a w id ok  „drogi W itolda" *).
Do rycerzów polskich, służących po różnych krajach Europy, 

w Egipcie, w St. Domingo i t. d., w wojsku Napoleona.

R y cerze ! coście c ie rp liw em i s to p y  
O b ieg li k ra je  b u rz liw ej E u ro p y ,
C oście  L ib ijsk ie  p iask i u d ep ta li,
1 po  K o lu m b a  d ro g ach  się  b łą k a l i !
C óż za  zy sk  m acie , o d b ie ra jąc  b lizny  
P o  cu d zy ch  k ra jach , d la  cudze j O jczyzny? ....
W ó d z  G allów , w asze  p rzy sw o iw szy  czyny,
Z d o b i sw e sk ro n ie  po lsk  _mi w aw rzy n y .
N a w o d a c h  W a sz e  n a p isa n e  drogi 
N ikną, i z a ta r ł O c e a n  je  srogi, —
P iask i L ib ijsk ie  ś lad  w asz  z a s y p a ły :
A c h  n ie  te  d rog i P o la k o m  do  ch w ały  !...
T ą  d ro g ą  do  ni':j S arm atom  iść trzeb a ,
C o ją  im  sa m e  u k a z a ły  n ieba , —
P o  k tó re j id ąc  W ito ld  n asz  w aleczn y ,
S tó p  śm ia ły ch  n a  niej zo s taw ił ś lad  w ieczny .
T ą  d ro g ą  id ąc  m ężn y  n asz  Ż ó łk iew sk i,
M ieczem  zw o jo w ał ca ły  kra j M osk iew sk i,
T ą  n a z a d  w ia c a ł a ca ry  p o d b ite
Szli za  nim , n io sąc  oczy  w  z iem ię  w ry te .
T a k ie ż b y ś  ,eń ce  cny  B ato ry  im ał,
By n a  te ; d ro d ze  c ieb ie  R zy m  n ie  w s trz y m a ł;
T ą  dzisia j d rogą , g d y b y  W iio ld  ożył,
S zed łb y  i p ó łn o c  d rug i raz  z a trw o ż y ł!

) D roga, o k tó rej m o w a  w  tej p ieśn i, zn a jd u je  się w  Białej R usi, w  oko licach  
P o ło c k a . P o sp ó ls tw o  tam eczn e  p o  dziś d z ień  zow ie ją  „d ro g ą  W  i t o 1 d  a  *'.



Z ok o liczn ośc i p rzyw iezien ia  z W ied n ia  do K rak ow a z w ło k  
ś. p . Jan a  W oron icza ,

A rcyb isk u p a  W arszaw sk ie  go,  P rym asa K rólestw a  P olsk iego .

Jak iż  1 w ój dziś, P ry m asie , w jazd  w  K ra k u sa  m ury?
P ie rw szy  raz  n am  T w ó j p rz y ja z d  n iesie  żal ponury .
O  szczęścia! o w ese la  lu d zk ieg o  n iesta ło ść!
C o n a s  n ieg d y ś c ieszy ło , w z b u d z a  dziś  w  n as  żałość!

M am y  C ię i n ie m am y , cny  G ościu ! u s ieb ie :
P a trzy m  n a  T w o .e  zw łok i a  n ie w id z im  ciebie,
G d zież  ów  d u ch  T w ó j sz lach e tn y , co tu  z n am i b a w i?
Co n as  c ieszył, k raj zdobił, sieb ie  w  k ra ju  w sław ił?

T o  li u s ta  T w e , z k tó ry ch  s tru m ień  m o w y  złotej 
P ły n ą ł i serca  n asze  p o ry w a ł do  cnoty ,
P o d o b n y  by stre j W iśle , — k tó ra  n ie  zd ro jam i,
A le  sm u tn a  p o  T o b ie , p ły n ie  dzisiaj łzam i k..

T o  li i we są uczone, s ła w n y  W ieszczu ! d łon ie ,
C oś n iem i g rzm ia ł n a  lu tn i w  P o lsk im  P le likonie?
Ju; T w a  lu tn ia , M uz P o lsk ich  łzam i o roszona,
M ilczy, —  p rzy  M aronow ej lu tn i zaw ieszo n a .

D uch  1 Ti ój w ielk i, P o lsk ieg o  m iłośn ik  n a ro d u ,
C zciciel T w eg o , K rakusie , i p o  zgonie , g ro d u :
M ocny filar K ościo ła  ju  ż n ie  ży je z nam i,
U szed ł o d  n as  d a lek o , — m ieszk a  za  g w iazd am i.

T w a  w iara , T w a  p o b o żn o ść , T w o je  rzad k ie  cn o ty ,
T w o je  w ięk sze  n a d  z iem ian  zasług i, p rzy m io ty ,
N ie m og ły  C ię pom i iścić n a  p rzes tro n n e j ziem i,
S zczup łe j d la  C ię i w  N iebo, s tą d  u sz e d łe ś  z niem i.

O  dw ó ch  sto lic  p a s te rzu ! d w ó ch  sto lic  ozd o b o !
M am y  C ie i n ie  m am y , choć je s te śm y  z T o b ą :
Je d n a k  n am  T w e  od  C ieb ie  d a ro w a n e  zw łoki,
U m n ie jszą  w ie lkość  stra ty , u lżą  żal g łęboki.

W iersz  do JW P a n a  E razm a K om ara  przy p o sła n iu  Jem u  
p op rzed zającej p ieśn i.

C ny w ieszczk u  N ad-w iślańsk i, u czo n y  K o m arze  !
C hociaż  ci M uzy  P o lsk ie  d a ły  lu tn ię  w  darze ,
I h o jne  d la  C ię, p ien io m  tw 3'm  n ie  sk ą p ią  w dzięiców ,
M nie zaś  ty lk o  u czy ły  p ro s ty ch  ry m u  d źw ięk ó w :

N ie g a rd ź  je d n a k  m ym  ry m em , w szak  i W is ła  rad a ,
G d y  p rz y  niej s łab y  s tru m y k  m ru cząc , do  niej w p ad a . 
Ś p ie w a m  tw eg o  p a s te rz a , —  w sp ó ln a  też  m a s tra ta ,
Ś p ie w a m  P o la k  P o lak a , i n ieg d y ś  w sp ó łb ra ta ,



«
N im  p io m n  z W a ty k a n u  na m ój Z a k o n  strzelił,
I o d  m ęża  tak ieg o  sro d ze  m ię oddzielił.
P rzeb acz  w ięc, że  i w T w o je j i m ojej żałob ie , 
C hoć w  s łab y ch  ry m ach , le ję  łzy  n a  Jego  grobie.

O b y ś  m i (g d y śm y  o b a  p o  n im  byli sm u tn i)
C hoć na chw ilę  udzie lić  tw ojej raczy ł lu tn i! 
Z g o iw szy  w sp ó ln e  trosk i, p o ży czo n y m  d arem , 
S ły n ą łb y m  d ru g im  w  T y ń cu , u czo n y m  K o m arem .
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Wola m mybopze stanu.
W ybór stanu  bynajm niej nie jest tylko dziełem w łasnej rozwagi, 

uw zględniającej m ądrą i życzliw ą radę ludzi, szczerze nam  oddanych 
i dośw iadczonych, ani nie jest tylko postanow ieniem , powziętem  w  chwili 
skupienia, po serdecznej i pokornej m odlitwie: lecz dziełem woli, s z c z e 
r e j  i p r o s t e j ,  s t a n o w c z e j  i n i e u g i ę t e j  w o l i .  Człowiek nie 
jest tylko rozum em , ale je s t i wolą. N ajw znioślejsze ideały, najroztro 
pniejsze plany, najrozsądniejsze przew idyw ania przeszkód i trudności, 
najw yższe uniesienia serca nie dają jeszcze rękojmi dobrego w yboru 
stanu  —  bez w spółdziałania praw dziw ej, żelaznej woli. Oczywiście wola 
m usi się opierać na św iadom ości godziw ego celu, na poznaniu  środków  
doń w iodących i okoliczności czynu, —  ale w o l a  dopiero stanów i w y
kończenie człowieka, jest podstaw ą jego charakteru , jest rzeźbiarką jego 
cnót.

T am  tylko potężny i silny je s t duch,
Gdzie w ola potężne m a ram ię"

(Jan Lam).
* **

O brać sobie stan  i zaw ód znaczy: c h c i e ć  — po dojrzałej rozw a
dze i modlitwie — służyć w takim  stanie Bogu i Ojczyźnie z niezłom ną 
w iarą w  m ożliwość pokonania za łaską Bożą w szystk ich  przeciwności, 
przeszkód i trudów , k tórych nie brak  żadnem u człowiekowi i w  żadnej 
praw dziw ie wielkiej i doniosłej spraw ie.
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D otykam  tu sam ego jądra  w szystk ich  trudności w w yborze stanu. 
T rzeba chcieć, —  r z e t e l n i e  i s t a n o w c z o  c h c i e ć !  Nie ła tw a to 
spraw a ! Chcieć — nie jest jakiem ś tw órczem  „ f i a t “ (stań  się), nie zwią- 
zanem  organicznie z całą przeszłością m łodzieńca; chcieć nie jest tylko 
zdolnością, lecz rzeczyw istą s i ł ą .  Ale siła ta jest o w o c e m  zaciętej 
i ustaw icznej w a l k i  przeciw  rozm aitym  popędom  i żądzom , które wolę 
usiłują podbić w niewolę i uczynić ją  igraszką zm iennych pożądań. 
C h c i e ć  to znaczy m i e ć  w o l n o ś ć  o s o b i s t ą ,  panow ać siłą ducha 
nad siłami, które ujarzm iają sam odzielność i ham ują postęp. C h c i e ć  
jest z d o l n o ś c i ą  ze w zględu na przyszłość, ale chcieć jest i o w o c e m  
usiłow ań i pracy ze w zględu na przeszłość.

S tąd w y b ó r  s t a n u  z w i ą z a n y  j e s t  z c a ł ą  p r z e s z ł o ś c i ą  
młodzieńca, jest w ypadkow ą w szystkich fizycznych i m oralnych jego 
zasobów , zarów no tych, które posiada z natury , jak  i tych, które zdobył 
sw ą p racą i praw ością. W  obrębie w arunuów  rodow ych, m ajątkow ych, 
rodzinnych i społecznych zostaje dla każdego dość szerokie pole rozm a- 
nych stanow isk, w śród których młodzieniec m a sw obodę w'yboru. Do 
w yboru  potrzeba woli, ale do należytego używ ania sw ej woli potrzeba 
stosow nego w yrobienia w  ciągu poprzednich lat. R u s k  i n gdzież napisał 
takie zdanie: „N ajw iększem  nieszczęściem , jakie może nas spotkać, jest 
zyskać wolność, nie zasługując na n ią“ . W obec takiego nieszczęścia 
staje m łody człowiek, który ptzez w ybór stanu  ma stw orzyć sobie pod
staw y  szczęścia na czas i w ieczność, podczas gdy nie zasłużył sobie 
na taką w olność stanow ienia o sobie.

Oby młodzi za w czasu pamiętali o tej w ażnej praw dzie, że w ybór 
stanu , jako  ow oc dojrzałej i stanow czej woli, zależy od całego ich w y 
robienia. U czeń leniwy, którego trzeba było ciągle popychać do pracy, b ę 
dzie gnuśny  i bierny także w tedy, gdy przyjdzie chwila stanow cza, w której 
ma obrać sobie stanow isko sp o łeczn e ; —• a jeśli dla chleba będzie się 
m usiał jąć pracy, — to zaw ód będzie dlań pańszczyzną, nie służbą oby
w atelską na chw ałę Boga, pożytek ojczyzny i w łasne zb aw ien ie ! Mło
dzieniec zaś rozpustny i zepsu ty  w  chwili rozstrzygającej o doczesnem , 
a może i w iecznem  szczęściu, zespolonem  zwykle z w yborem  stanu, 
dla najszlachetniejszych i najdonioślejszych w skutki celów nie będzie 
miał już żadnego zm ysłu, żadnego zapału! Niejedno praw dziw e pow o
łanie do stanu  duchow nego lub do pracy społecznej w  imię spraw iedli
wości i miłości utonęło w bagnie nieczystości i sam olubstw a. T rudno 
chcieć obrać sobie stan  lub zaw ód, w  którym  potrzeba stałości zasad 
m oralnych i konsekw encyi w  życiu, jeśli się dotąd żyło wedle kaprysu  
i w rażeń chwili. Praw da, że w życiu niejeden się ustatkuje, że wielu 
jest „m ądrych  po szk o d z ie" ; ale oDrać sobie stan lub zaw ód nie znaczy 
bynajm niej zlepić jeszcze gm ach z walącej się ru iny, lecz budow ać alej 
i wyżej na zdrow ych, niezm urszałych fundam entach.



Młodzieńcze drogi, — czy odczuw asz żal do mnie, że w skazuję 
ci na m inioną bezpow rotnie przeszłość, k tórą zm arnow ałeś mniej lub 
więcej? Czy zniechęcisz się na myśl, że piękną przyszłość sobie zagro
dziłeś już lenistw em , zm ysłow ością, n iedołęstw em ? Czyżbyś wolał, bym 
cię łudził fantastycznem i nadziejam i, w  które sam  nie w ierzysz?

Coś zaniedbał, to przepadło! „C zynów  z progów  przeszłości sam 
Bóg nie odw oła11 (D eotym a). Ale przed tobą o tw arta jest przyszłość, 
którą m ożesz okupić stracone la ta  i siły. W  niedorzecznym  tylko mate- 
ryalizmie lub zabójczym  dla energii fatalizmie m ógłbyś załam ać ręce i roz
paczać o p rzysz łośc i; — w  św iętej wierze naszej niema m iejsca dla 
gnuśności i zn iechęcen ia! W e wierze św . jest tylko miejsce dla żalu, 
dla rozpaczy, dla m ałoduszności go niem a; —  a żal za przeszłe winy 
jest potępieniem  złego i m iłością cnót, jest sm ierc:ą grzechu  i zm artw ych  
w staniem  do now ego życia, do now ych d ró g !

Z w iarą w potęgę łaski, której nie odm ówi ci Bóg, m asz obrać 
sobie stan ; — z w iary m asz czerpać czystą i silną wolę, a z woli 
twojej, w spartej pom ocą Bożą, pow stanie piękne dzieło ż y c ia :

„Z w iary w aszej w ola w asza,
Z woli w aszej czyn w asz  będzie11.

(Zygm. Krasiński).

Pod ożyw czym  w pływ em  w iary i laski złam ane siły dźw igają się 
na now o, osłabione w zm agają się i mężnieją. Ale trzeba pozostać w ciąż 
pod zbaw iennym  ich w pływ em , rozw ażać praw dy w iary, pogłębiać je 
i zastosow yw ać w praktycznem  ż y c iu ; — trzeba ze zdrojów  łaski stale 
i gorliwie czerpać, zw łaszcza z Komunii śv$, aby obudzoną do czynu 
wolę podtrzym yw ać i um acniać.

Kto obiera sobie stan i zaw ód, staje na  początku drogi, zwykle 
pełen odwagi i nadziei. W net jednak  pojaw iają się trudności tern więk
sze, im w yższe są  cele życia, które sobie młodzieniec, zakreślił. N ieszczę
sny i niem ądry ten, kto w śród  drogi z przestrachu  traci m ę s tw o ; kto 
w idząc trudności piętrzące się przed nim, poddaje się gnuśności lub 
przerzuca się z zaw odu w  zaw ód, z jednego fakultetu  w  drugi, by całe 
niem al życie spędzić na próbach. Pism o św ięte charak teryzuje  takiego 
tchórza w ybornie w  tych słow ach M ędrca: „Mówi leniw iec: lew  jest na 
drodze, i lw ica na drogach11 (Przyp. 26, 13)!

„Miejmy o d w a g ę ! nie tę jednodniow ą,
Co w  rozpaczliw em  przedsięw zięciu pryska,
Lecz tę, co z wiecznie podniesioną głow ą 
Nie da się zepchnąć z sw ego s tan o w isk a11.

(A. Asnyk).

Odw agę taką znajdziesz w  praktykow aniu  katolickiej w iary. W ielu 
ludzi straconych  na pozór, naw róciło się i stanęło od razu na now ej 
drodze, by nie zejść z niej ju ż  nigdy — ale ci w szyscy  nie zadowolili 
się uniesieniem  chwili, lecz zespolili cale sw oje życie ja k  najściślej z w iarą
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i łaską. Co wola zdoła zdziałać pod w pływ em  łaski, to w idać w bo
haterskich w ysiłkach tylu m ęczenników  obow iązku, na polu cnoty i m i
łości bliźniego; — to w idać w zupełnej i stałej zm ianie życia tylu Ś w ię
tych po latach nieraz w ystępku i grzechu. Kto z Bogiem — Bóg z nim- 
Nie lękaj się ofiar, nie cofnij się przed pow ołaniem  jedynie z obaw y 
trudów , które się z niem łączą.

„Słabi tylko giną w  objęciach przeciwności, 
silni się karm ią u jej piersi

(J. I. Kraszewski).

Chciej szczerze służyć życiem  sw em  Bogu i O jczyźnie i miej nie
złom ną nadzieję, że O patrzność Boża czuw a nad tobą i pracam i twemi, 
b 0  poprow adzić cię do zw ycięstw a, cnoć ciasna do niego bram a i w ązka 
droga.

Woli ci potrzeba, czystej i szczerej ;.woli, co więcej, stanow czej 
i ofiarnej woli, jeśli m asz w ybrać stan, któryby cię obdarzył nieśm ier
telną chwałą.

N aw et C hrystus, gdy m łodzieńcowi ew angelicznem u w skazał na 
jego zapytanie drogę doskonałości i dobrow olnego ubóstw a, nie w ym ie
nił innych w arunków  prócz prostego „Si v is“ . — „ J e ś l i  c h c e s z  być 
doskonałym , idż, sprzedaj co masz, i daj ubogim, a będziesz miał skarb 
w  niebie, a przyjdź, pójdź za m n ą“ (Mat. 19. 21).

* iraiWi*

yJ-Głośny pedagog, Juliusz Payot, pow iada zaraz na w stępie swej 
książki £ 0 ’ kształceniu w oli“ : „Kaligula pragnął, żeby Rzymianie mieli
jedną tylko głow ę, by mógł ściąć ich od jednego ciosu. Co do wrogów', 
których tu zw alczać m am y, to nie potrzeba byłoby w ynurzać podobnego 
życzen ia : przyczyna w szystkich praw ie niepow odzeń naszych, prawie 
w szystk ich  nieszczęść, jest jedyna, a stanow i ją  słabość woli naszej, nasza 
obaw a w ysiłku, zw łaszcza zaś w ysiłku trw alszego. Bierność nasza, lek
kom yślność, roztargnienie — w szystko  to są  nazw y, służące do ozna
czenia ow ych zasobów  pow szechnego lenistw a, które dla przyrody ludz
kiej jest tern sam em , czem dla m ateryi ciężkość!"

Ktoś trafnie powiedział, że Polak każdy gotów  na  m ęczeństw o, 
byleby krótko trwało. „Schw ycić myśl w zapale i z nią się zw iązać do 
czasu, polecieć w sfery heroiczne, pokochać dobro publiczne, jakby 
w łasne i więcej niż w łasne, dla niego palić sw e życie, bez uznania, bez 
poklasku i ow szem  mimo prześladow ań, to u nas Polaków  dość częste, 
jakbw jnaturalne; u nas wznieść się nad pojęcia ogółu, przeczuć Boga 
i m yśl Jego, i tę myśl, jakby  bezwiednie, to je s t bez w yrachow ania 
i kom binacyi, jedno siłą ducha i łaski nieba w  życie przeprow adzać, to 
jeszcze nie nadzw yczajne, to każdy z nas przynajm niej raz jeden w  dzie
jach  narodu zobaczył. Ale cóż z tego, kiedy w net potem  u nas ostygnąć, 
zw ątpić, zapom nieć o tern, co się przed chw ilą w yznaw ało i kochało, —
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odw rócić się od tego, za czem  się najgoręcej biegło, zobojętnieć dla 
sw ego ideału, zm artw ieć, zlodow acieć i najspokojniej, bez w yrzu tu  su 
mienia, wrócić do daw nych, lichych nałogów , do daw nej krętaniny, do 
daw nego błota, to także nic nadzw yczajnego, to także każdy z nas, 
choćby raz jeden u Polaków  widział. Cała historya nasza pełna jest 
orlich poryw ów , zakończonych z żółwią ś łam azarnośc ią : w szystkie in- 
sty tucye nasze nosiły piętno nadziem skiej idealności, w ykrzyw ionej p o 
tw ornie przez sobkostw o, niesforność i p różniactw o" (Ks. W . Kalinka).

Przy w yborze s tan u  i zaw odu, m łodzieńcze drogi, strzeż się u łudy 
chw ilow ego zap a łu ; o b m y ś l  o d r a z  u,  j a k  z a p e w n i ć  s o b i e  n a  
p r z y s z ł o ś ć  s t a t e c z n ą  i w y t r w a ł ą  w o l ę  jako lekarstw o na 
bierność i lekkom yślność. Krew polska w żyłach tw oich płynie '— duch, 
chociaż rączy, pod brzem ieniem  ciała stęka i ustaje, przeto :

Cierpliwa i w ytrw ała wola w szystko  zw ycięży! O nią trzeba ci 
wołać ciągle do Boga:

„Błagam y Ciebie razem  z naszą Panią,
Co za nas T w ego doprasza się słuchu,
My zaw ieszeni pom iędzy otchłanią 
A T w em  K rólestwem , — Ojcze, Synu, Duchu! 
Błagamy Ciebie — stw órz w nas serce czyste, 
O dnów  w  nas zm ysły, —  z dusz w ypleń kąkole 
Złud św iętokradzkich, —  i daj w iekuiste 
Śród dóbr T w ych  dobro, — daj nam  dobrą wolę".

„Bądź arcydziełem  nieugiętej woli,
Bądź cierpliwością, tą  panią niedoli".

(Krasiński).

(Zygm unt KrasińsKi P sa lm  dobrej woli).

Ks. firnest JHiatzel T. J.
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D n ia  31. m a rc a  w  p o n ie d z ia łe k  ran o  zm arł w  K rak o w sk iem  K o 
leg ium  O O . Jezu itów  n a  W eso łe j d aw n y  C hyrow sk i R ek to r, O . R o 
m u a ld  C zeżow sk i.

Z n a n y  w ie lu  T a rn o p o lc z y k o m  i C h y ro w iak o m  nauczyc iel, u ro 
dził się dn ia  9. s ie rp n ia  1843. r. w e w si K o zo w a. P o  u k o ń czen iu  n au k  
g im n azy a ln y ch  o b ra ł s ta n  d u ch o w n y , w s tąp iw szy  do  S em in ary u m  
w e  L w ow ie . W k ró tc e  je d n a k  z a p ra g n ą ł m ło d v  k le ry k  p o św ięc ić  się 
B ogu n a  śc iś le jszą  Jego  służbę , w ięc  zg łasza  się do  Z a k o n u  T . J. 
i d  lia  16. m arca  I8t>5. ro zp o czy n a  n o w icy a t w  S ta re jw si p o d  B rzo
zow em . N auki filozoficzne o d b y w a ł w S zrem ie , g dzie  by ł w ó w czas 
re k to re m  śp . O . M. M ycielsk i. D łu g o le tn i sw ój zaw ó d  nau czy c ie lsk i 
ro zp o czą ł w  r. 1871. n a d  m ło d z ieżą  K o n w ik tu  T a rn o p o lsk ieg o . U k o ń 
czyw szy  teo log ię  w K rak o w ie , o trzy m u je  w  r. 1878. św ięcen ia  k a p ła ń 
skie, p o czem  znow  u czy  p rzez  sze reg  la t m ło d z ież  z a k o n n ą  w S ta 
re jw si lub  k o n w ik to ró w  w  T a rn o p o lu .

W ie lk iem  zaw sze  o d z n a c z a ł s ię  ł p. O . C zeżow sk i p o s łu sz e ń 
s tw em  w zg lęd em  p rze ło żo n y ch  zak o n n y ch , a le  n iezw y k ły  w zó r o k a 
zał, gdy  ty lk o  n a  p ro o o z y c y e  ze s tro n y  O . P ro w in cy a ła , m a jąc  już
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la t 40, zaczą ł s łu ch ać  n a  U n .w ersy tec ie  Jag ie llo ń sk im  w y k ład ó w  fi
zyki i m a tem a ty k i, ab y  ty ch  p rzed m io tó w  ucz j ’ w  C hyrow ie .

W  K onw ikc ie  C hyrow sK im  p ra c o w a ł O . C zeżo w sk i la t 10, 
a z teg o  w  la tach  1894, 5 i 6 rz ą d z ił k o n w ik tem  ja k o  rek to r.

P o  w y jeźd z ie  z C h y ro w a  p rz e b y w a ł w  N o w y m  S ączu , K ołom yi 
i w  C zern iow cach . O s ta tn ie  k ilk a  m iesięcy  sp ę d z ił zm arły  w  K ra k o 
w ie, c ie rp iąc  w ie le  w sk u tek  p rzew lek łe j cho roby  żó łciow ej. D aru  
w y m o w y  n ie  p o siad a ł, n a to m ia s t jak o  sp o w ied n ik  p ra c o w a ł w iele, 
d ążąc  do  p o g łęb ien ia  w  d u szach  w ew n ę trzn eg o  d u c h a  ch rześc ijań 
sk iego , żyw ej w iary  i u fności w  O p a trz n o ść  B ożą.

K o n w ik tem  zaw sze  się  b a rd z o  in te reso w ał, a ,e szcze  w  w igi ę 
śm ierci w y p y ty w a ł się  o C hyrów  i p ro sił o p rzy s łan ie  d ru k ó w  i b ro 
szu r chyrow sk ich . B yła to  p o s ta ć  z ak o n n ik a  n iezw y k le  c ichego  i p o 
k o rnego , w zór pobożności, p ra c y  i u m artw ien ia . K rzyże, jak ie  Bóg 
n a  n iego  z sy ła ł znosił bez  n a rzek an ia , u k ry w a jąc  ich ciężar, o c zek u 
jąc  ulgi, szu k a jąc  p o c iech y  ty lk o  u  Boga.

W  p o g rzeb ie  ś. p . Z m a rłe g o  d n ia  2. k w ie tn ia  w z ,ę ' też  u d z ia ł 
cz łonkow ie  K rak o w sk ieg o  K oła  Z w ią z k u  C h yrow iaków .

D o O  C zeżo w sk ieg o  dadza_ się zu p e łn ie  za s to so w ać  s ło w a  n ie 
d aw n o  zm arłe j ś. p. Jadw ig i T re te ro w e j:

N ie zn a ją  jęk u  m e w argi,
Boże, c o d z ien n y  m ój k rzy ż  
N iosę c ichu tko  bez skarg i 

I p a trz ę  w zw yż

C h ry stu s  ta m  w znosi ram io n a ,
R am io n a  w b ite  na  krzyż,
1 m ó w i: D uszo  s trw o żo n a

D o m nie  się zbliż.

T u  życia  tw eg o  osto ja!
^  ięc z w ia rą  p a trz ę  w  te n  k rzyż,
M o d litw ę : „B ądź  w o la  T w o ja "  

f y  C h ry ste  s ły sz  !

R. in  p.
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D o tego  w ielkiego naro d o w eg o  św ię ta  p rzygo tow yw aliśm y 
się  już nap rzód . W  so b o tę  z ran a  dały  się s łyszeć z naszej 
w ieży  hejnały , ro zp o czę te  sta roży tnym  he jn a łem  z krakow skiej 
M aryack  aj w ieży. M szę św. n a  in tencyę  O jczyzny śp iew ał se 
n io r chyrow skich  profesorów , O . A le k san d e r G rom adzk i a  z nim  
się łączy ł w m o d łach  i p ien iach  ca ły  K onw ikt. Szczyty  konw i
k tow ego  gm ach u  p rzy b ra n e  narodow ym i sz tan d aram i św iadczyły
0 podn io sły m  nastro ju  jego  m ieszkańców , którzy te~ piersi sw e 
ustroili odznakam i.

P o  ob iedz ie  da ły  znów  z w ieży  trąb y  znak  do  pochodu . 
U staw io n e  w  czw órki w szystk ie  k lasy  ze sw ym i sz tandaram i 
o raz  z k a p e lą  w yruszy ły  o godzin ie  2-giej. P odąży liśm y  w raz 
z księżm i p ro feso ram i p re tek tam i a leą  G runw aldzką  p o d  krzyż 
Skargow ski, w  roku  zeszłym  w ystaw iony. Z e  szczytu  tej góry 
roztacza  się najp iękniejszy  i najrozleg lejszy  n a  ca łą  okolicą w i
dok. Z  500  z górą  n iersi p o p ły n ą ł śp iew  „Boże coś P o lsk ę “ , 
poczem  kol. J. K o z ł o w s k i  o d ezw a ł się  w  te  s ło w a ■

Umieć sławić praojców męstwo, wielbić czyny,
Plwać na zdrajców, potępiać narodowe winy 
Rzecz to łatwa i dziecku; stokroć większa przecie, 
Kto cnót świętość zachowa, a błąd z serc wymiecie.

K oledzy!
O b ch o d z im y  roczn icę  dn ia , w  k tó ry m  n a ró d  po lsk i d o k o n a ł czy n u  

w zniosłego , w  k ió ry m  głaz  w iek o p o m n y , s taw io n y  n a  zg liszczach  
„ liberum  v e to “ i „zło tej w o ln o śc i" , m ia ł być p o d w a lin ą  now ej św ią 
tyn i o d ro d zen ia , z m a rtw y c h p o w s ta n ia  o jczyzny .

O b c h o d z im y  p a m ią tk ę  chw ili, św ie tn ie  w yry te j n a  k a r ta c h  d z ie 
jów  naszy ch , co b y ła  zw y c ięs tw em  m iłości ro zu m n e j n a d  p ry w a tą
1 w arch o ls tw em  sz lach eck iem , b rza sk iem  po  n o cy  u p a d k u  m o ra ln eg o  
ep o k i sask ie j, co b y ła  w y try sk iem  uczuć  sz lach e tn y ch  z p o d  sk o ru p y  
eg o izm u  s tan o w eg o .

R o czm ca  K onsty tucy : 3. M eja!



I choć p ro g ram  jej m e  w szed ł w życie, choć u s ta w y  sz lach e tn ie  
sk re ś lo n e  p rzez  n aró d , p o zo stać  m u sia ły  tw o rzy w em  m artw em , a  le 
dw o część ich wykonam zd o łano , choć  za p ro w a d z en iu  K o n sty tu cy i 
s ta n ę ły  na  p rze szk o d z ie  m oc w ra ż a  i w ła sn e  n a sz e  n ied o łęs tw o , — 
to  je d n a k  sam  ak t, sam  czyn  te jże  K o n sty tu cy i b y ł i je s t p rom ien iem , 
co ja sn o  tli nam  p o śró d  co d z ien n y ch  c iem nic  i sza rzy zn y , b y ł i jest 
p o d z iw em  u obcych  ludów , w  obliczu k tó rych  tym  jed n y m  czynem  
w  zn aczn ej części zd o ła ł n a ró d  o k u p ić  sw e  d a w n e  b łęd y  i w iny.
1 o to  s ta je m y  w roczn icę  św ię te j tej chw ili, m y ślą  sięg a jąc  czasów , 
o w ian y ch  m g łą  p rzesz ło  w ieku , b y  p o d z iw iać , chw alić, w ielbić p rz o 
d k ó w  czyny , a b lask iem  ich o taczać  sw e sk ron ie , szczycić  się nie 
w łasn ą , jen o  ich św ie tnośc ią .

L ecz  teg o  m ało ! Bo p am ię ta jm y , że n am  nie  w olno  ży  jed y n ie  
m arzen iem  o la tach  d aw n y ch , nie w olno  n am  k arm ić  n a ro d o w ej du  
m y, nic n ie  w rzu ca jąc  do  sk a rb c a  św ie tn o śc i po lsk ie j, a

„K to  żyje z p lo n u  d aw n ie jszy ch  lat,
P rz e ż u w a  p rzo d k ó w  do sta tk i,
T e m u  zw y cięstw o  o d b ierze  św ia t,
A  m ien ie  w y d rą  w y p a d k i;
D o tych  n a leży  ju trze jszy  dzień ,
Co n o w y ch  ła k n ą  zdobyczy ,
K to  się len iw ie  u su w a  w  cień  -—
T e n  się do  ży w y ch  n ie  liczy!"

jak  słu szm e  p o w ie d z ia ł A d a m  A sn y k ; d la teg o  też  m y, m ło d z ież  p o l
ska, w  d n iu  d zisie jszym  zastanow i się m u sim y  n ie  n a d  K o n sty tu cy ą  
3. M aja, nie n a d  jej św ie tn o śc ią , e le  n a d  św ie tn o śc ią  n aszą , n a d  tern, 
co dzisiaj m y  p o s ia d a m y !

O b c h o d ząc  p a m ią tk ę  w ielk iej chw ili w  na ro d z ie , go tow i być 
m u sim y  n a  o d p o w ied ź , g d y b y  p rzo d k o w ie  tak ie  zad a li n am  p y tan ie : 
„D zieci! n io sąc  n am  h o łd  i p o d z ięk ę , co n a d to  d a jec ie?  C zj-ście w y, 
sy n o w ie  nasi, zach o w ali cno ty  p ra s ta re , a w yzb y li się p rz y w a r i n a 
łogów , k tó re  n a s  p o d a ły  obcym  n a  śm iech  i u rąg o w isk o ?  C zyście  
w y, sy n o w ie  nasi, inni, czy śc ie  karn i, czyście  w zm ożen i, czyście 
w ie lcy  i zw ycięscy  ? w —  T a k  p y ta ją  nas, s to jący ch  z o d k ry tą  g łow ą 
p o d  n ieb em  szerok iem , p o śró d  ty ch  niw  i pó l o jczystych , g w arzący ch  
sm ę tn y m  p o szu m em  liści i traw , ta k  p y ta ją  n as  d u ch y  tw ó rcze  K o n 
sty tucy i. A  m y ja k  im  o d p o w iem y ?

Jak?
A ż e b y  od p o w ied z ieć , trz e b a  p rzo d y  p o zn ać  sieb ie , n a sze  b łę a y  

i za le ty , n a sz e  w sp ó ln e  ch ro m an ia  i usterk i...
K o le d z y !
M ów ię  m ło d y  — do  m ło d y ch , m ów ię  w  dn iu  tak im , w k tó ry m  

w olno  m i o d k ry ć  w n ę trze  p ie rs i naszy ch , w olno  rn. o a s ło n ir  b łęd y  
m o je  w łasn e , b łęd y  w sp ó lne , po lsk ie j m łodzieży !

A  odsłon ić  je  trzeb a , bo  czas im  z a p o b ie d z ! W ięc  śm iało , k ry 
tyczn ie , s ta w m y  sob ie , k o ledzy , p y tan ie , ja k  o d p o w ie m y  na głos 
p ra o jo  iw n aszy ch  ?

C zy śm y  za is te  bez  w in  i b ez  b łęd ó w  ?
O j nie! D użo  ich p o siad am y , lecz trzy  są  n a jw ażm e 'sze , n a j

b a rd z ie j ro p ie jące  dziś rany .
P o  p rz o d k a c h  o s ta ł się  n am  ów  z a p a ł w ielki, p ło m ien n y , ale 

n iezd ro w y  sw y m  b ły sk iem  n ag łym , fosfo rycznym , tak i s tra szn y  —  
a  ta k ' m a ły , tak i buchliw y — a  sło m ian y , ^ i ę c  u z n a m y  za
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słu szne , co w y p o w ied z ia ł Z . K ra s iń s k i: ..K rew  ci b ije  do g łow y, to
k o n ieczn o ść  la t tw oich , a  z n ią  w alczyć  n ie  u m iesz  i to  n azy w asz  
z a p a łe m !“

D ru g ą  ran ą , d ru g ą  w a d ą  n a sz ą  — to b rak  p o czu c ia  o b ow iązku , 
b ra k  sam o d zie ln o śc i i| lek k o m yślność . K oledzy! śm ie jm y  p o w ied z ieć  
sob ie  w  d n iu  dzisie jszym , że  n a  w iększej części nas p o leg ać  n ie  
m o żn a , że  chęć  do  p racy  reg u lu je  w  n as  często  fa n ta z y a  czy k ap ry s, 
n ie m a m y  w łasn eg o  „ ja “, a  w szy stk o  b ieży  za  ś lep y m  p o p ę d e m , rade , 
g d y  in n y  za  n as  coś uczyni, gdy  inny  m yśl p o d a ; śm ie jm y  w  końcu, 
ko ledzy , p rzy zn ać  się, że lek k o m y śln o ść  w odzi n a n r  jak  w ich er łu 
p in ą  po  fa lach  jezio ra .

T rzec im  b łęd em , b o d a j czy  n ie  n a jw ażn ie jszy m , to  b rak  k o le 
żeń stw a , n iezg o d a  i sam o lu b stw o . A  p rzec ież  p o  szk o łach  w  K ró le 
stw ie  czy  w  P o z n a ń sk ie m  is tn ie je  łączność , is tn ie je  spó jn ia , p o d  knu- 
tem  w y ro b io n a . T o  je d n a k  sm utne , że aż  k n u ta  trzeb a  d o  z łączen ia  
og n iw em  serc  naszy ch , a sam iśm y  n ie  zdolr.i spo ić  ich uczuciem  fi- 
la reck ie j m łodzieży .

Bo ja k ż e  n am  w  bój po lec ieć , k ied y  s jł b rak n ie , a  zap a ln y  
p ło m ień  w y g asł już m oże, w ięc ja k ż e  n a m  p rzy jd z ie  zm ag ać  się 
z n a ro d em , co p raco w ito śc ią  i p u n k tu a ln o śc ią  p rz e w y ż sz a  w szystk ie , 
k ie d y  n a m  b ra k n ie  p o czu c ia  o bow iązku , k iedy  n ie  zn am y  co to  m us, 
co to  tru d , co to  ja rzm o  p ra c y !?  W ięc  ja k ż e  n a m  p rzy jdz ie , p y tam , 
o sw o b a d z a ć  n a ró d , gdy  w  łączn i leno m oc, a  m y  — ja k  k ro p e lk i 
d żd żu  ro z p ry s łe  i o d d a lo n e  p o  lis tk ach  i g a łęz iach ?

P ry w a ta  n am i rządz i, p ry w a ta , e g o iz m ; i m ia s t w zm acn iać  się 
i ł ą c z y m y  dzie lim y  się  i ro zd rab n iam y .

W ięc , k o ledzy , u w ierzm y , że je s t żle  ! -  a le  u w ierzm y , że in a 
czej, że lepiej być m o że  i być musi!

M usi być, bo tego  w y m a g a  od  n as  p rzesz ło ść  i p rzy sz ło ść  n a 
rodu . P rzesz ło ść  m a m y  p o tę ż n ą , a  p rz y sz ło ść ?  czyż zaw sze  ty lko  n a  
ro jen iach  o p a rtą  będzie , n a  szu k an iu  rea ln y ch  korzyści z k rw i m ę 
czeńsk ie j, p rze lan e j w  w a lk ach  n ie ró w n y ch , n a  id ea lizo w an iu  b łędów , 
żą d a n iu  czegoś, coby  ja k  p ieczo n e  go łąbk i sam o  z lec ia ło  n a m  do 
ust, sam o  zab łysło  ju trz e n k ą  w ołności ?

P recz  o d rzu ćm y  se n n ą  tk a n k ę  ! ze rw ijm y  m a rz e ń  p le ś ń ! p o 
w sta ń m y  z le ta rg u  raz  p r z e c ie !

„D ość już  d ługo , dość  już d ługo  
• B rzm iał n a  s tru n a c h  w ieszczów  ż a l;
„C zas u d e rzy ć  w  s tru n ę  d rugą,
„W  czynów  s ta l“ ...

K rzy k n ijm y  za Z y g m u n te m  i z d o b ą d ź m y  się, sk o ro śm y  się 
zdoby li iuż n a  w y zn an ie  z w in, z d o b ą d ź m y  i n a  p o p ra w ę  !

H a s łe m  n aszem  n iech  b ęd z ie  m o c a rn a  p ieśń  p o e tk i i jej w o łan ie :

„C zuw aj s t r a ż n ic o ! w  ludzkośc i p o ch o d z ie
„D uchy  m ło d z ień cze  n iech  id ą  n a  p rz o d z ie !
„ . . . C z y s t ą  ci trz e b a  w  p rzysz łośc i w ejść  progi
>„I z se rca  zrzucić  żąd z  n isk ich  k a jd an y ...
„ Ż a d e n  d uch  w ielk i nie b y ł p o k a la n y !
,,D ziś sa m y m  w alczy ć  n ie  m o ż n a  z a p a łe m ;
„M yśl ■ p rzek u j w  słow o, a  sło w o  —  zrób  c ia łem  !
„Siej za  sw y m  p łu g iem  n ie  m ary , lecz c z y n y !
„ ...T y  p ie rw sza  m usisz  w e d rzeć  sie  n a  szczyty ,
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„P ie rw sza  zw iasto w ać  p o ra n n e  b łęk ity ,
„W zn ieść  s z ta n d a r  p racy , w y trw a n ia  w śró d  zn o ju ! 
...„N iech  m iłość b ra tn ia  p ie rś  tw o ją  rozszerzy"...

(t%C. Konopnicka).

O to  n a sz e  „c red o " , o to  śp iew  m ło d z ieży  p o lsk ie j!"
* TT

dsłon iliśm y b łęd y  n a sz e  i rany , a le  n a  szczęście  n ie  sam o  
zło k w itn ie  w  ty ch  p ie rsiach , n a  szczęście  m am y  coś, czem  m ożem  
się poch lu b ić  i w o b ec  p rzo d k ó w  w  dn iu  dzisie jszym .

M am y  go rącą  m iłość o jczyzny , uczuc ie  w ięk sze  m o że  niż oni, 
b o  p ło n ą c e  d la  k ra in y  tej św ię te j n ie  w  la ta c h  b itew  zw ycięzk ich  i p o 
tę g i a le  w  dn iu  p o n iżen ia  i n iem ocy ... N am  nie  g ra ją  su rm y  try u m 
fa lne , n ie leci h u sa ry a  tę tn iąca , n ie w io zą  zd o b y ty ch , zd a rty ch  sz ta n 
darów , n iem a  już  ludu , co „by ł jak  s ta l tw a rd y  i w  s łońcu  w iary  
b ły szcza ł ja k o  s ta l"  (K . U jejski); to  b y ło  w czora , a  dz  ś ? dz iś! b rac  
n a sz ą  z n ę d z n ia łą  p ę d z ą  w  d a le  Z a k a u k a z u  i ty lko  ośn ieżone, — jak  
b ia łe  s łu p y , .ch c ia ła , s te rczące  n a  s to k ach  U ralu , o to  p o m n ik i n ie 
doli i k rzy w d y , dziś 1 — nie  m a m y  nic, k ro m  ty ch  p ę t i k a jd an , 
k ro m  ty ch  łez i k rw i o fiarnego  lu d u ; dziś tej z iem i, co n a sz a  od 
w iek  w ieku , n ie  w o lno  n a z w a ć  im ien iem  „w olnej" —  a  p rz e 
cie, a  m im oto  w  p ie rs i k ażd eg o  istn ieje , g o re je  te n  w ielk i, św ięty , 
je d e n  je d y n y  trw a ły  ża r w  sercu  k a żd eg o  P o lak a , to  m iłość —  oj
c z y z n y ! O jco w ie  nasi m ieli z iem ię  b o g a tą , sze ro k ą , łan o m  ich „k la 
sk a ło  jed n o , d ru g ie  m o rze"  (K . U jejsk i) a  d z iś?  —  dziś — p o m n i
kiem  n aszy m  — to  ty siące  m ogił i g robow ców , dziś o z d o b ą  je d y n ą  — 
to ow e la sy  k rzy żó w  p rzy d ro żn y ch , jak o  i ten , p o d  k tó ry m  sto im y... 
a p rzec ież , a  m im o to  m y k o ch am y  ziem icę  tę  b ie d n ą ..

A  m iłość  ona ja k  tch n ien ie  o ży w cze  ch łodzi n am  u p a ł c o d z ien 
n y ch  trosk , k w itn ie  — b y  pączk i w io śn ian y ch  róż, ja k  zo rza  o z łaca  
p iersi, a  z d n iem  k a ż d y m  w z ra s ta  i o lb rzym ieje .

P rz e m o ż n a ! i jak o  p o tę ż n a  fa la  ta rg a  dziś g ro m a d ą  se rc  n a 
szych , b u d ząc  je  do  czy n u  W ięc  ty lk o  chciei a  p rzec ie  ch y b a  
w szy scy  m y  chcem y , w ięc  ty lk o  z m iło śc ią  spo ić  p o p ra w ę  se rc  n a 
szy ch  i ch a rak te ró w , skuć  z u czu c iem  czy n u  spiż, a le  skuć  ta k  m o 
cno, ta k  tw ard o , ta k  p o tę ż n ie  i w ieczyście , b y śm y  już  n ig d y  n ie  p o 
rzucili ja rz m a  p racy , b y  ono  zaw sz e  b y ło  n a m  m iłe  i ow ocne.

P recz  w ięc  o d rzu ćm y  se n n ą  pleśń! P rz e s ta ń m y  w ierzyć, iż j a 
k a ś  o b ca  p o tę g a  zd o ła  p rzy w ró c ić  n am  w o ln o ś ć ! n ie p r a w d a ! n ie 
p ra w d a , to  jen o  sn y  ! P o lsk a  zm artw y ch w stać  m oże ty lk o  p rzez  o d ro 
dzen ie , z jed n o czen ie  sam y ch  P o la ł ów . W o ln o ść  w  n aszy ch  p ie rs iach , 
chcie jm y, a  zm a rtw y c h w sta ć  m ożem !

I choć n o w y  g m ach  P o lsk i —  dla  d aw n e j św ie tn o śc i ogrom u 
za  szczu p ły  b ędz ie , choć ogrom  p o tęg i sta re j P o lon ii z a g rz e b an  p o d  
g ru zam i już  na  w iek i, n o w a  o jczy zn a  p o w s ta ć  m o że  i m usi, św ie 
tna , p ro m ien n a , silna , — n ie  o b sze rn o śc ią  g ran ic , a le  h a s łem  o d ro 
d zo n y c h  dusz , a le  m o cą  łączn i, zg o d y  i m iłości c a łeg o  n a ro d u .

T a k ie j nam  trz e b a  —  P o lsk i!
A b y  ją  m ieć, rych ło  m u sim y  zacząć  p o p ra w ę  od  sieb ie  sam ych .
A  k ie d y ż  s to so w n ie jsza  p o ra , ja k  n ie  w  dn iu  d zisie jszym  ?
W ięc  w o b ec  św ia d k ć w  — całej p rzy ro d y , w o b ec  tw ó rczy ch  

du ch ó w  k o n s ty tu cy i 3-go M aja, co p a trz ą  na n a s  z w y so k a , p r z y  
rzek n ijm y  z m ia n ę  se rc  n aszy ch , p rzy rzek n ijm y  k u c  s ta l w oli naszej
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w y rab iać  sam o d z ie ln o ść  i w y trw a ło ść  w p racy , czy sto ść  w  m yślach , 
p rzy rzek n ijm y  od  fu n d am en tu , od  p o d w a lin  b u d o w a ć  g m ach  o d ro 
dzen ia .

I p rzy rzeczeń  do trzy m ajm y , a trw a ła , n a jlep sza  to  b ęd z ie  
p a m ią tk a  o b ch o d u  d z .sie jszego .

D op iero , g d y  m y, m łodzież  po lsk a , s tan iem y  się godn i im ien ia  
P o lak ó w , d o p ie ro  w te d y  pozw oli n am  Bóg — silnym  ja k  o lb rzym y , 
czystym  ja k  łza, n ieu lęk ły m  p rz e d  ż a d n ą  m ocą, l e c . e ć  p o śró d  brza 
skó w  ran n y ch  w  p ro m ien is ty  bój, d o p ie ro  w ted y , ja k  hufy  an ie lsk ich  
rycerzy , p o w ied z ie  n as  n a  zw y cięstw o  w roga.

A le  p rz o d y  trzeb a  u m ieć  zw y c iężać  sieb ie! u m ieć  w y ra b ia ć  
siłę  i m oc ; trz eb a  to  sza re  o p ie rzen ie  sk rz y d e ł — zam ien ić  w  ja 
sność  b ia ły ch  p ió r!

A  m o że  k ied y ś  te n  krzyż, co b o lesn e  ra m io n a  w yciąga  n ad  
b ied n ą , n iew o ln ą  k ra in ą , s tać  b ęd z ie  n a  szczycie  w zgórz  n iep o d leg łe j 
obczyzny; m o że  p ieśń , w dn iu  w ese lnym  po czę ta , od b ija jąc  się  ra- 
d o śn em  ech em  od tych  niw  z ie lonych  a k w ie tn y ch , od  ty ch  bo ró w  
szu m iący ch  p o g w a re m  ta jem n y m , poleci w ysoko , p ie rw szy  raz  ra d o 
śn ie  d rg a jąc  po  p o w ie trzu , —  h e n ! tam , d o  s tó p  „T ej, co jasne j 
b ron i C zęsto ch o w y  i w  O stre j św ieci B ram ie", do  s tó p  K rólow ej 
K o rony  Po lsk ie j ! I O jczy zn a  b ęd z ie  w o ln a  !

A  zb aw im  ją  m y, m o carn e , o d ro d zo n e  orlęta 1

N astęp n ie  przem ów ił O. J. S o b  a ś.
D ro g a  m łodz ieży !

C zem  by ła  d la  o jczyzny  nasze j K o n s ty tu c y a  3. m aja , k tó re j p a 
m ią tk ę  dzisia j św ięcim y, s ły sze liśm y  co dop iero .

D o słów  s ta rszeg o  w aszeg o  ko leg i d o d a m  to  p rześliczn e  zd an ie  
je d n eg o  z n a szy ch  u czo n y ch : K o n sty tu cy a  3. m aja  b y ła  chw ilą, n a  k tó rą  
B óg w ieki ca łe  k a ż e  czek ać  n a ro d o m  o k tó re j też  w iek i ca łe  w sp o 
m in ać  p o w in n y . Ś w ięcąc  dziś jej d o ro czn ą  p a m ią tk ą  w .n n iśm y  o b u 
dzić w  sob ie  u czuc ie  se rd eczn e j w dzięczn o śc i d la  Boga, k tó ry  p o 
zw olił o jcom  n aszy m  d o k o n ać  ta k  w ie lk iego  d zie ła , n a d to  ożyw ić 
w  sob ie  m iłość, cześć i p o d z iw  d la  jej n ie śm ie rte ln y ch  tw órców , lecz 
p rz ed ew szy s tk iem  p rzy jrzy ć  się sob ie  sam ym , o d b y ć  p e w ie n  ra c h u 
n ek  n aszy ch  zalet, b łędów , id ea łów . U czyn ił to  już p rz e d  chw ilą  
w asz  s ta rsz y  ko lega , k tó ry  w  s ło w ach  p e łn y ch  szcze reg o  uczucia  
i n ie k ła m a n e g o  p rzek o n an ia  s ta ra ł się  zachęcie w as  do  w y ro b ien ia  
w  sob ie  trw a łeg o  zap a łu , ścisłej su m ien n o śc i i obow iązk o w o śc i, tak  
rzad k ie j dz iś  u m łodych , w reszc ie  do  ży w ien ia  w śró d  sieb ie  d u ch a  
so lidarnośc i k o leżeńsk ie j, jak o  n ie z b ę d n e g o  w a ru n k u  p rzysz łe j w aszej 
w y d a tn e j p racy .

D ro g a  m ło d z ieży ! P o zw ó l mi ra m y  g łów nej m yśli, p o d ję te j 
p rzez  w aszeg o  ko leg ę  rozszerzyć  n ieco. P o  w as sp o d z iew a  się  b ie 
d n a  n a sz a  o jczyzna  p rz y p ły w u  now ych , św ieżych  sił, n a  w as  chce 
seb ie  choć w  części p o w e to w a ć  sw e s tra ty  i k lęsk i. M usicie  w ięc, 
jak o  m ło d zież  k sz ta łcąca  się, w ied z ieć  i zd ać  sob ie  ja sn o  sp raw ę , 
w  jak im  te:’ s tan ie , s to su n k ach , p o trz e b a c h  zn a jd u je  się  dz iś  o jczy 
zna. Jaki jej d o robek , żyw otność , p o s tę p  — a jak ie  szkody , a m oże 
i k lęsk i ! R o zsze rzm y  w ięc  ra m y  ow eg o  rach u n k u , czy  p rzeg ląd u  n a 
szy ch  sił i p o trzeb , z p o d  k rzy ża , p o d  k tó ry m  stan ę liśm y , p rzen ie śm y  
się d u ch em  n a  w ie lk ie  o b sza ry  n asze j Po lsk i, b y  się d ow iedzieć , co 
n a  n ich  słychać , by  s tą d  w y w n io sk o w ać , czego  się  od n as  d o m ag a  
p ra w d z iw a  m iłość o jczyzny.
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D o ro b ek  nasz, ży w o tn o ść  i p o s tę p  na leży  p o d n ie ść  n a  po lu  r e 
ligijno e ty czn em . G łęb sza  dziś n iezaw o d n ie  zn a jo m o ść  w ia ry  św ., 
śm ielsze  jej s to so w an ie  do życia, niż to  by ło  d aw n ie j. R o la  serc  
polsk ich p rz e o ra n a  m isyam i u ludu , a rek o lek cy am i w  sfe rach  w yższy ch  
w y d a je  p lony . M nóstw o  s to w arzy szeń  re lig ijnych  p o c iesza  nas, ro z 
kw it i sze ro k a  d z ia ła ln o ść  k o n g reg acy i n a p a w a  o tuchą , z d n iem  k a 
żd y m  co raz  b o g a tsza  lite ra tu ra  re lig ijna  w zm acn ia  w  n a ro d z ie  życie 
re lig ijne i p o g łęb ia  je. W szy stk o  to  dow odzi, ż e  ow o życie relig ijne 
b ije  dziś ży w y m  i silnym  p u lsem  u nas, że  n a ró d  w  u p a d k u  nie 
z ry w a  z Bogiem , lecz ściślej się z N im  łączy , obficie czerp ie  ze ź ró 
d e ł n a d p rz y ro d z o n y ch  siłę  i h a rt d u ch a  do  zn ies ien ia  ja rz m a  n iew oli 
i o d ro d zen ia  w ew n ę trzn eg o . S tąd  też  z ch lu b ą  dla im ien ia  p o lsk ieg o  
sły sza ł p rz e d  k ilku  la ty  św ia t cały , ja k  p o w ażn i cz ło n k o w ie  dele- 
gacyi, P o lacy  pu b liczn ie  b ron ili w ia ry  św . w o b ec  a ta k ó w  p o słó w  
w o ln o m y śln y ch  i an ty k a to lick ich .

A to li o b o k  s tro n y  d o d a tn ie j, p o c iesza jące j, je s t i u jem n a , k tó ra  
zasm u ca . M am y  w  A m e ry c e  k ośc ió ł n ieza leżn y  — w K ró lestw ie  
M aiyaw ityzm , m ie liśm y  zb ro d n ie  często ch o w sk ie , trzy  bo. :sne ją 
trzące  się  w rzody. S tw ie rd z ić  trzeb a , że  p rą d y  ro zk ład u  i zep su c ia  
sze ro k iem  do  n as  w lew a ją  się  k o ry tem . Ś m ia ło  i w y zy w a jąco  p rz y j
m u ją  się  u  n as  i k rzew ią  w szy stk ie  b łęd y , rozstro je  i excen try czn o śc i 
zag ran iczn e  n ie  k arm iąc , ale z a tru w a jąc  d u ch a , zw łaszcza  w  ko łach  
m ło d z ieży . A  o b jaw  te n  n iepoko i, bo  n a  s łab y ch  p rz ed ew szy s tk iem  
i ch o row itych  o rg an izm ach  k rzew ią  się  p aso rz y tn ie  n a ro ś le  ; budzi 
też  p o w a ż n e  o b aw y  co do  p rzyszłośc i, bo  n a  b u tw ien iu  i ro zk ład z ie  
w k o rzen iu  u  p o d s ta w  n ik t n ie  zb u d u je  p rzyszłości.

P o d  w zg lęd em  n a ro d o w y m  i p o lity czn y m  coś p o d o b n eg o  z a u 
w aży '. m ożna . Z  p e w n ą  ch lu b ą  i rad o śc ią  s tw ie id z ić  dziś m o żn a  
p o g łęb ien ie  św iad o m o śc i n a ro d o w ej. 1 M azur zap o b ieg liw y  i p rzez  
ca łe  w iek i n iezn iem czo n y  Ś lązak , tem  w ięcei k u ltu ra ln y  P o zn ań czy k  
lub  K ió lew iak , w ie  dziś i żyw o  o d czu w a, że  je s t sy n em  b ednej, 
n ieszczęśliw ej P o lsk i, k tó rą  n a d  życie  m iłu je , tem  goręcej, im  sioż- 
szego  d o zn a je  ucisku . T o  n as  o tu ch ą  i n a d z ie ją  n a p a w a , bo  d o w o 
dzi, że p a try o ty z m  p rz e s ta ł być  cech ą  w łaśc iw ą  p ew n y ch  ty lko  w ars tw  
n a ro d u  i że  w o b ec  co raz  g łęb szeg o  uśw iad o rm en ia  n a ro d o w eg o  tem  
trud n ie j p rzy jd z ie  n aszy m  w rogom  w ydrze-' n am  z g łęb i d u szy  ow ą 
p ło m ie n n ą  m iłość do m atk i o jczyzny . L ecz  z d rugiej s tro n y  jak  
z a trw a ż a  n as  o s łab io n e  nasze  p o lity czn e  p o ło żen ie  ! W  P ru sa c h  w rogi 
n a m  sy s tem  rząd o w y , w y p a rłsz y  ięzyk  ze szko ły , są d u  i u rzędu , 
og ran icza  jego  u ż y w an ie  n a w e t n a  zg ro m ad zen iach  i to  w y ją tk o w em i 
u s taw am i. B ru ta lna  jeg o  p o lity k a , n ie z a d o w o lo n a  z w y n ik u  w alki, 
p o p a rte j k roc iam i m arek , u ch w aliła  św ieżo  n o w y ch  230 m ilionów , 
d la  p rz e p ro w a d ze n ia  sw ego  ex te rm in acy jn eg o  sy s tem u  i już  p rz y s tą 
p iła  do  z a s to so w a n ia  p rzy m u so w eg o  w y w łaszczen ia . P o m ijam  b a r 
b a rzy ń sk ie  u s taw y  o o sad n ic tw ie , sz y k a n y  w ład z , u tru d n ie n ie  ro b o 
tn ik o m  p o lsk im  zd o b y c ia  k rw a w ą  p ra c ą  k ęsa  ch leba.

W  K ró lestw ie  s trac iliśm y  C h ełm szczy zn ę, kolej w arszaw sk o - 
w ied eń sk ą , M acierz  szko lną , in s ty tu cy ę  d la  n aszy ch  in te re só w  n a ro 
d o w y ch  o lb rzym iego  zn aczen ia , k tó ra  p rzez  Vj2 ro k u  sw ego  is tn ie ' 
n ia  za ło ży ła  400 ochron, 6^0 b ib lio tek , 800 szkól, u cząc  w  n ich  
63.000 d z ia tw y  polskiej, a n a  cele  o św ia to w e  z d o ła ła  zeb rać  Dhzko 
m ilion r u b l i ! U b y ły  n a m  s to w a rz y sz e n ia  Sokołów-, a  p rzed ew szy st- 
k ięm  zm nie jszono  o a/ ;i liczbę p o słó w  do  D um y, chcąc  sz tu czn ie  s tw o 
rzyć  n a sz ą  re p re z en ta c y ę  n ie p o k a ź n ą  i bez  zn aczen ia , "^ak w ięc



w .o s ra  w olności, k tó ra  chwilovi o n a d  p o lsk lem  sp o łeczeń stw em  
z n a d a n ie m  k o n sty tu cy i zab ły sła , szy b k o  m inę ła , w róciły  d a w n e  cię
żkie czasy , w  k tó rych  carsk i sy s tem  rz ą d o w y  d o zw a la  g rzęzn ąć  k ra 
jow i w  anarch ii, z asto ju  g o sp o d a rczy m  n au k o w y m .

M oże p rzy n a jm n ie j w A u s try i silne je s t n a sze  p o ło żen ie  poi 
ty c z n e ?  N ieste ty  i tu  m o żem y  do jrzeć  c ię ż k i;  b o le sn e  stra ty . O s ta 
tn ią  p lacó w k ę , n a  jak iej się z n am i p o w ażn ie  liczono, p o d k o p a n o  
zn aczn ie . O s ła b ły  zn aczen ie  i p o w ag a  n asze j rep rezen tacy i w  p a r la 
m encie . K oło  po lsk ie , p rz e d te m  silne, zgodne, k a rn e  w sk u tek  ro z lu 
źn ien ia  s ta tu to w e j sw ej o rgan izacy i, p odz ie liło  się  na  s tronn ic tw a . 
u p ra w ia ją c e  p o lity k ę  p o n ie k ą d  w olnej ręki, co do  tego  s to p n ia  zm n ie j
szy ło  jego  w p ły w  i znaczen ie , że  au s try ack i m in is te r o d w aży ł się 
u k ła d a ć  cesa rsk ie  o rędzia  p o z a  p lecam i K oła!

N areszc ie  p o d  w zg lęd em  ek o n o m iczn y m  p o d n ie ść  n a leży  do 
d a tn i ob jaw , że p o w oli trac im y  cech ę  w y łączn ie  ro ln iczego  n a ro d u .

om iny  .ab ry czn e , cegieln ie, m łyny , k o p a ln ie , ró żn e  spółk i h an d lo w e  
i p rzed s ięb io rs tw a  g o sp o d a rcze  św iad czą , że p rz e m y sł u  n as  p o czy n a  
się  b u d z ić  i o żyw iać . P ie lę g n o w a n a  p raca  sp o łeczn a  s tw o rzy ła  m n ó 
stw o  s to w arzy szeń  i sp ó łek , o b e jm u jący ch  coraz liczn iejsze i szersze  
d z ied z in y  życia , z rzesza jąc  ludzi, p rz e d te m  luzem  id ący ch  i p rz y u 
cza jąc  ich do  w spó ln eg o , k a rn eg o  dz-a łan ia . A le  n a  o d w ró t i tu  ta 
kże  c iężk ie  d o ty k a ją  r a s  s tra ty . C óż zn aczy  o w a  ta k  tłu m n a  emi- 
g racy a  n aszeg o  ludu ? P ra w d a , że św iad czy  ona o p ew n e j z a p o b ie 
g liw ości i energ ii ż y c :'w e j ,  że m iliony  przez, n ią  w p ły w a ją  do  k raju . 
L ecz  n ie  trzeb a  się tern  łudzić . E m ig racy a  dow odzi, że w  k ra ju  n ie  
m a p racy , n iem a c h le b a ! K lęska  to  n a sz a  n a ro d o w a , bo  m n ó stw o  
sy n ó w  P o lsk i rzu ca  ona  ro k  roczn ie  w środow isko , w y ższe  p o d  
w zg led em  k u ltu ra ln y m  od  nas, n a ra ż a jąc  ich n a  u tra tę  naro d o w o śc i 
a n a w e t religii. N areszc ie  u b y te k  se tek  rąk  do p racy , o g ran icza  ją  
w  k ra ju , p o w strzy m u je  rozw ój p ro d u k cy i ro lniczej, a p rzy czy n ia jąc  
się do  ro zw o ju  p rzem y słu  obcego , tern sam em  k w esty o n u je  istn ien ie  
i ro zk w it p rzem y słu  w iejsk iego . (M ilew ski. Z a g a d n ie n ia  N arodow ej 
P o lityk i).

L ecz  co b o leśn ie jsze  ! P ro ces  w y n a ro d o w ien ia  d o ty k a  i ziem i. 
K u rczy  się  dziś ta  z iem ia  i p rzech o d z i w  obce  ręce  i to  n ie  ty lko  
w ie lk a  w ła sn o ść  z iem sk a , a le  i d ro b n a  p o s iad ło ść  ch ło p sk a . A  u b y 
te k  z iem i d la  nas, p o d s ta w y  n aszeg o  b y tu  n aro d o w eg o , je s t k u rc z e 
n ie  się g ran ic  o jczyzny .

D o k ład n e j s ta ty s ty k i nie m am y  w tym  w zględzie , lecz i d ro 
b n e  szczegó ły , jak ie  się  tu  i ów dzie  sp o ty k a  p o  dz ien n ik ach  i b ro 
szu rach , n a p e łn ie ją  ża lem  i bó lem . W  p rzec iąg u  la t 40 w ykupili p o 
d o b n o  ży d z i w  G alicy i 35"/,, o b sza ró w  dw orsk ich , a drugi, ty le  trz y 
m a ją  w  d z ie rżaw ie . O d  r. 1889 m iało  p rzy b y ć  114 n ow ych  d z ie d z i
ców  żydo w sk ich , a ch rze śc ian  u b y ło  243. A  w ięc żyw io ł obcy , k a 
żący  n asz  ję z y k  i zw y cza je  n a ro d o w e  rugu je  z o jcow izny  zaró w n o  
p a n a  ja k  i c h ło p a ; zn ik a ją  s ta ro d a w n e  dw o ry  sz lacheck ie , g in ą  i za 
g ro d y  w iejsk ie , k tó ry ch  n am  do  r. 1892 m iało  p rz e p a ść  aż  43.000! 
T a k  w ięc  z iem ia  o iczysta , z lan a  p o te m  i k rw ią  n aszy ch  d z iad ó w  
i o jców  v y m y k a  się co raz w ięcej z rą k  naszych . A  czy z iem ię ty lko  
trac im y  ! t  g a te  sk a rb y , u k ry te  w  jej g łęb iach , ź ró d ła  m in era ln e , 
w ęgiel, n a fta  i in n e  p ło d y  m iliony  już p rzy n io s ły  obcym , tym , k tó rzy  
w p rzy sz ło śc i ch cą  n as  p o lity czn ie  o p an o w ać , a k tó rzy  dziś nas 
ko lo n izu ją  p o d  w zg lęd em  ek o n o m iczn y m . — D o k lęsk  ty ch  i s tra t 
bo lesnyc l d o d a jm y  zaw zię te  w alk i n a ro d o w o śc io w e , k tó re  roz-
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dm u ch ali nasi w rogow ie, chcąc  n a s  w e w n ę trz n ą  o słab .c  n iezgodą . — 
D o d a jm y  n a sz ą  ro z te rk ę  w e w n ę trz n ą  p o d z ia ł n a  w rog ie  sob ie  s tro n 
nic tw a, k tó ry ch  o b y  łączy ła  w sp ó ln a  p rzy n a jm n ie j id ea  n a ro d o w a  
i w o b ec  niej n a  bok  u s tę p o w a ły  w sze lk ie  p a r ty jn e  cele ! Bo n am b y  
dziś trz e b a  silnej zgody , jed nośc i, so lid a rn e j karnośc i, w o b ec  p o tę 
żnych  n iep rzy jac ió ł, z łączo n y ch  ze so b ą  id e ą  zg n iecen ia  n as  i zn i
szczen ia .

O to , d ro g a  m łodziezjf, te n  p o b ieżn y  rz u t o k a  n a  n asz  d o robek , 
ży w o tn o ść  i p o s tęp , a le  i na  stra ty , k lęsk i i p o trzeb y  n asze  w oła 
n a s  siln ie jszym  n a d  w szy stk o  g łosem , że  sm u tn a  i c iężk a  do la  n a 
szej o jczyzny .

Jak ich  w ięc dziś ta  m a tk a  n asza  p o trzeb u je  sy n ó w ?  C zy  m rż e  
g n u śn y ch  p ró żn iak ó w , w s trę tn y c h  sam o lu b ó w , n ik czem n y ch  m a rn o 
traw có w  i p o d ły ch  ro z p u s tn ik ó w ! N ied o b ry m  b y łb y  sy n em  P o lsk i 
ten , k toby  dziś w o b ec  ta k  g o rączk o w ej p racy  n a  w szy stk ich  p o lach  
u  n aszy ch  w rogów  sam  g n u śn em u  o d d a w a ł się  len istw u! N iew d z ię 
czn y m  by łb y  sy n em  P o lsk i ten , k to b y  dziś re sz tę  dóbr, zaso b ó w  
jej n a  zb y tk ach  trw oni) i m arn o w ał. N ik czem n y m  b y łb y  sy n em  P o 1 
ski ten , k to b y  dziś siły  sw oje  trw on ił n a  a lk o h o lo w y ch  p o d n ie tach  

z b y tk o w n y ch  n a rk o ty k ach , n a  zm y sło w y ch  rozkoszach , bo  m oże 
o jczy zn a  m a tk a  p o trz e b o w a ć  ich b ędz ie ! ncy sy n o w ie  n ie  m ogą  
by ć  p rzy p ły w em  now ych , św ieżych  sił d la w y cze rp an e j o jczyzny.

D ro g a  m ło d z ieży ! P o lsk a  p o trz e b u je  dziś synów  n a p rz ó d  iwia 
tłych , o sze ro k im  p o g ląd z ie  n a  św ia t i s to su n k y  k tó -z y b y  m ogli rz u 
cać w ie lk ie  id ee  i w  czyn  je  zam ien iać . U  n aszy ch  w ro g ó w  w y so k a  
ku ltu ra , raz  p o  raz  u rą g a ją  n am  w p a rla m e n c ie  prusicim , że  N iem cy 
d o p ie ro  p rzy n ieśli n am  p ra w d z iw ą  o św ia tę  i k u ltu rę . W y stę p u ją c  
w ięc do  w alk i, s ta rać  się  m u sim y  conajm n ie j d o ró w n ać , jeśli n :ą 
p rzew y ższy ć  ich, ja k b y  to  być  pow in n o . A  w ięc do  p racy  usilnej 
na  poli n a u k o w e m  w zy w am  cię dziś, p o lsk a  m ło az ieży . Z d o b y w a j 
d la  sieb ie, a tern  sam em  d la  d o b ra  o jczyzny  szero k ą , g ru n to w n ą  
w ied zę , k tć .a  dziś je s t p o d s ta w ą  do u trz y m a n ia  się n a  w y ży n ie  z a 
d a ń  naro d o w y ch . P o  w as  k ied y ś  sp o d z iew a  się o jczyzna, że  w y 
sam i śvidatli, rozum ni, w zb o g acen i teo re ty c z n ą  i p ra k ty c z n ą  w iedzą, 
ze jdz iec ie  m ięd zy  lud , ab y  o b d a rzy ć  go p ra w d z iw ą  ośw ia tą , uczyć  
go, jak  m a  się d źw igać  eko n o m iczn ie , p o lep szać  w aru n k i sw eg o  bytu , 
zw łaszcza  że  d o  teg o  lu d u  zab ra li się  n iep o w o łan i nau czy c ie le , k tó 
rzy  w śr^ d  n iego  sie ją  z ia rn o  n iezg o d y  i n ienaw iśc i \ do in n y ch  s ta 
nów , w y w o łu jąc  n iezd ro w y  fe rm e n t i d o m o w ą  n iezgodę.

P ow tu_e p o trz e b u je  dziś P o lsk a  ludzi p raw y ch , czystego , sz la 
ch e tn eg o  i s ilnego  ch a rak te ru , coby  się  n ie  ug ięli w  tru d n o śc iach , 
n ie  dali złow ić n a  lep  frazesu  lub p se u d o n a u k o w e j teo ry i, k tó rzy b y  
w e  w szelk ie j p racy , p o d ję te j d la  d o b ra  ogółu, n ie  sieb ie  sam y ch  
szukali an i w łasn y ch  korzyści, lecz z s ieb ie  i sit sw oich  chę tn ie  
sk ład a li o fiarę  n a  ołcarzu o jczyzny . D ziś o jczy zn a  m a tk a  p o trzeb u je  
ludzi p racy , o b o w iązk u , zgodnych , k a rn y ch , su m ien n y ch . A  w ięc do 
p ra c y  n a d  sobą , n a d  w y ro b ien iem  w ew n ę trzn em , zeb ran iem  w ielk iego  
k a p ita łu  za sad , dealnych  d ążeń , w y ższy ch  p o n a d  zm y sło w e  uciechy  
i m a te ry a ln e  d z isie jsze  p o g lą d y  w zy w am  cię, d ro g a  m łodz ieży !

N areszcie  P o lsk a  p o trzeb u je  dziś ludzi silnej w iary  i gorącej 
m iłości B oga, ta k  p rze ję ty ch  z a sa d a m i nasze j w iary  ś w ., ab y  
ca łe  życie  n a  n ich  op iera li. C a łe  dz ie je  n a sz e  i ty s iąc le tn ia  n a sz a
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k u ltu ra  ta k  z rosły  się z ch rześc ijań s tw em , że  w i ~a św . n ie  je s t czem ś 
d o d a tk o w em , lecz .s to tnem , całej nasze j p rzesz ło śc i. 1 y lko  z B o
g iem  d o p ra w d y  d o k o n a li n asi o jcow ie w ie lk ich  i ch lu b n y ch  dzieł, 
d la teg o  p ie rw szy  a rty k u ł w iek o p o m n ej k o n sty tu cy i s tan o w ił, że  re- 
ligia k a to lick a  je s t p a n u ją c ą  w  P o lsce . A  w ięc w  im ię  nasze j trad y - 
cyi, m y, sy n o w ie  w ie rzący ch  i go rąco  B oga m iłu jący ch  ojców , w ir  
n iśm y  ca łą  is to tą  nasze j d u szy  u m iło w ać  w ia rę  św ,, z k tó re j sp ły n ą  
w szy stk ie  cno ty , p o trz e b n e  do  w ierne j s łu żb y  o jczyźn ie . P ra w d z 'w ie  
n a ro d o w e  s tro n n ic tw o  je s t ta k ż e  kato lick iem , p rzec iw n ie , gdy  k a to 
licyzm  w  jak ie jś  p a rty i p o lityczne j p o z o s ta w ia  w ie le  do  życzen ia , 
w ó w czas  p a rty jn e  cele, a  n ie  dob ro  o jczyzny  są  h a s łem  i d ew izą  
jego , w ó w czas po tra fi ono  w ejść  w  so jusz n a w e t i z w ro g am i n a 
ro d u  .

Z  ty lu  sm u tn y c h  d o św iad czeń  w iem y , że  n a  p o m o c obcą , dy- 
p lo m acy ę , p rzy jac ió ł P o lsk i liczyć n ie  m ożem y . L.ecz r ie z a p o m m a jm y  
że  p o n a d  k rę tą  s z tu k ą  d y p lo m a ty c z n y c h  zab ieg ó w , p o n a d  la sem  b a 
g n e tó w  i b a te ry a m i a rm a t w y ższą  je s t m oc i p o tę g a  B oga, k tó ry  p o 
n iża  lub  w y w y ższa  n a ro d y  i w brew  d y p lo m a ty c z n y m  rach u b o m  u sk u 
te czn ia  sw e  zam ia ry . B o ż e ! daj P o lsce  ja k  na jw ięce j sy n ó w  św ia 
tłych , sz lach e tn y ch  go rąco  k o ch a jący ch  C iebie, a zab ły śn ie  n a d  n ią  
ja sn a  g w iazd a  nadzie i, bo tem  p ręd ze j w róc:sz  n am  o jczyznę, w o l
ność, P an ie !

D otychczas p o g o d a  sprzyjała, a le  p o d  kon iec  m ow y X. 
S o b as ia  p o w sta ł silny w iatr, a  g ro m ad zące  się chm ury  kazały  
skrócić program . O d śp ie ra n o  tylko „Z  d y m em  p o ża ió w "  i p o 
częliśm y spuszczać  się n a  d ó ł ; k a p e la  tylko ze szczytu  n am  
p rzygryw ała . N iebo  jed n a k  by ło  łaskaw e, gdyż b ez  deszczu  
w rócił cały  konw ik tow y orszak  w  p o rządku  do dom u.

P o  kolacyi o d b y ła  się na  sali pop isow ej w i e c z o r n i c a .
R o zp o c z ę ła  ją  orkiestra, grając w zniosłe  i p o w ażn e  p relud ium
S zopena, p o czem  kol. S. S w ieykow ski w ygłosił z przejęciem  
w iersz J. S aw y  p. t. „ Iwięto P iasta"  kończąc:

Z  braćmi we lnie i siermiędze
W znieśm y okrzyk, dziś za  kraj
W ierni prawu i przysiędze,
Zapisanej w ludów księdze,
W ierni hasłu : „Trzeci M a j!" .

N astęp n ie  chór m ęsk. o d śp iew ał z w erw ą tak  m iły dla 
u ch a  i se rca  „W ien iec  p ieśn i po lsk ich" J. Galla. Z  treściw ego 
o dczy tu  kol. T. K ow alsk iego  p o d a jem y  tu  kilka u s tęp ó w

'W lele się  u  n as  dziś m ów i o zn aczen iu  p a m ią te k  narodow ych ; 
w ie le  się  p isze  o czci d la  w ie lk ich  czy n ó w  i ofiar, d la  G jczy n y  p o 
n iesio n y ch  ; z o g ro m n y m  n ie raz  n a k ła d e m  u rz ą d z a  się  o b ch o d y  w iel
k ich  zw y c ięstw  o ręża  p o lsk ieg o  — a z a p o m in a  się  n ieraz , że  w yżej 
n a d  zw y c ięstw o  o ręża try u m fy  d u ch a  cen ić  się  w inno , i ty m  prze- 
d e w szy s tk iem  cześć o d d a w a ć , z n ich  się  g łów nie chlubić . — A  gdzież  
w  d z ie jach  n a ro d ó w  w ięk sze  d u ch a  zw y cięstw o  dostrzed^  m o żn a  
gd z ie  n a w e t rów n ie , jak  K o n s ty tu c y a  3. m a ja  w  P o lsce , d o n io słe  >
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G d zie  jest, p o w ta rzam , n aró d , k tó ry b y  m óg ł się  czem ś podoD nem  
poch lub ić  ? A  je d n a k  m im o to w ielu  n ie  w ie, co za zn aczen ie  ta  
k o n s ty tu cy a  p o s ia d a  i czem u  się  z niej ch lub ić  m am y; w ie lu  n ie  w ie, 
co o n a  P o lsce  p rzy n io sła , i m yślą , że  skoro , p o lsk ieg o  p a ń s tw a  od  
zguby  n ie  u ra to w a ła , to  ju^ ją  w zap o m n ien ie  puścić  mc zna  i trzeba . 
A  zn a jd u ją  się  w  P o lsce  i ta cy  n aw et, co m ów ią , żc o n a  szkocdiw ą 
by ła , bo  w łaśn ie  w sk u te k  o g ło szen ia  jej w P o lsce  p rzy sp ie szo n y  zo 
s ta ł u p a d e k  po lity czn y  Polski.

A  p rzec ież  to  w łaśn ie , ten  lęk  ka tó w , by  im  się  ofiara  z rąk  
n ie  w y m k n ę ła , d o b rze  a k o n sty tu cy i św iadczy .

Bo czyż p o trzeb o w a lib y  się  oni ta k  sp ieszy ć  g d y b y  k o n sty tu cy a  
d la  n a ro d u  szk o d liw ą  ty lko  by ła?  Z  p e w n o śc ią  nie, p o zo staw ilib y  
w te d y  P o lsk ę  jej w ła sn em u  lo s o w i; w sk u te k  b o w iem  n iep o rząd k u , 
ze szkod liw ośc i K o n sty tu cy i w y n ik n ąć  m ającego , zy sk a lib y  ty lko  
j sd en  w ięcj p re te k s t do d o k o n a n ia  now ego  rozbioru .

A le  oni w ca le  n ie  czekają . W  m aju  1791 r P o lacy  u ch w a la ją  
k o n sty tu cy ę , a j u t  w  styczn iu  1793 r ,  gdy  m o ca rs tw a  zab o rcze  sp o 
strzeg ły , że się  sp c .e c z e ń s tw o  do  k o n sty tu cy i garn ie , u k ła d a ją  m ię 
d zy  so b ą  i p o d p isu ją  d rugi rozbiór, a p o tem , g rozą  a rm at, w y m u 
sza ją  n a  se jm ie  g ro d z ień sk im  jego  u zn an ie . Ich bow iem , b y stro  p rz y 
sz łość  p rzew id u jący , po litycy , s łu szn ie  żyw  p rz ek o n an ie , że g d y b y  
K o n sty tu cy a  w  życie  w esz ła , co n iech y b n ie  w k ró tceb y  m i m usia ło  
n astąp ić , to  zab u rcy  n ie  b ę d ą  m m li co w  P o lsce  robić, a ich w rog ie  
d la  n a ro d u  p o lsk ieg o  zam y sły  ro zw ie ją  się  w  puch .

C ó ' w ięc  w n o siła  ta  k o n sty tu cy a , ze  się  m o ca rs tw a  zab o rcze  
ta k  lęk ać  m usia ły , b y  n ie  p o s taw iła  o słab ione j O jczyzny  n asze j na  
nogi ? O to  d a w a ła  uciśn io n y m  d o ty ch czas ch ło p o m  i m ieszczan o m  
w ięk szą  w olność, ró w n a ła  w szy stk ich  w o b ec  p raw a , ta k  że je d n a k o  
już i ch łop  i sz lachc ic  m ieli być  k a ran i i sąd zen i; znosiła  to  ta k  zg u 
b n e  d la  P o lsk i lib e ru m  veto , zno siła  e lek cy ę  k ró lów , a w  jej m ie j
sce d z ied z iczn o ść  tro n u  z a p ro w a d z a ła , a k ró low i d a w a ła  w ięcej w ła 
d zy  niż jej p rzed  tem  m iał.

A  k też  to  w szy stk o  uchwrala ł?  K to  u ch w a la ł tę  k o n sty tu cy ę , 
w k tó re j sz lach ta  to  w szy stk o  trac iła , co d o ty ch czas  za  ź ren icę  w o l
ności u w a ż a ła  ?

O to  u ch w a la ła  ją  sa m a  ty lko  sz lach ta . I w  tem  w id ać  d o p ie ro  
jak  w ie lk ą  n ie sp raw ied liw o ść  p o p e łn iły  m o carstw a , d o k o n y w u jąc  ro z 
b io ru  P o lsk i i m o ty w u jąc  te n  sw ój czyn  tem , że  P o lsk a  n ie  je s t iuż 
w ca le  z d o ln ą  do  sam o is tn eg o  b y tu  po litycznego .

W sz a k  k to  d o b rze  rozum ie , czego m u  p o trzeb a , k to  ze sw y ch  
n a jg łęb szy ch  p rz e k o n a ń  i n a jk o rzy s tn ie jszy ch  p rzy w ile jó w  o fia rę  d la  
d o b ra  ogó lnego  z łożyć  p o tr a f i : te n  ch y b a  p o siad a  p raw o  i zdo lności 
do n iep o d leg łeg o  b y tu  ! A  p rzec ież  cóż innego  zrob iła  sz lach ta  p o l
ska?  O to  w id ząc  jak  szk o d liw e  je s t d la  p o w ag i i godności n a ro d u  
lib e ru m  veto , o w a  rzek o m a  „źren ica  w o ln o śc i“ po lsk iej ; w idząc , że 
w sk u tek  tego  liberum  v e to  n ig d y  n a  zew n ą trz  energ iczn iej w y stąp ić  
n ie  m o żn a  — bo  sejm y, w ciąż  z ry w an e , p o d a tk ó w  n a  w ojsko  nie 
u c h w a la ją  — - zrzeka się  taż  sz lach ta  d o b ro w o ln ie  teg o  p rzyw ileju . 
I dalej, p o m im o  o b aw y  p rz e d  „d o m in iu m  a b so lu tu m “, p rz e d  despo  
ty zm em  k ró lów , zm sf: o n a  ich w yb iera ln o ść , k tó rą  za n a jsiln ie jszą  
p rzec iw  tem u  ab so lu ty zm o w i osto ję  u w a ż a ła , a  z a p ro w a d z a  d z ie 
dziczność  tronu , by  z P o lsk i o ile m ożnośc i obce w p ły w y  w y ru g o 
w ać  i zap o b ied z  na p rzy sz ło ść  tak im  w o jnom  dom ow ym , jak  za 
L eszczy ń sk ieg o  i A u g u sta  II i III.
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A  n a d to  je szcze  z ró w n y w a  się sam e  w obec  p ra w a  z ch łopem  
i znosi te rn  sam em  n a jg łęb szy  p rzed z ia ł, jak i m ięd zy  n ią  a s tan am i 
n iższym i istn iał, a to ru je  d rogę, do  d a lszy ch  n a  rzecz  lu d u  i m iesz 
czań s tw a  u s tęp s tw , k tó re  o s ta teczn ie  za  K ośc iu szk o w sk ieg o  p o w s ta 
n ia  w p ro w ad zo n o , choć n ies te ty  znów  je  p o tem  rz ą d y  zab o rcze  
zn iosły .

A  n a w e t w ięcej o fiar p o n ieść  p o t r a h ła ! C to  d o p u ś ć  la  do 
u d z ia łu  w  rz ą d z ie  ta k ż e  i m ieszczań stw o , d a jąc  m u  w  m in is te rs tw ach  
i se jm ie  za s tę p s tw o  in te resó w  p rzez  w y b ie ra ln y ch  w  ty m  celu p e łn o 
m ocn ików . P ró cz  teg o  je szcze  p o s ta n a w ia ła  k o n s ty tu c y a  by  co ro cz
n ie  k ilk u se t w y b itn ie jszy ch  m ieszczan  do  sz lach ec tw a  d o p u szczan o .

1 to wszystko się dzieje bez żadnego przymusu, bez żadnej re- 
wolucyi i mordów, jak się to n. p. we Francyi wówczas działo, ale 
zupełnie dobrowolnie i po dojrzałym rozmyśle. Jeżeli zaś na to pa
miętać będziem y, że jest to wogóle pierwsza tego rodzaju konsty
tucya na stałym lądzie w Europie, to wówczas dopiero zrozumiemy 
całą doniosłość jej i znaczenie, tudzież dojrzałość polityczną jej 
twórców

K o n sty tu cy a  b o w iem  fran cu sk a  d o p ie ro  w  czerw cu  o sta teczn ie  
w y p ra c o w a n ą  zo s ta ła  — i to  p am ię tać  trzeb a , że  ła tw ie  b u rzy ć  niż 
b u d o w a ć  — a  w e  F rancy i w ła śn ie  ty lko  zb u rzo n o  ab so lu ty zm  k ró 
lew sk i i w ięcej d an o  w olności ogółow i, a w  P o lsce  b u d o w an o , bo 
sw aw o lę  sz lach ty  o g ran iczan o  i s taw ian o  w łaśn ie  siln ie jszy  gm ach  
k ró lew sk ie j w ład zy .

M ógłby  k to ś  je d n a k  p o w ied z ieć , że p rzy n a jm n ie j co do  zrów" 
n an ia  w szy stk ich  w o b ec  p ra w a , to  z F ran cy i bral: śm y p rzy k ład . T a k  
też  i je s t rzeczyw iści już b o w iem  1789 r. u ch w a lo n o  ta m  zn iesien ie  
n ad zw y cza jn y ch  p raw  sz lach ty , a le  trzeb a  u w zg lęd n ić  to, że  tam  sta ło  
się to  z kon ieczności, b o  ch łop  ro zb u d zen i h a s łam i rów ności, p o d 
n ieśli p rzec iw  sz lach c ie  zb ro jny  b u n t, zaczęli p a lić  i rab o w ać  sz i- 
check ie  za m k ', a  sa m a  sz lach tę  m o rd o w ać  — w o b ec  czego  zosta ła  
o n a  zm u szo n a  n ie jak o  u czyn ić  w y m ag an io m  lu m  zadość .

W  P o lsce  ty m czasem  ani ś lad u  zab u rzeń  tak ich  n iem a , a i w  sej" 
m ie n a w e t n ie  b y ło  n ikogo, k to b y  się m ia ł o to  ró w n o u p ra w n ie n ie  
d la  lu d u  u p o m n ieć , bo  w szak że  w  F a lsc e  w  se jm ie  sa m a  sz lach ta  
ty lko  z a s iad a ła , a  n ie  ta k  ja k  w e  F ran cy i, g dzie  p r  jcz  sz lach ty  i d u 
ch o w ień stw a  ta k ż e  i s ta n  trzeci , t, j. ch łop i i m ieszczan ie  do  p a r la 
m en tu  sw oich  p o słó w  w ybiera li.

M im o to je d n a k  i u nas, i to  m o że  z w ięk szą  niż w e  F rancy i 
go rliw o śc ią  i zap a łem , z rzek a  się  sz lach ta  sw y ch  w y ją tk o w y ch  w  sp o 
łeczeń stw ie  p raw . Z  p o w y ższy ch  w ięc  w y jaśn ień  w idać , ja k ą  w a r
to ść  m a  p o w ied zen ie  w rogow  naszy ch , że  P o lsk a  w  o w y m  czasie  
do  sam o is tn eg o  b y tu  zd o ln ą  n ie  by ła .

I ta  k o n s ty tu c y a  d o sk o n a łą  je szcze  n ie  b y ła  w p raw d z ie , n ie  
z a p ro w a d z a ła  b o w iem  ca łkow ite j ró w n o śc i, an i też  n ie  znosiła  zu- 
p e łn ie  p o d d a ń s tw a  ch ło p a  i p ań szczy zn y , a le  czyn iła  już w ie le  ulg 
i reg u lo w a ła  n ie p e w n y  b a rd z o  s to su n ek  ch ło p a  do  p a n a  w ięcej już 
n a  k o rzy ść  teg o  p ie rw szeg o , a  w  k a ż d y m  raz ie  to ro w a ła  d ro g ę  do 
da lszych , don io śle jszy ch  i sze rszy ch  refo rm , k tó re  m o g ły b y  P o lsk d  
w  rzęd z ie  p ie rw szy ch  p a ń s tw  eu ro p e jsk ich  p o staw ić .

Idea, p rzez  K o n sty tu cy ę  p o d n ie s io n a , o w a  id ea  rów ności, po" 
m im o ty ch  w szy stk ich  p rz e sz k ó d  n ie  z m a rn ia ła ; p rzec iw n ie , s to k ro 
tn y  w y d a ła  p lon.
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K o n sty tu cy a  zaś  sa m a  s ta ła  się  ja k b y  o s ta tn ią  w o lą  n a ro d u , 
ja k b y  d ro g o w sk azem , w y ty cza jący m  n a ro d o w i p o lsk iem u  k ie ru r.ek , 
w  k tó ry m  m a  dalej, choć w  n iew oli, k roczyć  i da le j się rozw ijać.

P o  po lonezie  W rońsk iego  „Jeszcze P o lska  nie zginęła*' 
od eg ran y m  przez orkiestrę, d ek lam o w ał „T rzeci m aj" J. S aw y 
kol. J. Pilecki, a  w reszcie  trudno  by ło  pom inąć  k oncertu  n a d  
koncertam i M ickiew iczow skiego. N a fo rtep ian ie  g rał kol. T . Sto- 
klasa, dek lam o w ał kol. J. K ozłow ski, a  v ryw iązał się ze sw ego 
zad an ia  św ietnie, co stw ierdziły  huczne i d ługo trw ałe  oklaski. 
W ieczorn icę zakończy ła  o rk iestra  p iękn ie  w ykonanem  m arszem  
T yszk iew icza „Boże coś Polskę". T a k  spędziliśm y  tę  rocznicę 
onego  dn ia  „uroczystej s ław y  i budzące j się otuchy".

U cichło  w szystko , w róciliśm y do  zw ykłych  zajęć, ale  w  d u 
szy i um yśle  p ozosta ło  w iele  p raw d  dziś słyszanych , w  sercu  
i pam ięci u tkw iły d rog ie  n am  m elo d y e  oraz z tak iem  p rze ję 
ciem  w yg łoszone przez kol. J. P ileckiego  słow a:

O, ty P o lsko ! O jczyzno ty miła,
Tyś się W lasach i w zbożach po rosie 
Prostym sercom i oczom jaw iła  
N a  miesięcznej, na chłopskiej tej kosie.

O, ty P o lsk o ! Ojczyzno ty miła,
W  katakumbach w podziemiach żyjąca,
W iesz-że skąd ci to światło ta siła,
Co przestrachem pierś panów swych trąca?

Boś prorokiem ty była dni onych, 
ę ło sząc  prawa dla chłopskiej siermięgi 
/  wpisując twych synów skrzywdzonych 
P o  dziedzicznej wolności twych księgi-

O ty orle, ty orle nasz biały,
N a  dalekie leć niwy i pola,
M ów tym sercom, co we łzach omdlały, 
dc się skończy wiekowa niewola.



P od sztandar Cwój
tU fCaryo! 

G d y  W ichry b iją  —

P u sz  cały tłum 
U f i by pszczół rój 
Otulon W srebrną mgłą — 
Leci i kupi sią.
P od sztandar Cwój

tUZaryo !
Gdy surmy biją 
Ufa święty bój —
P u sz  ludzkich tłum 
(Fjy orłów szyki Isne 
Pędzi i garnie się.
;[jo s z ta n d a r  Cwój —
Syna tw ojego  znak 
Stawion na bój!
Ufa wieczny bój 
Człowieczych dusz 
P rzez ziemskich losów szlak■ 
ITjo sztandar Cwój 
Syna Cwojego znak!
A  W nim ci gore 
Świt
Ufa zwątpień noc...
A  zeń ci płynie 
L ek
Ufa d u s ze  ch o re . .

A  zeń ci tryska 
łM oc
lAfa serc słabotę...
J ł  zeń rzeźwiących
‘R ze k
<UłCkną fa le  W szu m  ro zp ę d u

Ufa dusz spiekotę...
J ł  zeń ci bije 
Żar
U f  potłumienie 
UfCar...
I  mrofów czarnych błędu...
fFjo Chrysta znak
‘Co Siła sił bez granic...
I  leci z  niej 
Grom
U f d  życia tego tonie...
I  ludzkich piersi 
Cchom
Zaszczepia skrę —  co płonie 
,‘B y  wnętrze żarnych 
Słońc...
I  dusz człowieczych 
C łum
Ufad ziemskiej fa li szum
\ a d  ziemskich bólów
Zgrzyt
Wiedzie
Ufa ofiar
Szczyt.
fFjo Chrysta znak 
C o  Siła sił bez granic...
J ł  na nim płoną głoski złote 
Ufad ziemskich serc podłotę... 
A  na nim płoną głos/fi złote 
U[a święty bój 
O fBożych płomień łask 
A  na nim płoną głoski złote 
Ufa wiecznych nieb tęsknotę 
Ufa wieczny Życia brzask!
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O ^ fe ^ o  0 '̂ f e ^ 'o

J j a s i  p p a e j c ę .

(ąd^ie ^ą ©pgjne —  7 e nufee m??rle 
Ce  coejecoały ścoiaf?

B^iś śpią u) mogilp — - f j j lą  aen! fyie 
3Yies^e^Ś3ia sfpa^rjyeh laf.

Widj5g jak; lęeą —  2bpeieą ścoieeą 
]Yie ?qająe gnuśnyeh sk;apg,

J\ l^apdy śeina —  % nieh J^ a^ yna 
^ppośny, a hapdy k;aply 

ć§Jj$|ydpł cOypa>(a —  Chmapa pięp^aęfa 
% ieh śŁOigtyeh, a)ięlk;ieh bapk;, 

“JHedlitoa e?ysfa —  ]\fa ehcOałg Chpy^fa 
^gedrjie $ ieh coapg 

„J}e?u?\ Jyfapya!“ —  Sehe odDija 
l^asłe pyepp ŷ tyeh,

J3o mifóśd do J l ie j - —  lWe cOalep bponi 
©de pkj smiepei ieh.

53u)ip coieltóre eeehy —  MipcOali Leehy!
% jo g ie m  ^nosili ?nój.

33pugie ieh ?namig —  I1® d^iplnp namig, 
^tórem cosłacoili bój.

Cpeha te? fak;a —  iB inna J^elalpa 
Befąd tep eeehą być,

G3tedy nip plamie —  sig pol k̂pie pamig,
J] Po lska bgd?ip ?ye! 

tB?iś, eopa? bardziej —  §cOą coiapą gapd?i 
pebe^ny daconiej lud,

Cepa? UDada —  33au)np ppao?iada 
Jyfg?foe i u)iplkveśd eqóf...

IBsfańeie, ppad?iady —  ] enót pp?yl^łady 
©bud^eie u) ludnie, co nas!

Liśqi sig ?apanip, —  C?a? na peu)sfaqie, 
©jee, ?bud?ie sig e?a?l

J. B.
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Życie z wiary.
Zostaniesz wielkim, kiedy wierzysz szczerze,
Bo wiara bronią jest wielką i stałą;
Ona twą duszę uczyni wytrwałą,
Jako się w ogniu hartują pancerze.
Z wiary niech człowiek moc w nieszczęściu bierze 
I chociaż trudzić będzie się niemało, 
niechaj mu w uszach będzie ciągle brzmiało: 
Zostaniesz wielkim, oparty na wierzei 
W doli nieszczęsnej, w niedoli sierocej 
Bogu samemu zwierzaj się z swą wiarą,
Wtedy Bóg tobie użyczy pomocy.
Lecz aby wiara nie została gwarą
Próżną w twych ustach, —  stwierdzeniem jej mocy
Będzie, że czyny staną się jej miarą.

3 . 13.

T^Crakowiak.

‘Płynie Wisła płynie —  toczy białe piany,
Zaczną krakowiaka śpiewać dla odmiany,
Zacznę sobie śpiewać skoczne k rakpwiaki,
Strojne W habrów błękit, strojne w polne m aki! 
Wspomnę se, hej! Wspomnę dawne, lepsze lata! 
Może mi się przyśni zagroda i chata,
Mozę mi się przyśni moja wieś kochana,
Gromada, sasiedzi... oj! dana! oj! dana!
P łynie Wisła, płynie — płynie aż hen! w morze! 
Ja przed Wami serce stęsknione otworzę 
I  włożę je W piosnki, co tęsknią... jak  one 
Fujarki pastusze, z  Wierzbiny kocone!
Odmaluję w myśli łany złotolice,
Jak chłop tęgie owsy —  jak łania pszenice!
Słońca rdzawym blaskiem płonące gór szczyty, 
Tęczę, spływającą z  niebios — ikiej pas lity! 
Kościółek na Wzgórku, modrzewie dokoła 
I  dzwon, co lud wierny do pacierza wola,
I  postać —  u murów kościelnych —  żebraczą,
I  nasze cmentarze z  brzozami — co płaczą,
1 W s k ib y  b r o m o w e  p o k ra ja n ą  ro lę  —
I  jako łza smutną —  rozpłakaną dolę!



—  154 —

IV. SPRAWOZDANIE
C H Y R O W SK IE G O  K O Ł A  T O W . IM. PIO T R A  SK A R G I.

Pew ien znaw ca obecnych stosunków  społecznych powiedział, ze 
teraz jeden  rok więcej znaczy, niż dw adzieścia w czasach daw niejszych. 
T oteż i nasze Koło T . P. S. założone celem krzew ienia i popierania pol
skiego piśm iennictw a katolickiego, spieszyło się o ile na te młodociane 
siły i m ateryalne środki pozw alały, aby jak  najwięcej dla dobra Kościo
ła i O jczyzny zdziałać. Przez prasę rozum iem y nie tyle dzienniki, które jak 
słusznie nazw ał Krasiński, są  jako liście dziś świeże, a ju tro  zwiędłe i 
suche, ale broszury  i inne stałe w ydaw nictw a. D ążym y za w skazaniem  
i przykładem  Głównego Zarządu ze L w ow a do rozszerzania obszern.ej- 
szych lub m niejszych książek i broszur w  najszerszych kołach, aby 
przez zdrow y pokarm  um ysłow y uśm iadam iać i ośw iecać pod względem  
religijnym i narodow ym  naszych  rodaków  a zw łaszcza młodzież, pa
m iętając zaw sze na słow a Sienkiewicza, że ośw iata bez religii w y h o d u 
je tylko zbójów  i bandytów .

W  tych w szystkich dążeniach pam iętam y najpierw o członkach 
w łasnych, zaznajam iających  z piśm iennictw em  z chwili obecnej a odpo- 
wiedniem  do ich w ieku i rozwinięcia.

W  bieżącym  roku  szkolnym  1912/13 liczyło Koło członków 160 
(-j- 12); posiedzeń W ydziału odbyło się 10, zebrań ogólnych całego 
Koła 5. Na zebraniach ogólnych były następujące odczyty i re fe ra ty : O 
celu i pożytkach Skargow skiego Koła w Konwikcie — X. T. Bzowski. 
Zadanie i znaczenie prasy — Kol. R. M aniewski. Poszanow anie książki 
— X, T. Bzowski. Spraw ozdanie z obchodu Jubileuszow ego Skargi 
w  Krakowie i we Lw ow ie —  przew odniczący J. Kozłowski, Młodzież 
szkolna a miłość ojczyzny —  Kol. K. Zabłocki. K onstytucya 3. m aja —  
Kol. T . Kowalski.

Pracę naszą podzielić m ożna w  następujący sposób:

K ó łk o  sp o łeczn e . Dzięki O. E . M atzlowi najstarsi członkowie 
Koła w  liczbie 26. miewali raz na tydzień w ykłady na tem at spraw  
społecznych. (Patrz zeszyt K w artalnika Nr. 75. Str. 125). Zebrań od
było się 24.
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W ła sn e  w yd aw n ictw o . N ajpierw  w ydano z okazyi jubileuszu X. 
Skargi „Jednodniów kę S kargow ską“, a następnie z malej biblioteczki 
Nr. 5. O obowiązkach w łasności, Nr. 6. N a  przeitmzie, Nr. 7. Ś w ia t  
A nio łów , Nr 8. U staw y Soda licy i M a ryańsk ie j i Nr. 9. S tronn ic tw o  
arystokracyi narodow ej. Razem 14. tysięcy egzem plarzy. —  0  naszem  
w ydaw nictw ie umieściły jużto krótsze wzm ianki lub dłuższe spraw ozdania 
następujące czasopism a i gazety : A teneum  kapłańskie, Biesiada, literacka, 
Glos narodu, Książka, Kronika pow szechna, Miesięcznik katechetyczny, 
Miesięcznik kościelny, Pam iętnik literacki, Prąd, Przegląd katolicki, So- 
dalis M arianus i inne.

S k ład n ica  i ro zszerza n ie  broszur. W  roku ubiegłym  sprow adzo
no 200. b ruszu r w  5054. egzem, (-j- 1414) m ianowicie : W ydaw . T . P. S. 
w e Lwowie, M acierzy Polskiej, W yd. Sod. Starow iejskiej, Glosy katoli
ckie, T ow . Naucz. szk. wyż., A postolstw a m odlitw y i innych z chwili bie
żącej jak: Rok 1863, 0  pajdokracyi, H arcerstw o polskie itd. Rozszerzano 
broszury  przez członków  lub przez W ydział. Członkowie w  czasie św iąt 
i w akacyi rozdaw ali broszury  po różnych okolicach i w śród różnych 
stanów  i w arstw . Kolo zaś sam o w ysyłało przez W ydział do bibliotek 
szkolnych, gim nazyalnych, burs, czytelń i ochronek w  Chyrowie, we 
Lwowie, Krakowie, Bielsku, N. Sączu, Tarnopolu , Sam borze, W iedniu, 
Cieszynie i Pradze. „Jednodniów kę Skargow ską" rozesłano do bibliot. 
gimn. w szystk ich  szkół średnich w Galicyi. Składnicą kierow ał kol. 
J. Baum an.

B ib lio tek a  kursująca. Prócz jednego  w iększego kufra daw niej 
spraw ionego dodano w  tym  roku dw a m niejsze; biblioteka ta  była w  tym  
roku w Kole T . S. L. w  Chyrowie, w  Dobromilu, w  Stróżach, w  Sta- 
rzawie, w Starej Soli, S tarym  Sam borze i w  Słochyniach.

S ek cy a  d ob roczyn n ości zbierała stare książki szkolne i m ateryaly 
piśm ienne oraz inne drobiazgi, k tóre  w ysyłano  dla burs i szkół ludo 
w ych w Chyrowie, Przem yślu, N iżankow icach, Bielsku, W iedniu oraz 
15 niezam ożnym  uczniom  w  różnych stronach . G azety w ysyłano co 
miesiąc do szpitali w  Przem yślu, Sanoku i Sam borze. Sekcyą tą  kiero
w ał kol. R Liwicki.

W reszcie Koło nasze wzięło przez delegatów  udział w  obchodzie 
jubileuszow ym  X. Skargi w  Krakowie i w e Lwowie, urządziło obchód 
rocznicy K onstytucyi P .  m aja, a  dla służby konw iktow ej u trzym uje b* 
blioteczkę i okolicznościow o rozdaje jej broszury.

S . Sw ieykow ski 
sekretarz.
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S łan  k asy .
P r z y c h ó d :

1) K asa  g łó w n a :
Pozostałość z r. 1® 11/12 K 1*6'
W kładki członków  97'51
Dary i naddatki lfej'21
W  skarbonkach  22.54
Za nalepki i blankiety telegr. 36'41
Ze sprzedaży odznak w dniu 3-niaja 115.90
D ochód z w łasnego w ydaw . 402 '69

2) Składnica-.
Ze sprzedaży broszur 597 '24

3) W łasne w yd a w n ic tw o :
Ze sprzedaży broszur 2061'82

K 3315-87
R o z c h ó d :

1) K u sa  g łów na  :
Do Głów. zarządu T . P. S. K 77 '73
B roszury do czytelń 55 '20
Na bibliotekę służby 13-40
Reszta w ydatków  na krzyż 73‘SO
Druki i nalepki 26 '50
D rzew ka do alei grunw . 47 '20
C zasopism a 12" —
Na bursę X. Skargi we Lw ow ie 25-—
N a dom ludow y „T . O. L .“ 10' —
D ruk program ów  25'J 3
M ateryał na kokardki 29/76
Porto gazet i b roszur 9;58
Złożono do kasy  oszcz. 20" —
Książki do bibl. kursuj. ’ . 535 '—
Różne drobne w ydatki 5 '82
Z akupione broszury 402 69

2) Składnica-.
Zapłacono rachunki za broszury 597 '24

3) W łasne w ydaw nictw o  :

Koszta druku, porta  i darySjO  200.1 ~82

K 35.15'*8 7
W reszcie Koło posiada kapitału żelaznego 236 K; w  składnicy 

broszur za 402 K; broszur w łasnego w ydaw nictw a za 3000 K.
T om asifrSw ieiaw ski

skarbnik.
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Od Sodalicyi Konwiktowej.
Drodzy B racia  Sodalisi!

Ćwiczyć pam ięć należy nietylko dla na
bycia wiadom ości i w ykształcenia um ysłu lecz 
także w celu uszlachetnienia serca i nabycia 
cnoty. Synam i jednej wspólnej najlepszej 
W atki jesteśm y, więc o Niej pam iętać m uszą 
w szyscy, choćby naw et już  głów ich włosy 
posiwiały. N iedozw alajm y ginąć w zapom nie
niu szlachetnym  poryw om  naszego m łodo
cianego serca i odnaw iajm y często piękne 
uczucia m łodociane ze szkolnych czasów. 
Żyw a, prosta i pokorna wia^a oraz w ypły
w ająca z niej cześć, miłość i przyw iązanie 
synow skie ku Maryi czynią nas braćm i i za
pew niają nam  Jej m acierzyńską opiekę teraz 
i w godzinę śmierci, do grobow ej deski.

W iele rzeczy ulega zmianie w  życiu po- 
litycznem, społecznem , przem ysłow em , czyn
niki jednak, w yw ierające dodatni wpływ na 
w ew nętrzne życie duszy  jednostki, są  nie
zm ienne i niepożyte — jak  niezm ienną jest 
nauka Ewangelii, jak niepożyte są środki do 
nabycia łask, które w ypłynęły z rany N ajśw . 
Serca C hrystusa Pana.

Czy to jesteśm y uczniam i, czy nauczy
cielami, lekarzam i czy kapłanam i, rolnikami 
czy urzędnikam i, w szyscy i zaw sze m usim y 
być żołnierzam i, w alczącym i o duszę w łasną i 
rycerzam i broniącym i rodzin naszych i Kościoła.

D usza m łodzieńcza łaknie ideałów, ale 
dusza syna  Maryi, dusza sodalisa m a być 
zaw sze młodą, bo dla niego ideałem jest Bogu
rodzica, ideał zaw sze ten sam, zaw sze świeży, 
niew yczerpany.

Czem jes t to pożądanie ideału dla ducha 
ludzkiego św ietnie nam  w yjaśnił X. Bp. Nie
działkowski.
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„Na co przyda się idealizowanie w poezyi, kiedy w  rzeczywistości 
nic podobnego nie spotykam y ? A na co przyda się słuchać koncertu, 
kiedy w naturze słyszym y tylko niesharm onizow ane najczęściej dźwięki, 
kiedy m uzyka jest rzeczą sztuczną? Po co patrzeć na piękne obrazy 
i rzeźby , kiedy takich ludzi, jak tam, chyba nigdy nie spotykam y? Dla
czego szukam y obcow ania z m ądrym i, wielkimi i św iętym i, kiedyśm y 
sam i m aluczcy, prości i g rzeczni?

Szukam y tego w szystkiego dlatego sam ego, dlaczego lubim y św ie
żość w iosny, ciepło kom inka w zimie, cień drzew a w skw arne lato, dla
tego, że jak  pierś rozszerza się, w dychając św ieże w onne pow ietrze, jak 
ciało odpoczyw a w  cieniu i now ych sił nabiera, tak na widok lub przy
pomnienie w szystkiego, co lepsze, szlachetniejsze, w yższe, niejedno bie
dne zm ęczone serce rozszerza się i nabiera otuchy, dusza w chłania z lu
bością promienie dobra i piękna, tryskające z idealnych dziel sztuki i do
brze jej w ygnance „na  łez padole", choćby w  odbiciu, w słabym  re
fleksie ujrzeć św iatło , dolatujące z dalekiej ojczyzny światłości, posły
szeć słabe echo harmonii z dziedziny doskonalej harmonii, dokąd w szy 
scy dążym y, a w chw ilach lepszych tęsknim y i pragniem y."

iTSodalis, skoro tylko poznał sw ą Niebieską Matkę, N iepokalaną Dzie
wicę, N ajjaśniejszą Panią i Królowę polskiej Korony, do Niej zaw sze 
tęskni, Jej ra tunku  w zyw a, Jej daninę ze sw ych uczuć, sam ozaparcia 
i ofiar składa.

Najpiękniejszy to dzień z mego konw iktow ego życia, gdym  po ge
neralnej spow iedzi sw obodny i szczęśliw y poświęcił się z radością na 
sodalisa, pisze w  swoim dzienniczku jeden z naszych m łodszych Braci. 
S tarszy sodalis po kilkunastu latach odnaw ia ak t pośw ięcenia w sodali- 
cyjnej kaplicy z takiem  rozrzew nieniem , że łzy potoczyły się po jego 
tw arzy. Inny w reszcie na łożu śmierci przed przyjęciem  najśw . W iatyku  
odczytuje drżącym  i gasnącym  głosem  rotę przysięgi sodalisa.

;OLecz te uczucia oraz ich odnaw ianie i odgrzebyw anie ich w pa
mięci to nie sam e tylko m odne dziś nastto je. Pielęgnując i kształcąc te 
uczucia W; 'duszach naszych odczuw am y zarazem  silę i moc, która sy n a  
Maryi od wiela złego chroni, a choćby i upad ł, prędko go podźw ignie 
i do Ucieczki grzeszników  zwróci.

Z dziennika naszego sodalicyjnego życia z tego półrocza zanoto
wać m ożem y najpierw  nabożeństw o żałobne za duszę ś. p. W incentego 
Serw atow skiego, odpraw ione d. 14. stycznia. Gwiazdkę dla ubogich dzieci 
w  miejskiej ochronce urządziliśm y ze w spólnych składek d. 19. stycznia. 
W  czasie zebrania d. 22. st. był odczyt, deklam acye i dyskusya na te
m at pow stania 1863 r. Na innem  zebraniu  styczniow em  opisyw ał nam  
O. S. H ankiewicz prace m isyonarza w Zambezie.

Adoracyę N ajśw . Sakram entu  odbyw ały obie Kongregacye w  nie
dzielę d. 9. lu te g o ; kazanie z tej okazyi miał O. A. L achm an. W  na
stępnym  tygodniu odpraw iliśm y wspólnie drogę krzyżow ą.
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W  młodszej kongregacyi ŚŚ Aniołów Stróżów  przyjęto d. 23. lu 
tego 20. now ych członków ; nabożeństw o w raz z nauką miał O. J. Mayer. 
Dla tej K ongregacyi w ydano w naszem  Skargow skiem  w ydaw nictw ie 
książeczkę św . Alojzego pt. „Św iat A niołów ", a dla Sodalicyi Maryań- 
skiej „U staw y"; na jednem  z zebrań uchw alono obow iązek czytyw ania 

1 ustaw  co dw a miesiące.
D. 4. m aja w uroczystość Królowej Korony Polskiej mieli i my re- 

now acyę, oraz przyjęto 6 now ych sodalisów  a m ianow icie: Bronisław a 
C hoynow skiego, Antoniego Gromnickiego, Piotra Buchw alda, T adeusza 
H aładew icza, Józefa M ozdyniewicza i Kazimierza Sawickiego.; nabożeń
stw o celebrow ał O. Józef Sawicki.

W  czasie zw ykłych zebrań rozw ażaliśm y następujące tem aty : 
Kształcenie sum ienia, środki w zm ocnienia woli, oszczędność, wpływ  na 
charakter cierpienia i radości, w iosna a młodość, harcerstw o polskie, w ady 
narodow e, sławni polscy w ychow aw cy : T adeusz  Czacki i X. Grzegorz 
Piramowicz.

Dnia | g ^ m aja, jako w dniu bł. Jędrzeja Boboli, patrona polskich 
Sodalicyi modliliśmy się na intencyę w szystkich Sodalicyi w Polsce.

Sodalisi kl. VIII. m ający opuścić w krótce Konwikt, mieli ostatnie 
sw e nabożeństw o dnia 1. czerw ca. Poniew aż w tej liczbie był i dotych 
czasow y Prefekt, T . M aciejowski, więc jego zastępcą aż do now ych 
w yborów  został pierw szy asysten t T. Stoklasa.

Nie potrzebujem y zapew niać, że w każdą sobotę pam iętam y w m o 
dlitwach o dobrodziejach Sodalicyi, o zam iejscow ych i zm arłych Soda- 
lisach.

X. Teofil Bzowski T. J. Tadeusz Stoklasa
M odera to r .  W ieep refek t .

Jan Łucki
sekretarz.
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KRONIKA KONWIKTOWA.
Pod d. 1. m arca zanotow ał sobie jeden z kronikarzy dużo w y

padków  a mianowicie : dziś była wielka śnieżyca ; Br. Radom ski zabił 
w  naszych  lasach ż b ik a ; żołnierze z góry nad willą puszczali smugi św ia
tła, ćwicząc się w  sygnalizacy i; przyjechał do C hyrow a W . O. Prow in 
cyal X. Piotr Bapst.

W  następnych dniach nic nie zapisał, natom iast otrzym ał taką 
p ro śb ę : Napisz no coś o mnie w  kronice, żeby św iat wiedział, że prze
cież i ja  is tn ie ję .— Nie mogę, mówi m u ów  kronikarz, boby ci się w  gło
wie przewróciło. — Nie bój się, już ja  będę się pilnował i uw ażał, a 
zresztą od czegóż X. Prefekt, on by mi zaraz odwrócił, gdyby się prze
wróciło.

N abożeństw o z okazyi 50-tej rocznicy pow stania było odpraw ione 
jak wyżej zanotow aliśm y d. -22. stycznia, dziś zaś d. 4. m arca ode
grano z tej okazyi kilka scen z dram atu  Żuław skiego p. t. D y k t a t o r .  
W ystępow ały  w. tem przedstaw ieniu następujące osoby :

Marcin . . . F. Męciński
Grzela . . .  A. W itkow ski
P taś . . . . L. W itkow ski
 ........................A. Gostwicki
Młodzi ludzieie { J. Pilecki 
Podróżny . . S. Sw ieykow ski

Ojciec . . B. Chorzelski
Bogdan I J. Kozłowski

iŚ ew er > synowie J. Nowierski
Janusz | W . Kotarski
Stary rezydent P. W ięckow ski 
W ikary . . S. Swieżawski

jralfdto: Jenerał Śmiechów ski — Z. Cieszewski, A djutant — Z. Miczyń- 
ski, Oficer —  T. Siedlecki oraz pow stańcy, chłopi, żołnierze m oskiew scy.

N ajpierw  odegrała orkiestra „Capricio“ Czajkowskiego, poczem  kol. 
W l H aas wygłosił „W stęp “ . Po pierw szej odsłonie orkiestra w ykonała 
„M elodyę“ Paderew skiego, a po drugiej chór prześliczną pieśń W oj- 
k o w sk ieg o :
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Na groby.
Na groby bracia, na groby!
T raw a już w zrasta nad nimi,
Kopią od doby do doby,
Grzebią i starce i m łódź;
Na groby, nim zbraknie z iem i!
0  Boże! z grobów  ich zbudź.

Przez braci poległych męki,
Niewinne nasze cierpienia,
Przez nasze łzy, bóle, jęki,
Przez polskich ofiarę dusz 
W ysłuchaj te nasze p ien ia ;
Litością Ojca się w z ru sz !

N azajutrz na sali popisowej pod przew odnictw em  p. prof. Dr. Mos- 
soczego odbył się popis gim nastyczny. Ćwiczenia ręczne koiegów kl. V. 
z okazicielem P. W ięckowskim , ćwiczenia m aczugam i kolegów kl. VI. 
z K. Czerniawskim  na czele, podobały się ogó ln ie ; w skoku odznaczył 
się kol. J. K w iatkow ski, w  ćw iczeniach na drążku k o led zy : S. Lewiński, 
M. Chwalibóg, Zb. Cieszewski i K. Czerniawski.

W racając z sali, mówię tem u chciw em u rozgłosu k o led ze : —  W i
dzisz, żebyś choć skakać się nauczył, tobym  cię w kronice umieścił.

Drugi tydzień m arca minął w  najzw yklejszym  porządku szkolnym , 
tylko śniegi stopniały i pogoda zapow iadała piękne choć tak w czesne 
św ięta.

D. 16. m arca w  niedzielę palm ow ą przygotow ał nas naukam i do 
Komunii w ielkanocnej O. J. Mayer, a w  poniedziałek rozjechaliśm y się 
na święta.

W  Chyrowie zostało około 80 kolegów. Brali oni udział w p rze
ślicznych cerem oniach w ielkotygodniow ych i w adoracyi N ajśw . Sakr. 
u grobu C hrystusa P a n a : kazanie pasyjne miał O. M. H audek, a rezu
rekcyjne nabożeństw o celebrow ał W  O. Rektor. W  tygodniu po Wielkiej- 
nocy pomimo, ,e śliczny w iosenny czas sprzyjał dalszym  przechadzkom ,
0 am atorskich przedstaw ieniach nie zapom niano. O statniego m arca p rzy 
szła w iadom ość z K rakow a o śmierci daw nego chyrow skiego reirtora 
O. R om ualda Czeżowskiego.

Już w drodze do L w ow a m yślałem  o ostatnim  koncercie J. Pade
rew skiego i mimo, że biletu dostać nie mogłem, postanow iłem  jako 
kronikarz być na tym  k o n cerc ie ; ale jakim  później artykułem  zadowol- 
nię czytelników  gazetki ? — myślałem sobie — bo wcale nie miałem 
ochoty „kleić“ całości z rozm aitych w ycinków  czasopism , a cóż tu  pi
sać oryginalnego o koncercie sław nego polskiego mistrza, jak  nie to, 
że w ieczór przeszedł oczekiwanie, że publiczność ogarnął entuzyazm
1 t. p.? takie notatki były ju ż  we w szystkich  gazetach.

Ale w pom oc przeszedł mi los — n o ! i daw ny kronikarz kol. B., 
którego żądza ujrzenia Paderew skiego zagnała rów nież do Lw ow a. Ale co



— 162 -

się dzieje! Po powrocie ze św iąt, pew ny mego artykułu , biegnę do k o 
legi B., darem no dopytuję się przez całe dw a dni, dopiero na trzeci dzień 
dow iaduję się, że zajęty jest opisyw aniem  przebytych w rażeń. Poczciwy !
— m yślę sobie — pew nie składa obiecany artykulik, czekam  cierpliwie,
a u jrzaw szy  go w dniu trzecim, podb iegam : No? jakże?  pokaz mi a r ty - v 
kuł 1 Ale kolega ów tak spojrzał na mnie, jak  patrzą ludzie, w których 
wspom nienie m iast przyjem ności budzi w stręt i odrazę.

„Proszę cię, daj mi św ięty spokój" w ybuchnął w reszcie „już ja 
tego koncertu  nie zapom nę nigdy". — Cóż miałem robić, artykułu 
niema, kto ciekawy m usi poprzestać lna ustnem  spraw ozdaniu daw nego 
kronikarza, które on, skoro ochłonie, z w łaściw ą sobie w erw ą o p o w i a 

dać zacznie.
Drugi kronikarz pisze: dnia 1-go kw ietnia wróciliśmy ze św iąt 

W ielkiejnocy ; z początku chciatem na „prim a aprilis" zostać w dom u 
ale odradzano mi, tw ierdząc, że „w ładza" gotow a mi za spóźnienie rów 
nież, tylko sm utniejsze „prim a aprilis“ w ypraw ić; przyjechałem  z innymi 
i niedługo po w yczerpaniu „zapasów " zabrałem  się do nauki.

Koledzy kl. VIII. od 4. do 6. kw ietnia odprawiali pod przew odni
ctw em  O. J. Krysy ostatnie rekolekcye. Piękna pogoda pozw alała O. Lu
bińskiem u w yprow adzać sw ych uczniów  na praktyczne ćwiczenia tere
noznaw stw a i pom iary. W ydział Skargow ski stwierdził, że w alei G run
waldzkiej zginęły trzy drzew ka i brak 12 palikódA przy drzew kach. 
W  zw ierzyńcu jest wielka łan ia  bardzo dla w szystkich grzecznych 
grzeczna i łaskaw a.

Poniew aż w tym  roku uroczystości św . Józefa 19. m arca nie m o
gliśmy obchodzić, więc dnia 13 kw ietnia obchodziliśm y uroczyście święto 
Opieki św . Józefa ; Mszę św . celebrow ał O. Rektor, a piękną egzortę na 
tem at obow iązków  konw iktora miał O. D yrektor J. Krysa.

W  dalszym  ciągu kw ietniow ej kroniki napisano kilka kartek ry m o 
w anych o wiośnie, potem  znów  o śniegu, o „ryciu", o brykach, o chó
rze kl. V., o danielach i łosiach, o św ieżo w ypchanych zw ierzętach w ga
binecie —  słow em  za wiele, bo trzeba raczej zachow ać m iejsce dla św. 
W ojciecha.

Dnia 22. kw ietnia jako  w wigilię Patrona X. Prefekta generalnego
O. W ojciecha Stafieja zebraliśm y się na sali popisow ej, gdzie po odegra
niu uw ertury  S uppe’ego kol. L. S tankiew icz złożył Solenizantow i imie
niem w szystkich życzenia, w spom niaw szy w sw ej mowie o T . Czackim 
i jego szkole w  Krzem ieńcu.

Punktem, kulm inacyjnym  w ieczoru był now y u tw ór X Al. Piątkie- 
w icza p. t.

„ADALBERTUS ABO W O JCIECH , PR U SÓ W  A PO STO Ł" 
(zespołem sztuk w trzech obrazach przedstaw iony).

O s o b y :  W ojciech  : J. Pilecki, — Bolesław  C h ro b ry : J. Hohendorff,
— Radzytu i Benedykt (tow arzysze W o jc iech a): R. Sękowski, L. W itko
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wski, —  K ryw e K ryw ejto :  K. M aniewski, — Prusowie'- A. Gromnicki, 
W . K rzyżanow ski, J. Schneider, H. Laskow ski, L. Scherer, W . Rohn, — 
K ról n o cy . T . Zwierz, —  M a r y .  L. Kicki, J. Miński, W . Ładomirski, 
J. W enzel, F. W itkiew icz, J. Ciastoń.

Chór p ra w y -  P rzodow nik  J. Kozłowski.
Śpiew acy i m uzycy : J. Kwiatkow ski, A. Czerniawski, T. .Hołyński, 

P. W ięckow ski, J. W ojciechow ski, Z. Czarkowski, J. Krzesimowski, J. 
Legezyński, T. Link, W . Piątkiewicz, S. Sobolewski, J. M ossor, W . So
bol, L W łodzimirski, T . H aladewicz.

Chór lew y: przodow n ik  W . H aas.
Śpiew acy i m u zycy :  J. Abgarowicz, M. Cieszewski, M. H ornung,

M. Korwin, F. Schindler, S. Sw ieykow ski, J. Nowierski, S. O towski, K
Czerniawski, K Korycki, K. W łodzimirski.

I. Na stopnie przed sceną w ychodzą chóry : praw y i le w y ; pogo
dne, w eselne tw arze pierwszego,' który pierw iastek dobry przedstaw ia, 
ozdobne, barw ne jego stroje ; chm urne oblicza drugiej grom ady, czarne 
ich szaty, ponury, przeraźliw y glos surm  —  św iadczą, że złe to, ciemne 
duchy ludzkości.

Oba chóry w itają słuchaczów , a przoddw nik praw y wrnla: „bieżcie 
sercem , myślami ku g ó rz e ! do wielkich wam  chw al iść szlakiem 
bezpiecznym 11. Chóry siadają, a przodow nik praw ych otw iera księgę 
dziejów  i kreśli potężny obraz panow ania Bolesław a Chrobrego, co „był 
jak  tu r olbrzym  zasobny w ielce“, a rJ,u  w schodu, zachodu a południa 
bano się go, abo czczono,, ttbo naw et m iłow ano11. A kochał go najbar
dziej W ojciech, „którego P rażanie nie chcieli". Bolesław odw zajem niając 
się, „osadził go na gnieźnieńskiej stolice i sercem  bardzo gorącem , jak 
oćca miłował, a siedząc u stóp jego, słuchał jako sy n “ ...

I oto w idzim y na scenie szlachetne postacie w oja  i biskupa, a roz
m ow a ich choć prosta, tętni dziwnie m ocarnie a potężnie. W ojciech 
czu je : „że iść 0 11 m a, a siać wciąż Boże ziarno w tę rolę czarną, a
płodną może i krw ią ją  la ć !“

W  proroczej zjaw ie okazuje on przyszłe m ęczeństw o s w o je :

T ak  mi w nętrzu duch gada, 
aż trzęsie p iersiam i;

Z św iętszych niż tw oje usta  pochw alę chwycę, 
przed boski przyw iodą mię dw oru sąd, 
spytają, kto zacz? a skąd? 
podniosę przyłbicę i rzekę:

Czeski mój ród,
a W ojciech miano...

Zm artw iony, lecz posłuszny miłemu oćcu Bolesław, nie w aha się 
dłużej i śle biskupa w kraje pogańskich Prusów  -użegna go czule i prosi 
na o d ch o d n em :
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Acz z bólem serdecznym
Cię ślę, ojcze mój miły!

Ale jak  w eźm iesz już pasow anie,
patronem że bądź królestw u temu,
T y sam  niem rz ą d ź !
Ojcze mój, p a n ie !

II. Przewodnia: praw ego chóru snuje tym czasem  opowieść podróży 
W ojciechow ej po ziemi pruskiej:

„...Kraj corazto gęściał i ciemniał przed nimi, bo nieprzebrnione 
bory po brzegach stały  szum iące,

a niby pieśń dziw ną łkały,
Za nieśw iadom em  czemsi tęskniące...
Nasi smchali

i milcząc, mknęli po fali.
W tem , jakby  na Anioł Pański,
Zabrzęknie W ojciechów  głos na pierw szej szkucie:
Nuże! pieśń m oją śpiew ajcie w oje!
I oto w net w pełnej nucie 

z stu  piersi rycerzy 
„ B ogarodzica“ po borach się szerzy,

Jakby dzw onienie
na Anioł Pański 

przez kraj pogański,
Słucha go Prus,

zaparłszy tchnienie 
i drży, —  

bo pieśń to ducha, 
pieśń w  borzech tych niesłychana 

od zaczątku lat, 
now ego pieśń Pana, 
co idzie w ten św iat ciemny . . .  
a rozw arł ram iony, 
by tulić go w  nieboskłony, 

w uścisk nieskończony,
N ie p o ję ty    —

dreszcz idzie w głąb dusz 
święty...

Co to za pieśń ? co to za Pan ?
szepce poganin...

Czyliby Niemce okrutne szły w noc?
B olesław ow a jechała moc ? 
o! biadaż nam, b iada!...

A pieśń odpowiada, 
płynąc falam i:

T w ego Syna
G ospodzina 
spuści nam,
Zmiłuj się nad  nam i...

Prus w  sobie w aży,
w esele, trw oga, żądza i w stręt, 
przeczucie pęt 
w alczą na tw arzy 
przed tchnieniem B oga!...“
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Opow ieść przodow nika wściekłością napełnia szatańskie serca d ru 
giego c h ó ru ; podnoszą się gniewnie, strasznie „i patrzą srogie, chcąc 
pożreć oczym a, garściam i"...

A pieśń W ojciechow a tętni nieugięta, niezlękniona,;. nuci ją  w  dali 
pow rotnej chór, podotąd tow arzyszący  biskupow i... a on stoi nad brze
giem wód i śle spojrzenia tęskne po sennej toni jeziora za gościnną 
ziemicą polskiego książęcia. „A cóż w y zacz?" pytają nadbrzeżni P ru so 
wie, u jrzaw szy  biskupa z dw om a tow arzyszam i.

„My sługi Boga, co nie ciosany, ale żyw iący na niebie, a śliczność 
Jego jako zorza je s t" .

S łow a te czynią w rażenie na Prusów , gotowi uw ierzyć, lecz chór 
lew y, zatrw ożony zw ycięstw em  apostoła, p rzyzyw a w  pom oc lud i ka
płanów  z w yspu, by „precz one przybłędy ze ziemie g n ać“ .

III. Zbiega się lud — opow iada przodow nik praw y — a jeden 
z w yspiarzy  śpiew ającego biskupa wiosłem  na ziemię obala. T łum  się 
trw oży, potem  grozi, lecz biskup nieulękły idzie w  głąb „jako olbrzym  
przez m orze kipiące" i dociera do gontyny w  Rom ow ym  gaju.

Na scenie półm rok, noc... stróżujące m ary w raz z królem  sw ym  
snu ją  się po gaju, ale obala je  moc krzyża W ojciechow ego. Mściwi 
Prusow ie na krzyk K ryw e-K ryw ejty w iążą biskupa i tow arzyszów , k tó 
rzy śmieli splam ić gaj nieskalany pogańskich bóstw , a Krywe w ydaje na 
W ojciecha w yrok śmierci. Chór lewy tryum fuje Pośród praw ego zam ie
szanie i trw oga i zda się, ze moc złego zwycięży dobroć i cnoty życia.

Aliści m ęczennik dodaje m u otuchy, a prom ienny, stąpając na górę 
m ęczeńską raduje się i przebacza sw ym  katom .

Niech przez m ą krew, 
co ołtarz obroczy 
przyjdzie w am  świt!
Niech fałszu mroki 
w  pi-awdę odmieni, 
byście Prusow ie 
byli zbaw ieni...

Lew ego chóru duchy m ilkną zaw stydzone, a p raw a grom ada przy 
dźw ięku trąb  z radością nuci potężne pieśni tryum falne „nieśm iertelnem u 
królowi w  cześć", wielbiąc zw ycięstw o krwi m ęczeńskiej patrona Polski 
św . W ojciecha.

W  dniu imienin X. Prefekta G. podczas jego M szy św . śpiew ał 
chór konw iktow y, później zaś różne chóry i kapele, śpiew ając i g ra jąc  
na korytarzu , zarabiały u  solenizanta pudełka cukierków . N astępnego 
dnia przyniosły dzienniki w iadom ość, że Skutari k ap itu low ało ; notując 
to w  dzienniczku, przeczytałem  w ydrukow ane tam  zdanie N aruszew icza: 

„Mości panowie studenci,
Życzę w iększej do nauk  w am  przykładać chęci;
Nie traćcie m arnie c z a s u : często się to przyda,
Że szlachcic głupi um rze za piecem u  żyda".
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Uraziło mię to i o b raz iło : gdzież m ożna taką prozę o żydow skim  piecu 
itd. przy tak  ślicznie w iosennej pogodzie um ieszczać — no ale cóż było 
robić, zabrałem  się do Zakrzew skiego. Już naw et upały zaczęły się da
w ać we znaki, toteż siódm acy jak jeden m ąż skosili sw oje fryzury, a za 
ich przykładem  poszły i inne klasy, aie z m niejszą podobno ocho tą ; n ia  
m ożna się tem u dziwić, bo tak bez w łosów  m ożna dostać porażenia, a 
zresztą  w  tych  fryzurach czasam i, jak  u  Sam sona, cała moc i rozum  
się mieści.

Klasa VIII. dnia 26. kw ietnia pojechała w raz z księżmi Piechockim 
i Rejowiczem  do L w ow a; tam przed cudow nym  obrazem  N. M. P. w y 
słuchali Mszy św . i nauki O. Superiora S. Sopucha, następnie byli u J.
E . X. A rcybiskupa Teodorow icza i N. X. B iskupa Bandurskiego,*'(J. E. 
X. A rcybiskupa Bilczewskiego nie było we Lw ow ie) zwiedzili gm ach 
sejm ow y, różne w ystaw y i m uzea, a po północy wrócili do dom u.

Ostatniego kw ietnia były już w tym  roku łąki rzeczyw iście um ajone, 
więc z radością i weselem  rozpoczęliśm y m ajow e nabożeństw o, poprze
dzone egzorta O. J. Sobasia. Każda sala hoduje obecnie sw oje kw iaty, 
więc w salach naukow ych przyozdobiono nimi ołtarzyki i obrazy N. P. 
Jasnogórskiej, a najw spanialej ustrojone były sale ki. III. i II.

O bchód rocznicy K onstytucyi 3. m aja, urządzony staraniem  m iej
scow ego Kola T . P. S. ju ż  wyżej opisano. Jeden tylko z kronikarzy 
notuje, że zapow iedzianych w  drukow anych program ach hejnałów  nie 
słyszał; — może zaspał, a może za cicho grano. W  pierw szą niedzielę 
m aja obchodziliśm y św ięto Królowej Korony Polskiej; po obiedzie cały 
Konwikt w yruszył na rynek, gdzie grano i śpiew ano narodow e p ie śn i; 
egzortę w ieczorną wygłosił O. A. Lachm an.

Dnia 6. m aja miała być m ajów ka, ale jej nie było, za to w szkole 
było pełno różnych mniej miłych niespodzianek. Długi okres deszczow y 
popsuł nam  różne planow ane dalsze wycieczki, a naw et Zielone św ięta 
były pochm urne i chłodne. M aturyczne zadania kl. VIII. pisała w dniach 
13., 14. i 15. maja.

W reszcie udało się nam  chw ycić pogodny dzień na m ajów kę w  po
niedziałek 19. m aja. Pojechaliśm y pięknie ozdobionym  pociągiem  do Sta- 
rzaw y. T am  p. Rutkow ski w ynalazł w lasach miejsce ze w spaniałym  
widokiem na okolicę, z obszerną polaną do zabaw y. Kapela spisyw ała 
się wyśmienicie, to też w  nagrodę trzeba uw iecznić ją  w Kronice. W róci
liśmy koleją koło godziny szóstej; pogoda dopisyw ała, dopiero tuż pod 
konw iktem  rzęsisty deszcz pom ieszał szyki i zm usił do ucieczki konw i
ktow a sze reg i; okoliczność ta  przyczyniła się do lepszego apetytu  na 
obiedzie, ale już o tradycyjnej zabaw ie wieczornej m ow y być nie 
mogło.

I znów  cały tydzień deszcze la ły , może to dla siana i zboża będzie 
dobre, ale nam  po szkole ciężko siedzieć na salach. N aw et w  tym  roku 
z pow odu sloty nic braliśm y udziału w procesyi Bożego Ciała. Dopiero 
niebo sprzyjało najm łodszym  naszym  kolegom  na ich dzień p iew sze j



kom unii św ., która si^ odbyła dnia 25 maja. W  dniu tym 40 najm łod
szych konw iktorów  przystąpiło po raz pierw szy do Stołu P ań sk ieg o ; 
Mszę św iętą i przem ow ę miał O. W . Baudiss. Po w spólnem  śniadaniu 
uszczęśliw ieni koledzy fotografowali się w raz z rodzicami, którzy na ten

dzień do nich przybyli, pod sta tuą  N. Serca P. Jezusa ; akt pośw ięcenia 
się tem uż N. Sercu P. J. odczytał w czasie m ajow ego nabożeństw a kol. 
A. Kopczyński. Po kolacyi urządzono zabaw ę na św ieżem  p o w ie trz u ; 
w kiosku grała kapela, gazony ozdobiono lam pionam i, sztuczne ognie 
i śpiew y kl. V. i II. a wreszcie pochody przeciągnęły zabaw ę do wpół 
do dziesiątej.

W  m aju zebraliśm y w śród kolegów  112 K na „F undusz  narodow y" 
w odpowiedzi na odezw ę Rady N arodow ej.

Dnia 30. m aja z okazyi uroczystości Najsł. Serca' P. Jezusa naukę 
w czasie w ieczornego nabożeństw a miał O. J. Sobaś, a nazaju trz  na za 
kończenie m ajow ego nabożeństw a O. J. Mayer.
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W  poniedziałek dnia 2. czerw ca klasa VIII. zaczęła zdaw ać ustny 
egzamin dojrzałości; egzam inom  przew odniczył w zastępstw ie W p. Radcy 
Dw orskiego, W p. Sroczyński, dyrek tor z Sam bora. Tegoż dnia zaczęto 
kosić w ysoką już traw ę na otaczających Konwikt traw n ikach ; w idok ten, 
a jeszcze więcej zapach  suszącego się siana, ogrom nie nam  w akacye 
przybliżał. P tactw o na boiskach tak hałasuje, że się nam  naw et uczyć 
p rzeszkadza; na m urach Konwiktu z frontu naliczyłem 56 gniazd ja sk ó ł
czych, ale żałuję że nie mogę policzyć ile je s t na w szystkich stronach. 
Podczas gdy ósm acy pocili się na sali, m yśm y zaczęli kąpiele w  S trw iążu 
i pływalni.

Dnia 7. czerwca odbyło się doroczne zebranie naszego Koła T ow . 
im. Piotra Skargi, spraw ozdaw cze i w yborcze. IV. spraw ozdanie jest już 
w yżej um ieszczone, w ynik zaś w yborów  był n a s tęp u jący : Przew odni
czącym  w ybrano ponow nie kol. J Kozłowskiego, zastępcą K. Koryckiego, 
sekretarzem  K. Czerniaw skiego, skarbnikiem  Br. Choynow skiego, kiero
w nikiem  składnicy L. Ochockiego; naato  weszli do w ydziału kol.: J. B au
man, Z. Laskow ski, R. Liwicki, P. W ięckow ski, S. U rban, Z. Szafnicki 
i A. Sołtan.

U stny  egzamin dojrzałości skończył się w ieczorem  w  sobotę, a 
w  niedzielę dnia 8. czerw ca przed obiadem  odbyło się na sali pożegna
nie m aturzystów . N ajpierw  orkiestra odegrała uw ertu rę  do op. „R um ak 
spiżow y" A ubera, poczem  X. D yrektor w ręczył m aturzystom  św ia
dectw a

Z od zn a czen iem  zdali m aturę:

W ładysław  Kotarski 
Adam Łubkow ski

Zbigniew Cieszewski 
S tanisław  Czerkiewicz 
Zbigniew  Karczewski 
Stefan Kopecki

T adeusz  Lubaczew ski 
T adeusz  M aciejowski 
Zygm unt M iczyński 
Leon Stankiew icz 
Jerzy Strow ski 
S tanisław  Sw ieżaw ski.

Ś w ia d ectw o  d o jrza łośc i o trzym ali:

Rom an Birkenm ayer 
Bohdan Chorzelski 
Mikołaj D rużbacki

Józef O sostow icz 
Karol Pieniążek

Marceli Golębski
Mikołaj Podlaszecki 
Jan Rudnicki

Zygm unt G roblewski 
Antoni Ledóchow ski 
Stefan Łubkow ski

Karol Schabenbeck 
S tanisław  Schultis 
T adeusz  S m utny  
Jan  W allnerEm ilian M ajewski

F ranciszek Męciński 
Jerzy N iewiadom ski

Antoni W itkow ski 
W itold W ojnarski.
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Po przem ow ie W . O. Rektora żegnał cały Konwikt kol. T adeusz  
L u b aczew sk i; orkiestra odegrała na pożegnanie m arsza koronacyjnego 
S. Saensa, a w reszcie podążyli m aturzyści do kaplicy, aby podziękow ać 
Panu  Bogu za otrzym ane łaski.

Koleżeńskie pożegnanie odbyło się na w spólnym  podw ieczorku 
w ogrodzie kolegiackim, poczem  zaczęli się m aturzyści w różne strony 
rozjeżdżać, aby  radością sw oją  podzielić się z rodzicami i rodzeństw em .

5. C. i  K. i

ZA K ŁA D  NAUKOW lpCW ZCHOW AW CZY 
ŚW'JÓZEFAWBAKOWlCAO‘KOlOCłHYK>X'A

ZA WZOROWI. ZACHOWACIE 51E
W ROKU SZK O LN Y M  191

łasy
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■■adomości o dawnych l^clegach.

PO  10 L A T A C H .
1 9 0 3 — 1 9 1 3 .

O Kolegach kl. VIII. z r. 1903. zebraliśm y następujące w iado
mości.

Kol. Antoni Bardecki ukończy! akadem ię rolniczo-leśną w W iedniu, 
później mial posadę w  Siemieniu i S tryszaw ie; ożenił się , a obecnie p rzy  

■ gotow uje się do doktoratu.
Kol. M aryan Bosakow ski ukończył rów nież leśnictw o w W iedniu, 

odbył praktykę a obecnie jest urzędnik.em  w T ow . _Gosp. we Lwowie.
Kol. Alfred Brodnicki filoz, wydz. ukończył w  Krakowie i we L w o

wie i został profesorem  gimn. w  D rohobyczu ; pracuje w ciąż naukow o, 
um ieszczając sw e prace z zakresu literatury polskiej w  różnych pism ach 
a także w w ydaw . Akad. Umiej, w Krakowie.

Kol. M ieczysław Dajewski praw a ukończył we Lwowie, poczem  
w stąpił do Nam iestnictwa.

Kol. M ieczysław Jocz agronomii słuchał w  D ublanach, odbył prak
tykę a obecnie gospodaruje w Krzywczy nad Sanem .

Kol. W ładysław  Kamieński, ukończyw szy  praw a w e Lwowie, w stą 
pił tam że do Dyrekcyi Skarbu.

Kol. Kazimierz Koszlto poświęcił się nauce m uzyki i śpiew u we 
W iedniu i Medyolanie. Ożenił się w  Rosieniach na Litwie, gdzie stale 
przebyw a.

Kol. Zbigniew Korzeniowski ukończyw szy p raw a w e Lwowie, 
wstąpił tam że do N am iestnictw a.

Kol. Franciszek K rzyżanowski ukończył farm acyę w  Krakowie, 
odbył praktykę ap tekarską we Lwowie, a obecnie p rz e b y u a  w Czernio- 
w cach.

Kol. Roman K w iatkow ski, ukończyw szy  praw a we Lw ow ie, w s tą 
pił do Dyrekcyi Policyi ta m ż e ; ożenił się, a obecnie jest kom isarzem  
w  Podw ołoczyskach.

Kol. M ieczysław Lerslti ukończył technikę we Lwowie, w stąpił do 
W ydz. krajow ego i pracuje dalej naukow o.

Kol. Adam M osiewicz ukończył leśnictw o w  W iedniu i w stąpił do 
służby w  Dyrekcyi dom en i lasów .

Dr. Karol Potrzebow ski studya m edyczne ukończy! we Lwowie, 
gdzie też odbyw a' jakiś czas praktykę w  szpitalu, poczem  przeniósł się
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do Krakowa, gdzie jest asystentem  w Klinice derm atologicznej na ul. 
K opernika 1. 17.

Dr. Józef Rohm ukończył farm acyę w e Lwowie, doktoryzow ał się 
z chemii, ożenił się, a obecnie kieruje ap teką w Jarosław iu.

Dr. Jerzy Rosinkiewicz praw a ukończył we Lwowie, praktykow ał 
v\ sądzie, a obecnie jest kandydatem  adw okackim  we Lwow ie.'

Dr. W ładysław  R uebenbauer praw a ukończył w e Lwowie, ożenił 
się i jest Kandydatem adw okackim  w e Lwowie.

Kol. W ilhelm Ursel praw a ukończył w Krakowie i w stąpił do N a
m iestnictw a we Lwowie.

Kol. E dw ard  W allisch przerw ał s tudya praw nicze z pow odu cięż
kiej choroby piersiowej.

Kol. K onstanty W iśniew ski ukończyw szy praw a i akad. handlow ą, 
wstąpił do Banku krajow ego we Lw ow ie.

Kol. Julian Zachariew icz studya filiozoficzne ukończył w Charlot- 
tenburgu  pod Berlinem; pracuje na polu naukow em .

U m arło z tego roku trzech kolegów a m ianow icie: ś. p. Jan Hohen- 
dorff, W ładysław  Lew andow ski i W łodzim ierz S k a lsk i; o innych nie 
m am y wiadom ości.

N iektórzy z tych Kolegów proponują sw ój zjazd w C hyrow ie 
w dniu w alnego zebrania Zw iązku Chyrow iaków  d. 14. w rześnia.

Dr. G ustaw  Zarem oa przeniósł się z H usiatyna do W adow ic, gdzie 
został dyrektorem  szpitala pow szechnego.

O trzym aliśm y obszerne i pouczające „Spraw ozdanie" gi. polskiego 
Zw iązku katolickiego uczniów  rękodzielniczych i czeladników  w K rako
wie, w którem  tak w ydatnie pracuje X. M ieczysław Kuznowicz T . J.

Liż. W ładysław  Koszko przeniósł sw oje biuro górnicze z K rakow a 
do Jasła.

X. T . MarekowsKi w ydal m ajow ą książkę p. t. „Królowej Anielskiej 
śpiew ajm y".

Doktorat praw  otrzym ał kol. Jan Opolski, a kol. M. Cichocki w stą 
pił do Dyrekcyi skarbu  we Lwowie.

Kol. Linderski donosi z W iednia :
„Co do akadem ii exportow ej to m uszę na w stępie zaznaczyć, ze jest 

to jedyna insty tucya w A ustryi w tym  rodzaju. W  kraju  jest praw ie 
nieznana, zato za granicą cieszy się ogrom nem  pow ażaniem . Celem jej 
jest w yszkolenie now oczesnych kupców , handlow ców  i przem ysłow ców . 
N auka trw a trzy lata i dzieli się na dw a okresy : P ierw szy t. zw. o d 
dział ogólny (Allg. Abteilung) — trw a rok i odpow iada szkołom  hand lo 
w ym  po m iastach. D ru g i: dw a lata akadem ii exportow ej, w kiórym  to 
czasie, uczeń zapoznaje się z w spółczesnym  m iędzynarodow ym  handlem  
w w iększym  stylu, a dla lepszego poznania m usi doskonale posiąść 
przynajm niej cztery języki św ia to w e ; i tu rów nież praca nie ograniczą
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się na czysto teoretycznych w ykładach, lecz przeciwnie, odbyć każdy 
m usi praktykę w jednym  z najw iększych banków  w iedeńskich, gdzie 
w  praktykę w prow adza sw e wiadomości teoretyczne.

Liczba słuchaczy jest ograniczona, i tak  w pierw szym  roku sam ej 
akadem ii exportow ej 100 w  drugim  tylko 30.

S tudyum  jest dość drogie, kosztuje rocznie 300 K, nie licząc 
książek, skryptów  i t. p w ydatków .

W ięcej niż połow ę słuchaczy stanow ią Żydzi, a niestety m ała tylko 
garstka Polaków  kształci się w  Akademii.

Tutaj dopiero m ożna zrozum ieć, dlaczego tak bardzo jesteśm y za
leżni i zaw ojow ani przez Żydów , którzy rok rocznie coraz więcej opa
now ują  nasz handel i przem ysł, podczas gdy Polacy patrzą  na to  spo
kojnie, bo uw ażają  handel i przem ysł jako  zaw ód podły i niegodny.

Już czas. byśm y otrząsnęli się z tych głupich przesądów  ; w  obec
nych czasach naród, nie m ający swrego handlu i przem ysłu, nie jest 
zdolny do życia politycznego".

Dnia 25. m aja odbyło się we Lwowie koleżeńskie zebranie m atu  
rzystów  z przed 15 laty. W zięli w  niem u d z ia ł: Dr. W acław  Balicki, 
Dr. W ładysław  Januszkiew icz, Dr. W acław  Kawski, Dr. Karol Nahlik, 
Dr. Antoni Sabatow ski, X. Józef Sawicki T . J. Dr. Ludw ik Seyfarth, 
Jan Skrow aczew ski i Inż. M ieczysław W olski.

Kol. M aryan F a ff  zajm uje się bardzo gorliwie w ydaw nictw em  pi
sm a pośw ięconego spraw om  robotniczym  p. t. Ś w i t ,  w ychodzącego we 
Lwowie.

Z W iednia kol. Jan D eskur p is z e :
„W  liście tym  zam ierzam  podać trochę szczegółów  z życia akade

mickiego w  W iedniu i ze stosunków  na naszej akademii, które może 
się przydadzą obecnym  abituryentom .

A kadem ia nasza tak  zw ana „H ochschule fur B odenkultur" obejm uje 
trzy w ydziały : rolniczy, leśny i t. zw. kultury  rolnej, (kulturtechnisches 
S tudium ) w której zakres w chodzi inżynierya rolna. Kurs trw a na w szyst
kich trzech w ydziałach po cztery lata (8-siem półroczy). Egzam inów  
państw ow ych  jest trzy. Na w ydziale rolniczym i leśnym  pierw szy egza
min zdaje się w  piew szym  roku, drugi po trzecim, a trzeci po czw artym . 
Na wydziale kultury  rolnej p ierw szy egzam in zdaje się po pierw szym , 
drugi po drugim  a trzeci po czw artym  roku. Po trzecim  egzaminie po 
napisaniu pracy fachowej, m ożna zdaw ać t. zw. rigorosum , w  celu o trzy
m ania ty tu łu  doktorskiego. Zapisy rozpoczynają się z dniem 1 paździer
nika i trw ają  14 dni, po k tórych to dopiero rozpoczynają się w ykłady. 
Zapisyw ać trzeba się co pół roku. C zesne za jedno półrocze w ynosi 50 K, 
oprócz tego praktyki, których na pierw szym  roku jest niewiele i nie
drogie (od 5 — 20 K). P rzy  w stąpieniu  na akadem ię trzeba się zaim atry- 
kulow ać (w pisać do ksiąg akadem ii), za taxą  10 K. Im atrykulacya ta 
w ażna jest na cały przeciąg studyów .
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Od czesnego m ożna być zwolnionym  całkowicie albo tylko z po
łowy, jeżeli się zdało m aturę z odznaczeniem , lub gdy się ma św iadectw o 
ubóstw a t. zw. M ittellesigkeitszeugms, które m usi być sporządzone na 
odpowiednim  form ularzu.

Roboty na akadem ii jest dosyć. W ykłady odbyw ają się codzienie 
rano od 8. —  12. i popołudniu od 2. —  6. — m a się rozumieć, że nie 
na w szystkich  w ydziałach jednakow o długo. — W  sobotę przew ażnie 
w ykłady się nie odbyw ają. W ykładów  w ybierać sobie nie m ożna, 
trzeba uczęszczać na w szystkie program em  przepisane. T yle mniej w ię 
cej co do samej akadem ii; bliższych szczegółów  zasięgnąć m ożna w  pro
gram ie akademii, który m ożna nabyć za 70 h.

Żyć w e W iedniu po akadem icku m ożna stosunkow o nie drogo. Za 
m ieszkanie, składające się z przyzw oitego t. zw . „kab inetu11 z obsługą, 
ośw ieceniem  i opalem  wedle um ow y płaci się przeciętnie 30 —  35 K. 
Obiady m ożna jeść pryw atnie w restauracyi albo w t. zw. m ensie po 
1 — 1‘50 K. za ob iad ; w m ensie zaś przy naszej akademii obiad ko
sztu je 70 h, z legum iną 90 h. Jedzenie w  m ensie jest stosunkow o dobre 
i na przeciętny apetyt w cale w ystarczające. N ajtańsza m ensa jest przy 
un iw ersy tecie; obiad tam  kosztu je  (50 h., a w  m iesięcznym  abonam encie 
55 h. tylko to że od naszej akademii zadaleko, bo oddalona o pól go
dziny drogi piechotą. Śniadanie i kolacj ę sporządzają sobie akadem icy 
przew ażnie sam i w domu, na co w ystarcza 20 K miesięcznie. Inne 
drobne w ydatki nie w ynoszą też dużo. Za ]0 0  K. m iesięcznie może 
akadem ik zupełnie przyzw oicie żyć we W iedniu

Co do życia tow arzyskiego to m am y w e W iedniu może naw et za 
dużo tow arzystw  polskich. Do pow ażniejszych akadem ickich n a le ż ą : 
„Polonia11 i „O gnisko". W  tym  roku za in icyatyw ą ks. Sm odlibowskiego 
T. J. pow stała K ongregacya M aryańska panów , do którei m ogą należeć 
i akadem icy. Również w  tyrn roku pow stało drugie bardzo godne po
parcia, zw łaszcza ze strony m łodych akadem ików  „Tow . opieki nad ter
minatoram i polskimi we W iedniu11. Istnieje także „D rużyna strzelecka11, 
która w cale pom yślnie się rozwija.

W racając jeszcze do naszej akadem ii trzeba zaznaczyć, że bardzo 
wielu jest na niej słuchaczów  Słowian, a zw łaszcza Polaków  ; na sam ym  
pierw szym  roku jest Polaków około 60 na  300. Niemcy są  w m niej
szości.

W  przyszłą niedzielę t. j. 25. m aja odbędzie się w  K ongiegacyi 
Maryariskiej naszej pierw sze pośw ięcenie się kandydatów  na Sodalisów- 
Między innymi p rzystąp ią: M inister Zaleski i p. K oźm ian11.

W  m iesięczniku „Litwa i R uś11 Dr. S. B uzath um ieścił sw ą  pracę 
p. t. „Udział M ichała Ogińskiego w  Konfederacyi Barskiej i w  przym ie
rzu Polsko-Pruskim 11.
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Sprawy Związku Chyrowiaków.
K o ło  K rak ow sk ie  na posiedzeniu dnia 30. m arca uchw aliło w myśl 

poruszonej kw estyi w spółpracy członków  Zw iązku w innych s tow arzy 
szeniach (zeszyt 79 Kwart. Chyr.) zaproponow ać rodzaj ankiety, w celu 
zebrania sta tystycznych  danych w tej kw estyi. Podajem y zatem  w niosek , 
aby Koledzy nadesłali do Redakcyi „K w artalnika C hyrow skiego11 w ypeł
niony k w esty o n a ry u sz :

wymienić nazw ę S to w arzy szen ia :

N. N., m iejsce zam ieszkania, stan  lub zaw ód :
Należę do następujących  s to w arzy szeń :

R elig ijne: . .
D o b ro czy n n e :
O św ia to w e:
Polityczne:. .
N au k o w e : . .
Z aw odow e: .
Tow arzyskie:
Sportow e: . .
S tow arzyszenie, w  którem  ktoś jest członkiem wydziału, należy 

podkreślić. Poniew aż w  duchu naszego Zw iązku C hyrow iaków  m ożna 
działać i w pływ  w yw ierać w śród bardzo różnych naw et stow arzyszeń, 
s tąd  me należy żadnego z nich w  kw estyonaryuszu  opuszczać.

Zebrane w ten sposób dane statystyczne dałyby nam  pew ien po
gląd na Związek i w yjaśniłyby, czy i o ile spełniam y jeden z naszych 
celów, tj. w zajem ne w spieranie się w pracy katolicko-społecznej, s tan o 
wiącej pierw szy obow iązek obyw atelski Polaka.

Zygm unt Domański. Romuald Niedźwiedzimi.

Z G łó w n eg o  P rezyd yu m .
Posiedzenie G łównego Prezydyum  odbyło się dnia 6. kw ietnia b.r. 

w  Krakowie w m ieszkaniu kol. Br. Sobańskich.
Prezes S. Jakubow ski uczcił w  zagajeniu pam ięć świeżo zmarłego

O. R. Czeżowskiego.
Po spraw ozdaniu  z Kół: K rakow skiego i C hyrow skiego, rozw inęła 

się dyskusya nad referatem  Dr. A. Bieleckiego w  spraw ie przynależności 
do Kół. U chw alono dogodną pożyczkę dla Koła K rakow skiego w celu
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utw orzenia „Bratniej Pom ocy", o ile jej regulam in zostanie dokładnie 
zredagow any. Przyjęto do wiadom ości regulamin ko la  K rakow skiego . 
U chw alono w prow adzić dla członków  Zw iązku odznaki. W niosek Kola 
C hyrow skiego w spraw ie sądu  rozjem czego i honorow ego, zredagow any 
przez p. M. M arkiewicza postanow iono przedstaw ić jako  w niosek ty
czący się zm iany s ta tu tu  na W alnem  Zebraniu.

W niosek ten op iew a:

Dla sporów wynikających ze stosunków  Zw iązku m ają byc ustanow ione: tt) Sąd 
rozjemczy, b) Sąd honorowy.

a )  Sąd rozjem czy ro zstrzyga  spory m iędzy Związkiem  a jego  członkam i;
b) Sąd honorowy natom iast ro zstrzy g a  spory m iędzy członkami Związku —

a w ślad za  tem  dotychczasowe odnośne postanowienia s ta tu tu  m ają uledz n astęp u ją 
cej zm ian ie :

ad § G. bat V. Cały ten  ustęp  w dotychczaso .vem brzm ieniu m a byc skreślony, 
a w miejsce jeg o  ma wejść u stęp :

a )  Sąd rozjem czy złożony z 6 członków i 3 zastępców , w ybieranych przez W alne 
Zgrom adzenie z pośród członków Zw iązku na przeciąg jednego  roku ;

b) Sąd honorowy złożony z 4 członków wybieranych przez strony sporujące 
z g rona  członków Związku i 1 przewodniczącego, w ybieranego przez członków Sądu 
honorowego zw ykłą w iększością głosów. W  razie równości głosów przy wyborze p rze
wodniczącego ro zstrzyga  los.

ad § 6. ust. ad V. Str. 7. U stęp ten  w oałem dotycliczasowem brzm ieniu ma bycV; 
skreślony, a miejsce jego  ma zastąpić ustęp  następu jący :

„Sąd rozjem czy złożony ja k  § 6. ust. Y a), dzia ła  w 2 w ypadkacli: a )  w  razie 
wniosku W ydziału  Związku na w ykluczenie członka (§ 9. c) b ) w razie sporów pow sta
łych m iędzy Związuiem  jako  takim  a jeg o  członkami.

Sąd honorowy działa w w ypadku sporu między członkam i Związku.
Uchwały Sądu rozjem czego i Sądu honorowego zapadają  zw ykłą  większością 

głosów.
, Od uchwał Sądu rozjem czego służy odwołanie się do W alnego zgrom adzenia — 

natom iast od uchw ał Sądu honorowego niem a odwołania.
Ani Sąd rozjemczy ani Sąd honorowy nie je s t  zw iązany żadnem i przepisam i co 

do postępowania.
Sąd rozjem czy działa na wniosek W ydziału, a jeden z członków W ydziału może 

brac udział w rozpraw ie tegoż Sądu w roli sprawozdawcy.
Sąd honorowy o rozpoczęciu sporu m a zawiadomić W ydział Związku, który  na 

rozpraw y tegoż Sądu może delegować jednego  ze swych członków, a  spór rozpoczęty 
przed Sądem honorowym, jak o też  wybrani członkowie Sądu honorowego i jeg o  przew o
dniczący w inni byc' zgłoszeni pisem nie do W ydziału  Związku, a wreszcie ma byc zg ło 
szonym do W ydziału  dzień rozprawy

ad § G. 1) str. G. statutu. W  ustępie tym , odnoszącym się do zakresu  działania 
W alnego Zgrom adzenia, m ają byc po słowach „wybór kom isyi szk o n tru jące j” dodane 
słowa „a wreszcie wybór członków Sądu rozjem czego w składzie oznaczonym § 6£i 
ust. V. a ) .

ad § 7. 4) ust. 2. Str. 6. U stęp ten  „członek, k tó ry  nie piąci i t. d “ — ma być 
skreślonym .

ad § 9. Ustęp ten  ma byc skreślonym , a w miejsce jeg o  ma byc umieszczonym
u s tę p :

„Członkiem Związku przesta je  się byc w skutek :
a )  w y s tąp ien ia ;
b ) w ykreślen ia;
ę) wykluczenia.
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A d a). K to clice ze Związku w ystąpić, w inien swe w ystąpienie zgłosić pisemnie 
do W ydziału , a to najpóźniej w 3 m iesiące przed nowym rokiem  kalendarzow ym , w kła
dki jed n ak  w inien uiszczać do końca tego roku kalendarzow ego, w którym  zgłoszenie 
w ystąpienia nastąpiło . Z głoszenia w ystąpienia  w późniejszym  czasie są  niedopuszczalne.

A d b). W ykreślen ie  członka może uskutecznić W ydział Związku i to ty lko  w ów 
czas, je ś li członek zalega  z w kładkam i lub innem i opłatam i na rzecz Związku, mimo 
dw ukrotnego wezw ania.

A d c) W ykluczenie następu je  li ty lko  na  podstaw ie wyroku Sądu rozjemczego, 
od k tórego służy odw ołan ie^  k tó re  należy  wnieść w dniaeh 30, licząc od doręczenia 
wyroku, na  ręce P rezesa  Związku do W alnego Zgrom adzenia.

W reszcie uchw alono term in i porządek W alnego zebrania Zw iązku 
i posiedzenia prezydyum  w Chyrow ie dnia 14. w rześnia, oraz udzielono 
dw u kolegom potrzebującym  pczyczek, spłaealnyeh na raty.

Przy tej sposobności odbyło się zebranie tow arzyskie, w  którem  
wzięli udział prócz prezesa Jakubow skiego koledzy: R. Niedźwiedzki, 
Dr. A. Bielecki, L. Sobański, W . Dziewoński, X. M. Skibniewski, J. Kuhn, 
Z. Sobański, Z. Dom ański, T . M asłowski, W . Zieleniewski, T . Żelazo
wski, T . Mikucki.

Zebrania w Kołach.
W ydział Kola Chyrow skiego zaprasza członków na zebranie sp ra

w ozdaw cze i w yborcze dnia '29. czerw ca o godzinie 3-ciej po południu 
w Chyrowie.

W ydział Koła K rakow skiego zaprasza członków  na zebranie sp ra
w ozdaw cze i w yborcze dnia 28. czerw ca o godzinie 7- mej wieczór.

Sekcya informacyjna.

Kolegom, udającym  się na uniw ersytet służą chętnie inform acyą 
i u ła tw ien iem :

W  W ie d n iu :
Kol. Jan D eskur i H enryk L indersk i: XVIII. H ofstattgasse 2W6." 
albo „Polonia11 IV. M ayerhofgasse 11. Parter.

W e  L w o w ie :
Kol. M aryan Faff, G ródecka 74.
Kol. W alery Łysakow ski, Zim orow icza 4.

W  K rakow ie
Kol. Zygm unt Dom ański, L oretańska 3.
Kol. Jan Kuhn, Pędzichów 17, 

a w  czasie w a k a c y i:
Kol. T adeusz  Masłowski. Kilińskiego 3.



ZAWIADOMIENIE.
Stosow nie do  §  6. s ta tu tu  Z w iązku  b. C hyrow iaków  na  

posiedzen iu  G łów nego  P rezy d y u m  dn ia  6. kw ietn ia  w  K rako
w ie uchw alono  zw ołać Walne Zebrame Związku w niedzielę 
dnia 14. września w Cliyrowie.

l. grom adzenie zacznie  się o godzin ie  2-giej, a  w razie b raku  
k o m p le tu  o godz. 3-ciej popo łudn iu .

P o rz ą d e k  n a ra d :

1) O d c z y ta n ie  p ro to k o łu  z o s ta tn ieg o  W aln eg o  zeb ran ia .
2) S p ra w o z d a n ie  P re z y d y u m  za  r. 1912/13.
3) S p ra w o z d a n ie  S k a rb n ik a  za  r. 1912/13.
4) W y b o ry  P re z y d y u m  Z w iązk u .
3) W nio sk i w  sp raw ie  zm ian y  s ta tu tu  Z w ią z k u
6) W n io sk i K ół i członków .

P rzypom inam y, że w ed ług  §  6. sta tu tu , w nioski tyczące  się 
zm ian  sta tu tu , w inny być  n a d e s ła n e  na  p iśm ie do  P rezydyum  
Z w iązku  do  dnia 15. sierpnia.

Posiedzenie Głównego Prezydyum o d b ęd z ie  się tegoż 
Unia 14. w rześn ia  w  C hyro  w ie o godzin ie  Q /g rano, n a  k tó re  
cz łonków  G łow nego  P rezy d y u m  oraz członków  K om isyi szkon- 
trującej zapraszam y.

Jan Kuhn, Stanisław Jakubowski,
sekretarz .  prezes .

K o le d z y ! Starajcie się  jed n a ć  dla Z w iązk u  C h yrow iak ów  czton k ów  
w sp iera jących  z pośród .-odziców  i k rew n ych  (roczna w k ła d k a  
2 4  K ).

P rzy  grach  i z a b a w a ch , oraz u ro czy sto śc ia ch  rod zG n ych  p a m ię
tajm y o S typ en d yu m  K oleżeń sk iem .
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Z półek księgarskich.
Ks J ó z e f  D z i e d z i c .  Ż yd w e  w si. Z zagadnień przyszłości na^ 

rodow ej. Nakładem autora. Skład głów ny w księgarni Zienkiewicza i C hę
cińskiego w e Lwowie. Z drukarni Jana Łazora w  Przem yślu, str. 72, 
cena 1 K.

G orąca miłość O jczyzny, znakom ita znajom ość psychologii wsi pol
skiej i troska o jej przyszłość, znajom ość ogrom na dotyczącej literatury, 
nadto piękny bardzo styl i język polski —  stw orzyły książeczkę, w na
głów ku wym ienioną. Co do rozm iarów  niewielka, ale bogata w  znako- 
cie opracow aną treść. A utor zajm uje sie sp raw ą żydostw a na wsi, rze
czą niezmiernie doniosłą dla przyszłości naszego narodu. Zna doskonale 
sta tystykę krajow ą w  danej sprawie, aż po ostatnie czasy, wie, ile włości 
w rękach żydow skich, ile ziemi polskiej posiedli żydzi. Szuka przyczyn 
strasznej naszej doli, oblew a zim ną w odą ludzi, w ierzących jeszcze 
w m ożliw ość asym ilacyi, odsłania groźną zjaw ę syoniznru, z którego tak 
wielu jeszcze nie zdaje sobie spraw y, podaje środki zaradcze przeciw 
strasznem u zalew ow i, jaki nam  zagraża.

K l a u d y u s z  Z y l s k i .  Stosunki m aterya ln e  i in te llek tu a ln e  
w śród  m ło d z ieży  p raw n iczej u n iw ersysetu  lw o w sk ieg o . Lw ów  1912.

Praca ta oparta na podstaw ie badań statystycznych  w  54 stronicach 
zaw iera niezwykle pouczający m afflyał, z którym  powinien zapoznać się 
każdy akadem ik, a w szczególności praw nik. Poziom naukow y polskiej 
młodzieży akadem ickiej podniósłby się o wiele, gdyby każdy praw nik 
tak poważnie zapatryw ał się na naukę praw a, jak  au tor tej pracy. P o 
nieważ, o ile nam  wiadom o, podobnej książki w naszem  piśm iennictwie 
jeszcze nie było, należałoby ją  w  licznych egzem plarzach w śród aka 
dem ików rozszerzać.

D r. F e l i k s  K o n e c z n y .  O  pajdokracyi. W arszaw a 1912. str.
Z ciekaw ą tą książką zapoznam y czytelnika w yliczyw szy jej roz

działy : Partenogeneza pajdokracyi. —  Pajdokracya z prow okacyi. — 
Młodzież, jako środek reklam y. —  Młodzież, jako rzekom a rękojm ia 
przyszłoś. :. —  Pajdokracya i apatya. —  Stronnictw a a pajdokracya. — 
Brak pajdokracyi w  W ielkopolsce. —  Patryotyzm  bez zajęcia. — S za 
cunku dla młodzieży 1 M yślącem u czytelnikowi książka ta  ukaże now y, 
a bardzo mało znany  śv dat, oraz wiele uk ry tych  czynników  i sprężyn 
w spółczesnego ruchu  w  życiu młodzieży zw łaszcza akadem ickiej.



— 179 —

M O D A  EU R O PE JSK A ,

W re E u ro p a , ja k  g ar w rzą tk u ,
W szy scy  w o k ó ł żeru  głodni,

M y, P o lacy , s ied źm y  w k ą tk u ,
B ośm y w św ;ecie dziś n iem odni.

N iem ą  w  tern  ż a d n eg o  dziw a,
Z e  co do  n as  ta k a  zgoda.

Bo, ja k  w  d am sk ich  s tro jach  byw a,
W  d y p lo m acy i też  jest m o d a .

M o d n ą  dzisiaj je s t A lzacy a ,
P o lity k ó w  w ielk ich  m am i,

B ow iem  w  m ej się  k ry je  ra c y a
W alk i n iem có w  z fran cu zam i.

M o d n e  b ard zo  C zarnogórze ,
C o drw i z w ielk ich  najo k ro p n ie j,

Z  tej p rzy czy n y  je w  ku ltu rze  
P o d n ie s io n o  o p ięć  s to p n i

M odn ie  m j sieć  o A lban ii,
K ęd y  p rze łęcz  gór w yniosła!

A u to n o m ie  sm ażą  d la  niej,
Bo do  teg o  już  „do rosła

M o d n y  P ers  i W ęg ie r-A rp ad ,
Ich, i sk o k a  w  g ło v ie  strzegą .

I ży jący  p o śró d  K a rp a t
„ H a lic z an ie “ B obryńsk iego .

D y p lo m acy i czu ją  łask i
I b ie d a  ich n ie  ubodzie ,

C elci, Szkoci, M aury , B aski,
T y lk o  m y śm y  dziś m u w  m odzie .

A  je d n a k ż e  hen , p rz e d  la ty ,
(Jak  to  czas d z ;w aczm e p ły n ie !)

W ień czo n o  n am  sk ro n ie  w  k w ia ty
W  g n ieźd z ie  p ru sk ich  os — w  Berlinie.

A  je d n a k ż e  n a d  S e k w a n ą
(Jak ież  to  są  zm ian y  w  g u stach !)

La Pologre tam  b y ła  z n an ą
1 u  w szystk ich  w ciąż  n a  ustach .
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D ziś n iech  p o lak  s z u ru b u ru
Z  racy i sw o ich  sp ra w  n ie  czyni,

N ie p rze łam ie  g ło w ą m uru ,
M o d a  w ie lk a  to  w ładczyn i.

N iech  n a p ró ż n o  się  n ie  sili
N a n ie p e w n e  w ch o d zić  łodz ie :

S ied źm y  w  k ą tk u  do  tej chw ili,
A ż b ęd z iem y  zn o w u  w m odzie .

„Mucha1' .

C hyro w skie K o ło  T ow . iin. P iotra Skargi z a łą c z a  przy  tym  z e sz y 
c ie  b roszu rk ę p. t. „S tronn ictw o A rystok racy i narodow ej".

R ed a k cy a  „K w arta ln ik a  C hyrow skiego"  za w iad am ia , że zeszy ty  n a 
szego  p 's e m k a  są  n a  sk ład z ie  ty lko  z o sta tn ich  7 lat. R oczn ik i 
te  m o żn a  n ab y ć  w  cen ie  K  3' za rocznik . Z  d aw n ie jszy ch  
la t są  ty lk o  niekfO ie zeszy ty .

U p raszam y usiln ie  w szy stk ich  C h y ro w n k  w o n a d sy ła n ie  R ed ak cyi 
sw oich  i K o leg ó w  sw o ich  zm ien ion ych  ad resów .

R E D A K C J A  

„ K W A R T A L N I K A  C H Y K O W S K I E G O "
C hy- »w, K onw ikt.

Redaktor: X. Teofi' Bzowski T. J.

Z  D R U K A R N I  J Ó Z E F A  S T Y F IE G O  W  P R Z F M Y Ś L U .
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S Z K Ó Ł K I  L E Ś N E  I O G R O D O WE  ORAZ W Y Ł U S Z C Z A R N I A  NASI ON

Tadeusza hr. Łubieńskiego
w  Z a so w ie  p o d  C zarną. w  Z a sow ie  p o d  C zarną.

O b sze rn e j Ilustrow ane cenniki na  żrądunie.

JOZEF STYFI
D R U K A R N I A  g  
I L IT O G R A F IA  £

o d z n a c z o n a  s re b rn y m i m e d a la m i n a  w y sta -  ^  
w a c h  k ra jo w y c h  w  ro k u  1894 i w  ro k u  1904 S s

W  P R Z E M Y Ś L U  je
R Y N E K  L. 18. :: :: T E L E F O N  N R . 3. g

w y k o n u je  w e d łu g  n a d e s ła n y c h  g 
fo tog rafii o b r a z k i  Ś w ię tych , C 
k o śc io łó w , o łta rz y , p o d o b izn , gj 

i t. p .  gj

FIR M A

III. H U G Z A B I Ń S K I
L W Ó W ,

ULICA KOPERNIKA L. 9. 

zaopatruje

kościoły i zakrystye w kompletne 

urządzenia.

F A B R Y K A  A R T Y ST Y C Z N G -B R O N Z O W N IC Z A  

(Z. Stocki-Sosnowski) Fr. K.OpaCZyński i Ska (Z. Stocki-Sosnowskl) 

w  K rak ow ie , u lica  B racka 1. 2 .
N ajw iększa odlew arnia szlachetnych m etali. N a jstarsza  firma polska w dziale p rze

m ysłu m etalow ego dla sz tuk i kościelnej.

SPÓŁKA 
M A S Z Y N O W A  I K R E D Y T O W A

S T O W A R Z . Z A R E JE S T R . Z  O G R A N . P O R Ę K Ą  
W E  L W O W IE , U L IC A  A K A D E M IC K A  L. 12
:: T E L E F O N  NR. Ib05. ::

dostarcza na dogodne spłaty kilkuletnie (do 5 .  lat) 
:: maszyn, motorów i narzędzi ::
z pierwszorzędnych fabryK krajowych i zagranicznych 
:: i urządza kompletne pracownie i fabryki. ::
D Y R E K T O R : IN Ż. W Ł A D Y S Ł A W  Ś N I A D O W S K I .



TOW ARZYSTW O im. PIOTRA SKARGI
W E  L W O W IE ,  U L IC A  T E A T R A L N A  L. 3.

  u w y d a ł o : ■ nu

G ło s y  p isa rzy  po lsk ich  w  najw ażnie jsze j  sp raw ie  m oralności  spo ł .  K  1‘20 
T e o d o r  J e s k e -C h o iń s k i : M ora lność  n a u k o w a  - - - - -  — '20
J. A n d r u s z e w s k i : S p o w ie d ź  o jca  (now ela)  - - - - -  ]•—

„ O b ra z  - - - - - -  - - -  — *30
J. K o s s a k - P e łe ń s k a : R ozb ieżne  drogi - - - - «• - — 80
E. L igocki:  L e g e n d y  o królowej Ja d w id z e  - - - - -  — *30

, P u s tk o w ie  - - - - - - - - I —
Ks. B Ż y c h l iń s k i : S ied  m g rzech ó w  g łó w n y c h  - 1' —

„ O  strzeżeniu  w iary  i czystości  o b y c z a jó w  - - 1* —
,, O  w y c h o w a n iu  dzieci  - - - - 1*—*

A d a m  K o n o p k a :  O  zapob ieże n iu  pornograf i i  - - - - -  — *20
A- M a z a n o w s k i : P io tr  Skarga  - - - - - - - - I  60

Książki przystępne dia wszystkich:

Nr. 1 P io tr  Skarga  (w y c z e rp a n e )  - - - - - - h. 10
„  2. C z e rw o n e  p r a w d y  - - -  - -  - -  - 10
,, 3. G ru n w a ld  - - -  - -  - -  - -  - 10
,, 4 C z ę s to c h o w a  - - -  - -  - -  - -  10
,, 5. O  w y c h o w a n iu  dzieci - - - - - - - - 10
„ 6  P o u czen ie  dla  ludu o p rzep isac h  sk a rb o w y c h  10
„ 7. N a jw iększy  w ró g  ludzkości  - - - - - - - 2 0
„ 8- Z  g ó rnych  chwil  (o p o w ia d a n ie  h is to ryczne)  - - - 10
„ 9. Dwie  b i tw y  (o p o w iad an ie  h is to ryczne)  - 10
„ 10. L eg en d y  o Kró low ej  Ja d w id ze  - - - - - - 10
,, 11. O  p ie lęgnow an iu  dzieci - - -  - -  -u - 30
„ 12 P ra ca  w śród  ]udu - - -  - -  - -  - 10
„ 13. Dlaczego Chrystus  m a  w ro g ó w ?  - - - - -  20
„ 12. D o  jakich  s tow arzyszeń  P o la k  n a leżeć  p o w in ie n ?  20
,, 15. O p ła tk i  - - -  - -  - -  - -  - 8 0
,, 16. O  K ons ty tucy i  3-go M a ja  - - -  - -  - -  10

Z e  zb ioru Książek dla ludu polskiego w y s z ły  już :

Książka I- Jan  L a d a :  O s ta tn ia  m s z a ;  Z  ciężkich dni - - - h. 40
II. E. Z o r j a n : Z y g m u n t  Krasiński,  w ierzącej  Polski  w ieszcz  40

„ III- Cz. P ien iążek :  O  życiu, d z ie ła c h  i z a s łu g a c h  ks. P. Skargi 40
,, IV. E. Z o r ja n :  P rzez  zas ługi  do  ko rony  - 40
„ V . Ks.  Biskup B a n d u rs k i ; Z ło t e  us ta ,  z ło te  se rce  (ob razek

scen iczny  z  życia  ks. P io t ra  Skargi  - 40
„ VI. R K nend ich  : W sp o m n ie n ie  o k rzyżu  40

VII. St. L a m : J I. K rasze w sk i  - 40
„ VIII A d a m  K r e c h o w ie c k i : Św ię ty  jes t  - - - - -  30
,, IX. J I. K r a s z e w s k i : O  p ra c y  - - - - - -  30
„  X .  W ł .  B e łz a :  Z  c h ło p a  król - - - - - -  30

K „ XI. Dr. M. G aw lik :  O  pow s ta n iu  s ty c zn io w em  1863 r. - - 30
„ XII. i X IV .  P ieśni n a ro d o w e  1863 r. Z e s z y t  I. i II. - p o  50

7Y D A W N IC T W O  C H Y R O W SK IE G O  K O Ł A  T. P. S.

Nr. 1. Z ło te  z iarna z  p ism  ks.  P io tra  Skargi - - - - - h. 20
„  2 C zyń  mężnie  i żyj! - - -  - -  - -  - 5 0
,, 3. Z ło t e  myśli  Z- K rasińskiego - - - - - -  20
,, 4. N a  d rogę  życia  - - -  - -  - -  - - 4 0
„ 5. O  o b o w ią z k a c h  w łasnośc i  - - -  - -  - - 2 0
„ 6. N a  p rzew ozie ,  X .  P . Skarga  - - - - - -  20
„ 7. Św iat  A n io łó w  - - -  - -  - -  - - 3 0
„ 8. U s ta w y  Sodalicyi  M aryańskiej  - - - - - -  20
„ 9. S tronn ic tw o arystokracy i  n a ro d o w e j  - - - - -  20


